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Chińska Armia Ludowa 
400 km od Kantonu

Lo n d y n . (PAP). Agencja 
feu te ra  donosi, że w  ciągu 
?'°dy t rw a ły  s ilne  w a lk i pod 
^»ngha jem . W ojska ludow e 
teliżają się do m iasta od 
'¡(schodu i  zachodu. W  re jon ie  

-  Sza oddz ia ły  ludow e 
p ^ s y n iły  znaczne postępy. 
“ Otaisko w  Szanghaju znaj -  
“ Ułe się ju ż  w  zasięgu a rty le -  
4,1 tych oddzia łów .
Druga arm ia ludowa gen. 

Ly-P o-C zeng zbliża się do 
piasta L im ozim  w  p ro w in c ji 
Kiauggh oddalonego o 400 km  

Kantonu. O fensywa w o jsk  
Sen. L iu  Po-Czeng zagraża z

jedne j s trony  K an tono w i, a z 
d ru g ie j w yb rzeżu p ro w in c ji 
F uk ie n  z w ażn jan po rtem  A -  
m oy, leżącym  po d rug ie j stro­
nie c ieśn iny dzielącej F orm o­
zę od lądu.

W  po łudn iow e j części p r o ­
w incja Czekiang fo rm ac je  lu ­
dowe ro zg ro m iły  trzecią  d yw i 
zję K uo m in ta ng u , za jm u jąc 
węzeł k o le jo w y  L u ng  -  Czuan 
i  b io rąc 2 tys. jeńców. W  śród 
kow e j części p ro w in c ji C ze - 
k iang  oddz ia ły  ludow e za ję ły  
m iasto re jonow e P ukiang, po­
łożone na północ od l in i i  ko ­
le jow e j Caekiang -  K iangs i.

Zwolnienie zbrodniarzy 
wojennych szyderstwem 

z ofiar hitleryzmu
M o s k w a  (p a p ). „N o w o je
rem ia”  w  a rty k u le  pt. „W y - 

. i^ y  p ro te k to rzy  op raw ców  h i 
ei'ov.'skich”  kom en tu je  o - 

a dc zenie złożone w  Izb ie  
^ r d ó w  przez b ry ty js k ie g o  w i 
-m in is tra  spraw  zagran icz- 
ych Hendersona, w  spraw ie 
ko rze n ia  postępowania są- 
oweg° p rzec iw ko  znanym  

-orodniarzom  w o je n n ym  E und
p a to w i i  S traussow i oraz w
“Prawdę zw o ln ien ia  ich  z w ig - 

enia ze w zg lędu na „z ły  stan
£drowia”.

„N o w o je  W rem ia ”  s tw ie r­
dza, iż  taka  decyzja w ie lk o ­
rządców A n g lii je s t szyder­
stwem  wobec pam ięci dzie­
s ią tków  tys ięcy o fia r  ka tów  
h itle ro w sk ich  i  w yzw an iem  
rzuconym  sum ieniu narodów.

O p in ia  publiczna Zw . Ra­
dzieckiego. na którego te ren ię  
grasow ali c i przestępcy, zgła­
sza stanowczy protest wobec 
bezprawnej decyzji w ładz  an­
g ie lsk ich  w  spraw ie ”  
stedta i  Straussa.

R und -

Za udział w akcji pokojowej 
Ziłliacus i Solley usunięci 

z Partii Pracy
L o n d y n  P A P . P osłow ie  P a r 

niecf®Cy Z illia cu s  i  Solley usu 
nikacie s1'a ł’' z Pa l^ r  W  kom u
wie b iu rh m an ym  w  te;i spra '  
cv Prasowe P a r t i i P ra

W e że obpy 1)0810
egzekutywę usun iec i . p r f e.z 
działalności ,*’z PT  ICn 
Przemówień". 1 wygłaszanych

ZUBacusa *  
tu  P racy  pozostaje p ra w - 

W b? 16. w  zw iązku  z fa k -  
m f" je  jego okręg  w yborczy 

• at* "wysunął go d w u -
°£nie, m im o  _ sprzeciwu 

naczelnych p a r t i i,  na 
v?*%data W na jb liższych w y  
?0fach pa rlam entarnych. W ła

La bo ur P a rty  zarzucają 
i y iącusow i ud z ia ł w  a k c ji po 
diowęj, nega tyw ne s tanow i- 

'Wobec p lanu  M arsh a lla  i  
akth a tlan tyck iego .

S o lley ‘o w i w ładze P a r t ii 
P racy zarzucają k ry ty k o w a ­
n ie  p lanu  M arsha lla . Solley 
należy do tych  n ie licznych po­
słów labourzystow skich, k tó ­
rzy  g łosow ali przeciw ko m a r- 
sha llow skiem u uk ład ow i _ dw u 
stronnem u, zaw artem u m iędzy 
W. B ry ta n ią  i  St. Z jednoczo­
nym i.

Po w yk luczen iu  z P a r t ii 
P racy Solley, z łoży ł de k la ra ­
cję, w  k tó re j ośw iadczył: iż  
w a lczy ł p rzec iw ko  po lityce  za 
gran icznej konserw atystów , 
s form ułow ane j w  fu lto ń sk im  
przem ów ien iu C h u rch illa ,
p rzeciw ko przerzucan iu  c ię­
żaru k ryzysu  na b a rk i naro­
du, p rzec iw ko  zw iększaniu 
w y d a tkó w  zbro jen iow ych, o 
zwiększenie k re d y tó w  na b u ­
dow n ic tw o m ieszkaniowe, szko 
ły  i  szpitale. Przede wszyst­
k im  je dn ak  w a lczy ł o pokój..

Polska żąda od W. Brytanii 
sprawy zwolnienia generałów

wyjaśnienia
hitlerowskich

Nota MSZ do Am basady B ry ty jsk ie j
Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało ambasa­

dzie brytyjskiej w Warszawie notę, w której prosi o wy­
jaśnienie czy prawdziwe są podań» ostatnio przez prasę 
zagraniczną informacje o zarządzeniu władz brytyjskich, 
zlecającym umorzenie postępowania karnego przeciw by­
łym generałom niemieckim von Rundstedtowi, von Mann- 
steinowi .i Straussowi.

Jak donosi Polska Agen­
cja Prasowa w październiku 
1948 r. ambasada brytyjska 
w Warszawie notyfikowała 
Rządowi RP, że władze bry­
tyjskie w Niemczech przy­
gotowują proces przeciw by­
łym generałom niemieckim 
von Rundstedtowi, von 
Mannsteinowi i Straussowi, 
oskarżonym o zbrodnie wo­
jenne, popełnione m. in. na 
terytorium polskim; Amba­
sada prosiła władze polskie 
o dostarczenie materiałów 
dowodowych.

Główna Komisja Badania 
Zbrodni Niemieckich w Pol­
sce przygotowała obszerne 
materiały dowodowe, ujaw­
niające fakty, świadczące o 
uczestnictwie generałów w 
zbrodniczej eksterminacji 
ludności polskiej. W  szcze­
gólności dowiedziono na pod 
stawie licznych dokumen­
tów i zeznań świadków, że

oskarżeni generałowie byli 
współwinni zbrodni mor­
dowania zakładników, pod­
palania wsi, grabieży wła­
sności publicznej i prywat­
nej itd. Zebrane materiały 
dowodowe, w objętości kilku 
foliałów, zostały dostarczo­
ne ambasadzie brytyjskiej w 
Warszawie.

Prasa zagraniczna podała 
w ostatnim czasie informa­
cję o zarządzeniu władz bry­
tyjskich. zlecającym umorzę 
nie postępowania karnego 
przeciw generałom von 
Rundstedtowi i Straussowi 
bez przeprowadzenia roz­
prawy.

W  związku z powyższymi 
faktami Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych przesłało o- 
statnio ambasadzie bryty j­
skiej w Warszawie notę na­
stępującej treści:

„Ministerstwo Spraw Za­
granicznych przesyła wyra-

zy szacunku Ambasadzie 
Brytyjskiej w Warszawie 
nawiązując do noty Amba 
sady z dnia 30 października 
1948 r. oraz not następnych 
Ambasady z dnia 24 grudnia
1948 r. i z dnia 10 lutego
1949 r. ma zaszczyt zakomu 
nikować, co następuje: .

Na wniosek Ambasady wła 
dze polskie zePrały i opraco 
wały z dużym nakładem pra 
cy materiały dowodowe prze 
ciwko b. niemieckim genera­
łom von Rundstedt, von 
Mannstein ii Strauss, które 
miały być użyte w procesie 
wytoczonym im przez wła­
dze brytyjskie.

Według wiadomości praso­
wych Rząd Jego Królewskie; 
Mości zaniechał przeprowa­
dzenia procesu przeciwko ge 
nerałom von Rundstedt 
Strauss i zarządził zwolnię 
nie ich z aresztu.

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych byłoby wdzięcz­
ne Ambasadzie za wyjaśnie­
nie, czy powyższa informa­
cja, która musiałaby wywo­
łać zdziwienie Rządu Pol­
skiego, odpowiada praw­
dzie“.

W yniki wyborów na Węgrzech 
to wielkie zwycięstwo demokracji

Cały kraj protestuje 
przeciw porwaniu G. Eislera

tS ^ rz ą d  G łów ny  Zw . Zaw. 
siał Portow ców  R. P. Prze'  
ta * ha ręce p rem ie ra  W. B ry  

.*• A ttlee , depeszę w  k tó re j 
' ®*- stw ierdza:

hr’i  -racarny si<? do Pana 
f;vrt°*era o ukaranie win­
ie», naruszenia między-naro- 
«Za cb Praw, o jak najszyb- 
fa potnienie Gerhardta Bis-le 

* danie pełnej satysfakcji 
°dze i  kapitanowi“.

w p K  przesłał do Ligi Czer- 
skie ^  Krzyżów i Bryty!-; 
sft»a 0 Czerwonego Krzyża pi 
tyc,‘ W którym zwraca się dó 
tęJJ instytucji z prośbą o in- 
i jj^heję w Amerykańskim 
2̂  ^yfyjskim C. K. w celu 

hienia Eislera.
z *

* flłA-nr*-»** PolsłciCfJO
& % b .  W ięźn iów  P o litycz
S ^ z ą d y  G łówne

Vij,a °raz  Z w iązku  B o jo w n i-  
tiijT z Faszyzmem i  Najazdem  
b f i^ o w s k im  przesła ły  do

ra  W. B ry ta n ii depe-

S2.VM°lscy b ° i ow n icy
a n ty fa -

1'ityczni —  synow ie k ra ju , k to  
ry  na jbo leśn ie j odczuł sku tk i 
ba rba rzyństw a h itle row sk iego  
i  w o jny , zw raca ją  się do Pana 
P rem iera  o ja k  na jśp ieszn ie j- 
sze w yd an ie  zarządzeń, celem 
natychm iastowego uw o ln ien ia  
bo jo w n ika  an tyh itle row sk iego  
Eislera, u m o ż liw ie n ia  m u p o ­
w ro tu  do jego ojczyzny, k tó ra  
po trzebu je  lu d z i w ie rnych  
idea łom  wolności, poko ju , po­
stępu i  de m okra c ji oraz uka ­
ran ia  w in n y c h  niesłychanego 
pogwałcenia p ra w a  m iędzyna 
rodowego i  p raw a  azy lu“ .

4=
Zarząd G łów ny  Zw iązku 

Samopomocy C h łopskie j pow­
z ią ł następującą uchw ałę:

„Z w ią zek  Samopomocy
Chłopskie j, zrzeszający 1.300 
tys. ch łopów  po lsk ich , gorąco 
protestuję, p rzec iw ko  bezprzy­
k ładnem u postępowaniu w ładz 
b ry ty js k ic h  wobec jadącego 
po lsk im  s ta tk iem , ko rzys ta - 
iącego z p raw a  azy lu  i  opie­
k i po lsk ie j, uczonego niem iec 
kiego i  b o jo w n ika  o dem okra

(a) BUDAPESZT (PA P), — Węgierskie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ogłosiło ostateczne wyniki wybo­
rów do parlamentu, które odbyły się w niedzielę,. 15 maja.

Ogółem uprawnionych do głosowania było 6,053.972 osób, 
z czego głosowało 5.730.519. Na Front Ludowy oddano <— 
5.478.515 głosów — a przeciwko 165.283, Nieważnych gło­
sów było 86.721,

Z 16 okręgów  wyborczych, 
na ja k ie  podzie lony b y ł k ra j,  
w ybrano 335 posłów. Prócz te ­
go F ro n t L u d o w y  uzyska ł 60 
m andatów  z tzw . „ l is ty  pa ń ­
s tw ow e j“ . Do c y fry  te j do jdą 
jeszcze dalsze m andaty z o k rę ­
gów w yborczych, w  k tó rych  po 
zostały ilośc i głosów m niejsze, 
niż 16 tys ięcy (ilość potrzebna 
do uzyskania m andatu) 

Powyborcza odezwa F ron tu  
Ludowego

P rezyd ium  F ro n tu  Ludow e­
go u c h w a liło  odezwę do na ro ­
du węgierskiego. W  odezwie 
te j czytam y m. in .:

W yb o ry  pokazały, że lu d  
nasz ap robu je  ca łkow ic ie  h isto

ryczne przem iany, mocno strze 
że zdobyczy w ęg ie rsk ie j dem o­
k ra c ji lu do w e j i  w  oparciu  o 
F ro n t L u d o w y  pragn ie kroczyć 
naprzód po drodze dem okrac ji 
ludow e j —  do  socjalizm u.

W  d n iu  w ie lk iego  zwycięs­
tw a  nasza dem okracja  ludow a 
z głęboką wdzięcznością i  go­
rącą m iłośc ią  zwraca się do 
swego w yzw o lic ie la  —  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego i  jego wodza, 
G eneralissim usa Stalina.
P rzy  pom ocy węgierskich mas 
p racu jących w prow adzim y w  
życie _ p la n  5 -le tn i. Będziem y 
b ro n ić  niezależności naszego 
narodu oraz poko ju  naszej o j­

czyzny. S tan iem y się godni wa 
szego zau fania."

W y n ik  słusznej p o lity k i 
P a r t i i P racu jących

B U D A P E S ZT  (PAP). Cen­
tra ln y  organ W ęgiersk ie j P a r­
t i i  P racu jących „Szabad Nep“  
w  a rty k u le  w stępnym , pośw ię 
conym  om ów ien iu  znaczenia 
w yb o ró w  na Węgrzech, s tw ie r­
dza m. in., że t r iu m f  F ro n tu  L u  
dowego został p rzygo tow any 
przez słuszną p o lity k ę  P a r t ii 
P racu jących, przez je j go to­
wość do o fia r  o raz przez 
w zrost bo jow ych s ił i  tw ó rcze ­
go zapału k lasy robo tn icze j.

Porażka im p e ria lis tó w  na wę 
g ie rsk im - odcinku f ro n tu  w a l­
k i o pokó j n ie  "mogła być w ię ­
ksza. W ybory  do w io d ły , że Wę 
g ry  s ta ły  się w ie rn y m  sojusz­
n ik ie m  Zw . Radzieckiego i 
m ocną ostoją poko ju . Nasze 
zw ycięstw o oznacza zw yc ię ­
stw o całego m iędzynarodow e­
go fro n tu  poko ju  —  k o n k lu d u ­
je  „Szabad Nep“ .

ZSRR popiera wszystkie poczynania 
zmierzające do wzmocnienia współpracy

„N ow o je  W rem ia“  o sesji m in is trów  spraw zagranicznych

Wscy i  b. w ięźn iow ie  po tyzację  N iem iec

Samochody sanitarne dla PCK

^S rek  przybyła z Czechosłowacji do Warszawy pierwsza partia samochodów
sanitarnych „Skoda“ przeznaczonych dla PCKi

MOSKWA (PA P) —  Czasopismo „Nowoje Wremia” 
poświęca artykuł wstępny zbliżającej się sesji Bady Mini­
strów ̂  Spraw Zagranicznych. W  artykule tym „Nowoje 
Wremia” stwierdza, że Związek Radziecki zawsze popierał 
i popiera wszystkie poczynania zmierzające do wzmocnię- 
nia współpracy międzynarodowej. Dowodem tego jest 
właśnie ostatnie porozumienie w sprawie Berlina oraz zbli­
żająca się konferencja Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych.

Porozum ien ie  to zostało oce­
nione przez op in ię  publiczną 
wszystk ich k ra jó w  ja ko  w ie l­
k ie  w ydarzenie.

Droga do odbudowy w spół­
pracy w ie lk ic h  m ocarstw  — pi 
śze da le j „N o w o je  W rem ia“  — 
jest jasna.

L e k c ja  be rlińska  
Co się tyczy  rozw iązan ia  kw e

s tii n iem ieck ie j, k tó re j częścią 
składową je s t sprawa B erlina , 
to w sze lka próba rozw iązania 
je j w ym aga przestrzegania u -  

> chw a ł ja łta ń s k ic h  i  poczdam­
skich. K ryzys  b e rliń sk i i op ła­
kana sytuacja  zaehodrrcn 
s tre f okupacy jnych  N:em:ec, 
po tw ierdzona naw et przez w ła 
dze okupacyjne państw  zacho­
dnich. dowodzą poglądpwo, w  
ja k im  b łocie  grzęźnie się, gdy 
zryw a się z uchw a łam i pocz­
dam skim i.

Zw . Radziecki zawsze uw a­
żał, że p rob lem  be rliń sk i ja k  i 
p ro b le m . całych N iem iec może 
być rozs trzygn ię ty  na drodze 
w spółp racy czterech m ocarstw  
w  oparc iu  o uch w a ły  poczdam 
skie. Z w o łan ie  sesji Rady M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych, 
dowodzi, że żadne odrębne ta r  
g i w  te j spraw ie  n ie  mogą p rzy  
nieść n ic  dobrego. Stąd też 
wniosek, że dotychczasowe me
tedy  narzucania sw ej w o li p a rt
nerowi, tak charakterystyczne

dla w rogów  w sp ó łp racy  m ię ­
dzynarodowej, p o w in n y  być o - 
becnie stanowczo w y e lim in o ­
wane.

Zw . Radziecki w  okresie  po­
w o jennym  stale w y k a z y w a ł do 
brą w o lę  w  spraw ie osiągnięcia 
porozum ienia i  n ie  poddaw a ł 
się metodom  szantażu i  d y k ­
tanda, z k tó ry m i łączą swe na ­
dzie je pewne k o ła  p o lity k ó w  za 
chodnich.

P row okacy jne  na w o ływ a n ia
W ola narodów  u trw a le n ia  po 

ko ju  i  w znow ien ia w spó łp racy 
w ie lk ich  m ocarstw  —  s tw ie r­
dza pismo radzieck ie  —  jest 
ta k  silna, że naw et zdecydowa 
n i w rogow ie  te j w spó łp racy 
zmuszeni są obecnie zam ilknąć. 
Jednakowoż c z y n n ik i te u s iłu ­
ją  obecnie w y tw o rzyć  n iesprzy 
ja jącą  atm osferę w o kó ł sesji pa 
rysk ie j. W  n ie k tó rych  pism ach 
ukazu ją  się p ro w o kacy jn e  n a ­
w o ływ a n ia  do „w yka za n ia  s i­
ły “  wobec Z w . Radzieckiego na 
sesji oraz żądania pogrzebania 
uchw a ł poczdamskich. N ie  ma 
potrzeby dowodzić, że te ape­
le obliczone są na to. aby u tru  
dn ić pracę, zb liża jące j sie sesji 
Rady M in is tró w  S praw  Z ag ra ­
nicznych.

N ie ulega na jm n ie jsze j w ą t­
p liw ośc i — k o n k lu d u je  „N o ­
w o je  W rem ia “ —że da lszy bieg 
w ypadków , zw iązanych z p ro ­
blem em  n iem ieck im , p rz y k u je  
uwagę szerokie j o p in ii p u b li­
cznej całego św iata. D z ia ła l­
ność, zm ierzająca do storpedo­
w ania  w spó łp racy m iędzynaro­
dowej w yw o ła  rosnący opór na 
ca łym  świecie. N a rody  posia­
da ją dosyć s iły , by  zm usić k o ­
ła rządzące do liczenia się z ich 
zdecydowaną w o lą  zapewnie 
nia długotrwałego pokoju,

Rekord Dzięcioła pobity

Zespół trójkowy w składzie: tow. Wl. Szadkowski —  murarz (pierwszy z lewej), 
Zdzisław Dański i Wł. Gumiński — pomocnicy murarscy, zatrudnieni przy budowie 
domów mieszkalnych w Jelonkach , pobili wszystkie dotychczasowe rekordy, wmu­
rowując 6.700 cegieł w czasie 8 godzin. Ostatni rekord Dzięcioła i jego zespołu wy­

nosił 6.018 sztuk.

Imponujące osiągnięcie murarza 
tow. Władysława Szadkowskiego

Zespół trójkowy murarza tow. Władysława Szadkow­
skiego pracujący przy budowie budynków dla PKP w Odo­
lanach k. Warszawy pobił wszystkie dotychczasowe re­
kordy murarzy, wbudowując 6.687 sztuk cegieł w ciągu dnia 
pracy i osiągając w ten sposób 488 proc. wykonania normy.

Zespół tró jk o w y  m ura rzy  w  
składzie —  W ł. Szadkowski, 
Zdzis ław  D ańsk i i  Władysławy 
G um ińsk i —  zobow iązał się w 
ram ach Czynu 1-M ajowego 
pobić re ko rd  g ru p y , m urarza 
tow. Dzięcio ła, k tó ry  osiągnął 
440 proc. w yko n a n ia  norm y, 
wbudowując w  c iągu dnia 
pracy 6.018 sz tuk  cegieł.

6.687 cegieł w  c iągu dn ia
W  dn iu 17 bm . tow . Szad­

kow sk i w raz z tow . Dańskżm 
i  G um ińskim , rozpoczął pracę 
tzw. systemem tró jk o w y m  za 
in ic jo w a nym  przez K ra je w ­
skiego —  P godz. 7,30, a za­
kończył o godz. 15,40. P rz e r­
wa obiadowa trw a ła  30 m i­
nut. Czas pracy w y n ió s ł w ięc  
7 godzin 40 m in u t.

D zienn ikarze 
i  pisarze polscy 

pow róc ili do M oskwy
M O S K W A  (PAP) —  Delega­

c ja  dz ienn ika rzy  i  p isa rzy p o l­
skich . po 3-d n io w y m  pobycie 
w  Len ingradz ie  w y jecha ła  do 
M oskwy.

92  proc. głosów 
na F ron t O jczyźniany 

w B u łg a r ii
SO FfA (PAP). Ogłoszono tu  

w y n ik i w yb o ró w  do ra d  lu ­
dowych na obszarze całego 
k ra ju . W  g łosow an iu  w z ię ło  
udzia ł przeszło 96 proc. ogól­
nej liczby  osób, posiadają­
cych praw o wyborcze.

Przeszło 92 proc. uczestni­
ków  głosowania oddało swe 
głosy; na kan dyd a tów  F ron tu  
Ojczyźnianego. W. S o fii na l i ­
stę F ron tu  pad ło  ponad 96 
proc. głosów.

Kongres flo re n c k i 
k lęską k le ry k a łó w  

i  saragatowców
R ZY M , (PAP), —  K om en tu ­

jąc rezu lta ty  28 K ongresu w ło  
sk ie j p a r ti soc ja lis tyczne j „U- 
n ita “  w  a rtyku le  w stępnym  za 
zmacza, że a m b itn i k le ry k a ło - 
w ie  i  saragatowcy pon ieś li cał 
ko w itą  porażkę.

K le ryka łow ue przypuszczali 
pisze dz ienn ik  —  że pow ie­

dzie się p rzy  pom ocy roz łam u 
opanowanie zw iązków  zawodo 
wych. Saragatowcy m yś le li, że 
obecnie można doprow adzić do 
lik w id a c ji p a r t i i socja listycznej 

izo lac ji kom unistów . Kongres 
flo re n c k i ob a lił w szystk ie  te 
nadzieje.

K om entu jąc re z u lta ty  w ybo­
ró w  do w ładz ad m in is tra cy j­
nych oraz w y n ik i w yb o ró w  do 
rad reg ionalnych na S ardyn ii, 
„U n ita “  stw ierdza, iż  są one 
dowodem potęgującej się w o li 
mas ludow ych, dążących do zła 
m ania monopolu politycznego 
chrześcijańskie j dem okracji.

Zespół tró jk o w y  Szadkow ­
skiego w yko na ł w  ty m  czasie 
21,57 m 3 m u ru  o  grubości 55 
cm. Ponieważ na 1 m 3 m u ru  
przypada 310 cegieł —  w budo 
wano ogółem w  ciągu dn ia 
pracy 6.687 sztuk cegieł, osią­
gając n ie  no tow any do tych ­
czas re ko rd  —  488 proc. w y ­
konan ia no rm y. R ekordem  
tym  zespół tow . Szadków * 
skiego zrea lizow a ł swe zobo­
w iązan ia 1-M ajow e.

Przed wielką próbą
W  dniu wczorajszym dwa 

dalsze zespoły murarzy pra­
cujących w  Odolanach zobo­
wiązały się pobić rekord tow. 
Szadkowskiego.

Te dw a fa k ty  —  re k o rd  
Szadkowskiego i zobowiąza­
nie dwóch dalszych zespo­
łó w  m ura rzy  —  to  jeszcze je ­
den w yra z  stałe do jrzew ające 
go w  klasie  robotniczej no­
wego socjalistycznego stosun­
ku  do pracy. Ciw)

1,5 miliona ton węgla ponad plan 
wydobędą górnicy do końca rb.

2 2 .4 2 9  tuczn ików  
odstaw ili ch ło p i 

do 10  bm
W m a ju  ch łop i rozpoczęli 

pierwsze dostawy zakon trakto ­
wanych tuczn ików . Jak  in fo r ­
m u je  kom isarz do spraw hodo 
w lanych  M in is te rs tw a  R o ln ic­
tw a  i  R, R. do dn ia  10 m aja  
ch łop i od s ta w ili do gm innych 
spó łdz ie ln i 22.429 szt. tuczn i­
ków , t j .  ok. 33 proc. ogólnej 
ilośc i dostaw  e rz e ^ d s p o y c h  

in a  m a j, ^

W  Sosnowcu odbyło się po ­
siedzenie p lenarne Zarządu 
G łównego Z w ią zku  Zawodowe 
go G órn ików . N a obrady p rz y ­
b y ł serdecznie w ita n y  przez ze 
branych  b y ły  przewodniczący 
Zarządu G łów nego Z w iązku  
Zaw. G ó rn ikó w  m in is te r G ór­
n ic tw a  i  E ne rg e tyk i tow . R y ­
szard N ieszporek oraz przewód 
niczący K C Z Z  tow . B u rsk i.

Tow . m in . N ieszporek w ska­
zał W swoim  przem ów ien iu  na 
bieżące zadania p rzem ysłu  w ę ­
głowego. P od kreś lił, iż  p lan  
wydobycia  w ęg la  kam iennego 
w ykonany został w  ciągu p ie r­
wszych czterech m iesięcy br. w  
100,1 proc. W  c iągu całego ro ­
k u  bieżącego przew idyw ane 
jest w ydobycie  ob ję tych  p la ­
nem 74 m ilio n ó w  to n  w ęgla 
oraz ok. 1,5 m ilio n a  ton  zade­

k la row a nych , przez załog i r o ­
bot, nicze w  form ie  dodatko­
w y c h  zobowiązań.

Zadan ia  przedkongresowe 
organ izac ji zw iązkow ych omó_ 
w i ł  przewodniczący K C Z Z  tow . 
B urak i.

M ów ca z w ró c ił uwagę na e*i 
tuz jazm  z ja k im  klasa rob o t­
nicza p rzygo tow u je  się do K o n  
gresu, d e k la ru ją c  w ykonan ie  
na jego cześć doda tko­
w ych  zobowiązań p ro du k­
cy jnych . p rac k u ltu ra ln o  -  oś­
w ia tow ych  i  socjalnych.

W  uzupe łn ia jących w yb o ­
rach do p rezyd ium  Z arządu 
G łównego p lenum  pow o ła ło  do 
tychczasowego sekretarza Z w ią  
zku tow . Czerw ińskiego na sta 
now isko przewodniczącego
Z w iązku.

Przemysł włókienniczy wykona 
plan roczny do 10 grudnia b. r.

w Łodz i odbyła  się pod prze 
w odn ic tw em  w iceprzew odni­
czącego Zarządu G łównego 
Z w iązku  Zaw. P raco w n ików  
Przem ysłu W łókienniczego 
tow . M . P rz y b y ły  ogó lnokra­
jow a narada ko m ite tó w  fa ­
brycznych w spó łzaw odn ic tw a 
pracy, czołowych p rzo do w n i­
ków  p racy i  d y re k to ró w  za­
k ładów  przem ysłu  w łó k ie n n i­
czego.

W  obradach ud z ia ł w z ię li 
m in is te r p rzem ysłu  .lekkiego 
tow. E. S taw ińsk i, sekretarz 
generalny K C Z Z  tow . T. Ć w ik  
przedstaw icie le  K C  P Z P R  tow . 
tow . B lin o w s k i i  K ak ie tek , 
p ie rw szy sekre tarz K Ł  PZPR  
tow . W ł. D w orakow sk i, dyr. 
gen. C Z P W L W a len ty  Wende.

Podczas obrad uchw alono 
rezolucję, w  k tó re j zgromadzę 
n i stw ie rdza ją , że dz ięk i 
w spó łzaw odn ictw u p racy  te ­
goroczny p lan  p ro d u kcy jn y  

u przem ysł w ló toeno iczy w y k o ­

na do d n ia  lf)  g ru dn ia  b r. Rea 
liz u ją c  zobow iązania oszczę­
dnościowe ro b o tn icy  -  w łó k ­
n ia rze  w ygospodaru ją  8.444 
m iln . z ł oszczędności, zam iast 
zap lanow anych przez ad m in i­
s trac ję  7 m ilia rd ó w  zł.

DZIŚ W NUM ERZE:
A R TU R  STAR EW IC Z K ie ­

ro w n ik  W ydz ia łu  P ro - 
pagandy K C  PZPR : „K le  
ma n ic  za szczytnie jszego 
dla członka p a rtii*  ja k  być 
ag ita to rem “ .

S TA N IS ŁA W  B R O D Z K I: W 
szponach zachodnie j „d e ­
m o k ra c ji“ . Sprawa G er­
ha rdta  E islera.

JER ZY R A W IC Z : Rozbudo­
wać społeczną służbę zdro 
w ia , p rzyw ró c ić  p ra k ty k ę  
p ryw a tn ą  leka rży .

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: 
„M a ła  H o land ia “  w  N iem -

JA S Z C Z: U w agi po Jub ileu­
szowym  p rzedstaw ien iu .

RO M AN  S ZY D ŁO W S K I: Po­
w ieść na scenie i  ekranie*
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Prawo azylu dla...
h it le ro w c ó w

Bezprawne aresztowanie Eislera 
wywołało powszechne oburzenie

P o lity k a  u n ie w in n ia n ia  n iem ie 
ck ich  przestępców  w o je n n n ych , 
k tó rą  w ładze zachodnie stosu ją  
ju ż  od dłuższego czasu w 
Niemczech, zosta ła uko ro n o ­
wana os ta tn im  oświadcze­
n iem  m in is tra  S h inw e lla . S tw ie r­
d z ił on w  Izb ie  G m in , że „p o  
procesie M annste ina i  in n ych  
przestępców w o je n n ych , k tó re  
m ają się jeszcze odbyć w  s jre f ie  
b ry ty js k ie j,  zakończone zostaną 
wszelkiego ro dza ju  dochodzenia i  
oroeesy. żadne dalsze procesy 
nie są ju ż  p rzew idz iane“ .

Również w ice m in is te r Spraw 
zagranicznych H enderson ośw iad 
czy i w  Izb ie  L o rd ó w , że postę 
powanie sądowe p rzec iw ko  zna­
n ym  zbrodn ia rzom  w o jen nym  
m arsza łkow i R undsted tow i i  ge 
ne ra iow i S traussow i zosta ło u - 
morzone i  zw o ln iono  ich  z w ię ­
zienia ze w zględu na „ z ły  stan 
zdrow ia“ .

Jak w idać, Anglosaskie w ładze 
okupacyjne przesta ją  ju ż  naw et 
odgryw ać kom ed ię . Po u łaska­
w ien iu  l iz y  K och, po skazaniu na 
śmiesznie n isk ie  k a ry  całego sze 
regu czo łow ych  h it le ro w có w , po 
zdenas ifikow an iu  Schachta nad- 
ze<tt czas na „zakończen ie  wszel 
iego rodza ju  dochodzeń i  proce- 
ów “ . T rudn o  je s t oczekiw ać cze 

.oś innego w  c h w ili,  k ie d y  H a l­
er i,G uderian  są c z yn n ym i w spół 
acow n ikam i anglosaskich w ładz 

aupacy jnych .
Oświadczenie S h inw e lla  uzu­

pełnione zosta ło g losam i prasy, 
sóre s tw ie rd z iły  rów n ież , że ża- 

in i n iem ieccy p rzestępcy w o je n ­
n i nie będą w ię c e j w ydaw a n i 

.¿stworu, na te ren ie  k tó ry c h  po 
p e łn ili zb rodn ie  w o jen ne . Jak się 
w ydaje , w ładze b ry ty js k ie  prze- 

r-ły stosować p ra w o  e ks tra d y ­
c j i  do h itle ro w có w  z c h w ilą , k ie - 
iy  ob ję ły  n im  de m o kra tó w , ja k  

ap. G erhardta  E is le ra .
W ediug ośw iadczenia m in is tra  

S hinw ella  żaden h it le ro w ie c  ni« 
będzie ju ż  ścigany przez p raw o  
w  stre fach zachodnich. N a leża ło ­
by zapytać, i lu  z k o le i u czc iw ych  
dem okra tów  m a ją  zam ia r prześ­
ladować w ładze b ry ty js k ie  z w y  
rażąjrm  pogw ałcen iem  praw a  azy 
iu  I  W szelkich p rz y ję ty c h  ob y ­
czajów m iędzynarodow ych .

M im o ob ow iązu jących  państ­
wa sojusznicze u k ła d ó w , rząd b ry  
ty js k i nie zaw iad om ił o sw ym  po 
s tanow ien iu  in n y c h  rządów  sprzy 
m ierzonych . N ic  też dziw nego, że 
Rząd P olski w yraża w  nocie sw ej 
zdz iw ien ie  w yw ołane w y ż e j w y ­
m ie n io n ym i in fo rm a c ja m i prasy 
zachodnie j i  p ros i o po tw ie rdze ­
nie ich  p raw dz iw ośc i.

Chodzi tu  w  szczególności o 
sp aw y dw óch przestępców  w o­

nnych von R undstedta i  Straus 
k tó rz y  d o kona li zb ro d n i wo­

jenn ych  na te ren ie  P o lsk i. P rze­
stępcza dzia ła lność ty c h  genera­
łów  h it le ro w s k ic h  nie w y w o ły w a  
ła chyba .w ą tp liw o śc i w ładz an­
g ie lsk ich , skoro z w ró c iły  się one 
do rządu po lskiego z prośbą o 
dostarczenie m a te ria łó w  dowodo­
w ych. M a te ria ły  te zosta ły do­
starczone.

Jeżeli m im o to bez po rozum ie ­
nia X za in teresow anym  Rządem 
Polskim  władze b ry ty js k ie  samo­
w oln ie u m o rz y ły  postępowanie 
karne p rzec iw ko  ty m  przestęp­
com w o jen nym , to fa k t  ta k i sta­
now i zarów no pogw ałcen ie  is tn ie  
jących  um ów  m ięd zynarodo w ych  
w spraw ie ścigania zb ro d n ia rzy  
w o jennych, ja k  i  pogw ałcen ie  do 
brych  obycza jów  p a nu jących  po­
m iędzy państw am i u trz y m u ją c y ­
m i norm alne dyp lom atyczne  sto­
sunki.

P o lity ka  pobłażan ia  prow adzo­
na w  stosunku do h it le ro w s k ic h  
zb rodn ia rzy  w o je n n ych , idąca w  
parze z p rześladow an iem  dzia ła­
czy dem okra tycznych  w rodza ju  
E islera, s tan ow i ty p o w y  p rzyk ła d  
a n tydem okra tyczne j dz ia ła lności, 
k tó rą  w in te res ie  tru s tó w  i  m o­
nopo li am eryka ń sk ich  prow adzą 
pewne m ia roda jne  ko ła  w W ie l­
k ie j B ry ta n ii.  J .L .

Ponad 6  m ild . z ł
na cele socjalne . 
d la  ro b o tn ikó w

Rada M in is tró w  p rz y ję ła  do 
wiadom ości w  fo rm ie  specja l­
nej uchw a ły , przeznaczenie 

zez K om is ję  C entra lną  Zw . 
tw y c h  p re m ii zb io ro ­

wa przedsięb iorstw , pod- 
: i  M in is te rs tw u  P rzem y- 

H aud iu , za la ta  1946/47 
. a 6.239.825.400 i ł ,  na 

■Iowę m ieszkań dla  ro b o tn i-  
ów  1 rozbudowę urządzeń so­

c ja lnych . Z  ogólnej sum y prze. 
znaczono 4.481.699.000 zł na b u ­
dow n ic tw o m ieszkan iow e oraz 
1.308.126.000 z ł na  rozbudowę 
urządzeń socja lnych.

Żo łn  i e r z e  K o la n  d ii |
zamordowali

księdza Harahapa
Zarząd G łów ny  T o w a rzy - j 

¡*wa P rzy ja źn i Polsko •- Ra -  j 
■ ot rzym  ał od In d  o - j 

.... a ę ó ł Zw .ąz- i
u •• ..'.‘ go kom u n ika t

prasowy o zam ordowaniu , w  
D jok ja ka rta , przez żo łn ie rzy  
ho lenderskich księdza F. H a­
rahapa —  przywódcy Indone­
zyjskiego Tow arzystw a P rzy­
jaciół Zw iązku  Radzieckiego. -

Władze brytyjskie pod pręgierzem postępowej opinii świata
Z różnych krajów świata otrzymujemy dalsze wiado­

mości o protestach postępowej opinii publicznej w spra­
wie Gerhardta Eislera, porwanego brutalnie ze statku 
„Batory” przez policję brytyjską, na żądanie USA. No­
wym przejawem metod anglosaskich jest bezprawne are­
sztowanie żony Eislera.

W  U S A  eksperci p ra w n i 
pocą się

nad spraw ą E is le ra  
N. JO R K  (PAP). N aw e t w 

kołach D epartam entu  Stanu 
u ja w n ia ją  się w ą tp liw ośc i, czy 
am e ryka ń sko - b ry ty js k a  um o­
wa eks trad ycy jn a  z ro k u  1870 
da się rozciągnąć na sprawę 
E is lera —  tw ie rd z i korespon­
dent w aszyngtoński „N e w  Y o rk  
D a ily  Compass”  Stone, pow o­
łu ją c  się na p ryw a tn e  w yp o ­
w iedz i k ó ł D epa rtam entu  S ta­
nu.

Bezprawne aresztowanie 
żony E is le ra

A m eryka ńsk i K o m ite t O - 
b rony  osób pochodzenia cu­
dzoziemskiego, przekaza ł p ra ­
sie oświadczenie, w  k tó ry m  
m. in . c ^ ta m y :

„Rząd U S A  w ię z i pan ią  E i­
sler od 13 m a ja  w  areszcie na 
wyspie Elles, w  charakterze

zak ładn iczk i w  bezpraw ny i 
n ie ludzk i sposób. Jest ona 
przedm iotem  c iąg łych  indaga­
c ji, p rzy  czym  u s iłu je  się ją  
zmusić do w yp ow iad an ia  się 
w  sprawach, k tó ry c h  zupełnie 
nie zna. Jest to  m etoda typo ­
wo faszystowska.

W zrasta 
fa la  oburzenia 
w  W . B ry ta n ii

LO N D Y N  (PAP). N a w ie ­
cach w  obron ie po ko ju  w  L o n ­
dynie p rzy ję to  jednobrzm iącą 
rezo lucję  w yraża jącą  n a jg łęb ­
sze oburzenie z pow odu aresz­
tow ania E is lera. R ezolucja  do 
maga się od m in is tra  spraw 
w ew nętrznych, aby w  pe łn i 
w yko rzys ta ł swą w ładzę w  ce 
lu  na tychm iastow ego u w o l­
n ien ia  E is le ra  i  u m o ż liw ił m u 
dalszą podróż pow ro tną  do je ­

go rodzinnego k ra ju .

S praw a E is le ra  poruszana 
będzie ponownie w  Izb ie  G m in. 
Posłow ie G a iłacher i  P ira tin  
zg łos ili w  te j spraw ie 6 in te r ­
pe lac ji. Poseł P ira t in  zw ró c ił 
się m. in . do B ev ina  z py ta ­
n iem : „C zy m in is te r spraw za 
granicznych, k tó ry  stw ierdza 
swe pragn ien ie  u trzym yw a n ia  
dobrych stosunków  m iędzy W. 
B ry ta n ią  a Polską b y ł zapyty­
w any o swą op in ię  przez M i­
n is te rs tw o S praw  W ew nętrz­
nych, zan im  podjęto drastycz­
ne k ro k i na  pokładzie sta tku  
„B a to ry ” ?

W ie lu  posłów  labourzys tow - 
skich zam ierza podjąć akcję  
w  spraw ie zw o ln ien ia  E islera.

E is le r m a zapewnioną 
obronę

E is ler p rzebyw a w  w ięz ie ­
niu  w  B r ix to n , gdzie czeka 
na dalszą rozprawę, k tó ra  — 
ja k  w iadom o —  m a odbyć się 
24 m a ja  przed sądem lo n d y ń ­
skim.

Prasa po tw ie rdza  w iado ­
mość, że do Lo ndynu  p rz y b y ­
wa w ysok i u rzę dn ik  D epa rta ­
m entu S p raw ied liw ośc i USA 
Habberton, k tó ry  m a podjąć 
starania o w ydan ie  E is lera

Zobowiązania ku czci Kongresu ZZ 
utrwalają nowy stosunek do pracy

W yw iad z sekre tarzem  genera lnym  KCZZ — tow. Ć w ik iem
Sekretarz generalny KCZZ poseł Tadeusz Ćwik w wy­

wiadzie udzielonym przedstawicielowi PAP omówił bogaty 
dorobek Czynu 1-majowcgo i znaczenie masowych zobowią- 

ć, podejmowanych dla uczczenia II Kongresu Związków
Zawodowych, oświadczył m. in.:

—  Zobow iązania p ierw szo­
m a jo w e j ko in ic jo w a no  przez 
załogę h u ty  „K ośc iuszko “  i 
przodow nika p racy  gó rn ika  
Apriasa, po .chw yc l i  z entuz­
jazm em  nie ty lk o  robo n icy  i 
p racow n icy  zakładów  p ro d u k ­
cy jnych . ale nieom al wszyscy 
pracu jący.

Przodujące fa b ry k i 
W  h u tn ic tw ie  olt. 160 p rzo ­

d o w n ikó w  pracy podjęło indy 
w idua lne  zobowiązania, do ty ­
cząca przekroczenia no rm  pra 
cy Ok, 3 tys. h u tn ik ó w  zg łosi­
ło  w  okresie rea liza c ji Czynu 
P ierwszom ajowego przystąp ie­
nie  do w spó łzaw odn ictw a p ra  
cy. Szczególnie w y ró żn iła  śię 
hu ta  „Kościuszko“ .

W  g ó rn ic tw ie  na w yró żn ie ­
nie  zasługują kopa ln ie  „Chwa 
lo w ice “  i  „B o les ław  Ś m ia ły “ . 
W  każdej z tych  kopa lń  gó rn i

cy w yd ob y li przeszło 25_ tys. 
ton węgia ponad p lan . G ó rn i­
cy kop a ln i „B y to m “  n ie  ty lk o  
p rzekroczy li sw o je zobowiążą 
nia, ale podnieśli w ydajność 
na rob o tn ikodn ió w ke  o 30 kg. 
do 1630 kg. W  przem yśle che­
m icznym  najpow ażnie jsze o- 
siągnięcia uzyskało, dzięki 
Czynow i P ierw szom ajow em u, 
Zjednoczenie P rzem ys łu  Na­
wozów Sztucznych o raz Z jed ­
noczone Z ak łady  Przem ysłu 
F a rb  i  La k ie rów .

W śród w łó k n ia rz y  w y ró ż n i­
ła  się załoga przędza ln i PZPW  
N r  1 w ykonan iem  p lan u  p ro ­
d u k c ji w  114 proc. oraz załoga 
PZPB N r  3. k tó ra  w yp roduko  
w a ła  102 tys. m. tk a n in  po­
nad plan.

Z  naciskiem  musze podkre ­
ślić —  oświadcza sekretarz ge 
ne ra lny  K C Z Z  —  że ogrom ną 
większość tych  zobowiązań

wykonano przed te rm inem , po 
de jm u jąc zobow iązania dodat 
kowe.

N o w y s ty l p racy

—  Ruch zawodowy w  pe ł/ń  
świadomości w ie lk ic h  ko rzyś ­
ci, ja k ie  p rzyn io s ły  k ra jo w i 
podjęte i  w ykonane zobowiążą 
nia  p rodukcy jne , zam ierza za 
pośrednictwem  w szystk ich  
swoich og n iw  zw iązkow ych  u- 
t r w a lić  ten  now y g ty l pracy, 
zapoczątkowany w  okresie 
Kongresu Zjednoczeniowego

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
zobow iązania d la  uczczenia 
K ongresu Z w ią zków  Zawodo­
w ych  będą —  podobnie, ja k  
Czyn P ie rw szom a jow y —  da l­
szym poważnym  k ro k ie m  do 
stworzenia socjalistycznego sy 
stem u pracy w  Polsce —  tego 
systemu, k tó ry  —  ja k  -wskazał 
Kongres Z jednoczeniow y
PZPR —  przyspieszy zfoudowa 
nie  m ocnych fundam entów  u -  
s tro ju  sp raw ied liw ośc i społecz 
ne j —  kończy sekre ta rz gene­
ra ln y  K C Z Z  Tadeusz Ć w ik.

Zgromadzenie ONZ odrzuciło, 
porozum ienie Beyin - Sforza

FLUSHING MEADOW S (PAP) —  Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ po obszernej dyskusji, w czasie której przema­
wiał m. in. delegat Polski, wypowiadając się za odrzuce­
niem porozumienia Bevin —  Sforza w sprawie b. kolonii 
włoskich, w głosowaniu en bloc odrzuciło rezolucję komi­
tetu politycznego ONZ, akceptującą w zasadzie wszyst­
kie punkty tego porozumienia.

Rezolucja K o m ite tu  P o lity ­
cznego uzyska ła  je d y n ie  14 
głosów p rze c iw ko  37 p rzy  7 
pow strzym u jących  się. Tym  
samym porozum ien ie  B ev in— 
Sforza w  spraw ie  b y ły c h  ko­
lonii! w ło sk ich  zostało odrzu­
cone.

Delegat Polsie?, poseł D roho 
jowsk-i, o tw ie ra ją c  debatę ge­
ne ra lną  w  spraw ie  b. k o lo n ii

w łosk ich  poddał os tre j k r y ty ­
ce porozum ienie zaw arte m ię ­
dzy B evinem  i  Sforzą. „C i 
dw a j dżente lm eni —  ośw iad­
czył u zg od n ili podz ia ł te ­
ry to r ió w , ta i l i  ja k  gd yb y  dzie­
l i l i  kaw a1 m a te ria łu . N ie  u -  
w zg lę d n ili on i fa k tu , że b. ko  
ło n ie  w łosk ie  zam ieszkiwane 
są przez ludzi.

P rzytacza jąc następnie a r ­

gum enty przeciw ko treśc i po- 
iro zum im ia  poseł D roho jc iw - 
skii s tw ie rd z ił m . in ., że W ło­
chy w  tra k ta c ie  poko jow ym  
zrzek ły  się k o lo n ii i  n ie  m a­
ją  obecnie p ra w a  prow adzić 
rokow ań w  spraw ie  tych  te ­
renów . Porozum ienie B ev in  -  
Sforza jest w ięc  p ra w n ie  n ie­
ważne. Dokonane z pom in ię ­
ciem  ONZ, jest ono rów n ież 
sprzeczne % jo bo w ią zan iam i W. 
B ry ta n ii wobec te j O rgan i­
z a c ji

M ówca p o d k re ś lił następ - 
nie, że porozum ienie B ev in  — 
Sforza podyktow ane zostało 
przez W aszyngton, a celem 
tego porozum ienia są: bazy 
strategiczne, surowce oraz 
mięso arm atn ie .

Stoi przed 
o przebudowę

nami walka 
ustroju rolnego

O brady Rady Naczelnej PSL
W  drug im  d n iu  Obrad Rady 

Naczelnej Polskiego S tro n n ic ­
tw a  Ludowego dłuższy re fe ra t 
pt. „W a lk a  o odrodzenie P S L “  
w yg łos ił sekre ta rz naczelny 
S tronn ic tw a , K az im ie rz  B a ­
nach. W  re fe rac ie  ty m  scha­
rak te ryzo w a ł on początkow y 
re w o lu c y jn y  okres ruch u  lu d o ­
wego^ o m ó w ił b łędy w  dz ia ła ł 
ności s tro n n ic tw  lu do w ych  w  
okresie m iędzyw o jennym , a na 
stępnie za ją ł się bardzo szcze­
gółowo analizą postaw y k ie ­
ro w n ic tw a  ruch u  ludow ego w  
okresie okupacji.

Z  b łędnych założeń, tk w ią ­
cych w  ruchu  lu d o w ym  w  tych 
okresach oraz z b łędne j oce­
ny  przeszłości h is to r ii ruch u  lu  
dowego 1 h is to r ii P o lsk i w y ­
w ió d ł m ówca b łędy, pope łn io­
ne przez p ra w ico w ą  część r u ­
chu ludowego w  okresie po­
w ojennym .

Dalszą część- drug iego dn ia  
obrad w yp e łn iła  dyskusja , k tó ­
ra  rozw inę ła  się nad re fe ra ta ­
m i, w yg łoszonym i w  czasie ob­
rad.

Poniże j poda jem y w y ją tk i z 
re fe ra tu  prezesa P SL — Józefa 
: ■ wygłoszonego na posie- 

"r.czo.ne i w
dn iu  17 bm. Prezes N iecko po­
w iedz ia ł m. in .:

„M ożna teraz powiedzieć tak : 
przed w ybuchem  I  w o jn y  św ia  
tow e j ruch  lu d o w y  w  G a lic ji 
u legał nacjona lis tycznem u k ie ­
ru n k o w i ideolog icznem u p ra ­
w icy. Tem u samemu kierunko  
w i ulegała i  mas« chłopska w

b. Kongresówce, z ty m , że na 
te ren ie  w ie js k im  zaczął bazo­
wać i  rę fo rm is tye zny  k ie ru n e k  
socja listyczny.“

W  następnej części swego re 
fe ra tu , prezes N iecko za jm u je  
się okresem  fo rm o w a n ia  się 
w ła d zy  w  Polsce po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j. N a  tych  
p rzyk ładach  w yka zu je  da le j, że 
re fo rm iśc i polscy na  ró w n i z 
nacjona lis tyczną p ra w icą  za 
wszelką cenę s ta ra li się od izo­
low ać m asy lu do w e  P o lsk i od 
w p ły w ó w  re w o lu c y jn e j id eo lo ­
g ii m arks izm u  -  le n in izm u  ze 
Z w ią zku  Radzieckiego. N a c jo ­
n a lizm  p o ls k i tr iu m fo w a ł.

N ie  znaczy to  jednak , &by 
n u r ty  rew o lu cy jn e  n ie  o b ja w i­
ły  się w  ru ch u  lu d o w y m  w  o - 
kres ie  m iędzyw o jennym . P ro ­
gram  re w o lu c y jn y  m ia ła  grupa 
ludow a, skup iona w  N iezależ­
ne j P a r t i i C h łopsk ie j, a n a ­
stępnie w  „Sam opom ocy Chłop 
s k ie j“ . E lem en ty  rew o lu cy jn e  
rozsiane b y ły  rów n ież  w  ca łym  
ruchu  ludow ym , ale p rzyg n ie ­
cione większością praw icow ą, 
nie odegra ły  decydu jące j ro l i 
w  ty m  czasie.

Z  rozeznania tych  sp ra w  v 
sposób ja sny  w y p ły w a  idea so­
juszu ch łopsko -  robotniczego 
i  in te lig e n c ji p racu jące j. Praca 
jest w spó lnym  m ia no w n ik iem  
tego sojuszu. P racu ją cy  chłop, 
ro b o tn ik  1 in te lig e n t —  a w ięc 
każdy cz łow iek  ży ją cy  z p ra ­
cy —  pospołu stanow ią  św ia t

że być odrębnych k ie ru n kó w  
ideologicznych —  ty lk o  w spó l­
ny d la  całego św ia ta  pracy.

Słuszność k ie ru n k u  re w o lu ­
cyjnego w  pe łn i uzasadniła Re­
w o luc ja  Październikowa. Masy 
ludowe po zdobyciu p e łn i w ła ­
dzy po lityczne j —  w  ciągu trz y  
dziestolecia rozbudow a ły  na je  
dnej szóstej części g lobu ziem ­
skiego us tró j soc ja lis tyczny ty l  
ko  dz ięk i konsekw entnym  dzia 
łaniom , w yn ika ją cym  z te o rii 
i  nauk M arksa i  Lenina, w c ie ­
lonych w  życie pod p rzew od­
n ic tw em  w ie lk iego budownicze 
go, ja k im  je s t Józef S ta lin .

S tając do budow n ic tw a  u -  
s tro ju  spraw ied liw ości społecz­
nej, m usim y w  sposób ja sny  i  
zdecydowany uśw iadom ić so- 
bi®_ Prawdę, że sp ra w ie d li­
wość społeczna n ie  rodz i się 
poprzez kom prom is  z k rzyw d ą  
i  wyzyskiem . T a k  samo, ja k  
n ie  może powstać ła d  społecz­
ny  z jednoczesnym to le row a­
n iem  bezładu.

L ik w id a c ja  szczątków u s tro ­
ju  feudalnego w  ro ln ic tw ie , 
p rzy  jednoczesnym rozbudo­
wanie! nowego u s tro ju  ro lnego 
na zasadach spółdzielczych — 
da masom ch łopskim  nowe w a 
ru n k i gospodarcze, k tó re  wzm o 
gą m arsz po drogach postępu 
i  k u ltu ry , a zarazem ku  w spó l­
nocie ideolog icznej całego 
św ia ta  p rący  —  k u  pe łnem u 
u s tro jo w i sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej* —  zakończył sw ój re -

w ładzom  am erykańskim . Prócz 
tego ambasada U S A  zaangażo­
wała . p ra w n ik a  b ry ty jsk iego  
G raham a M aw , k tó ry  będzie 
p row adz ił o fic ja ln ie  postępo­
w anie p rzec iw ko  E is le row i.

S praw am i zw iązanym i z o- 
broną E is le ra  za jm u je  się 
is tn ie jąca na te ren ie  W. B ry ­
ta n ii organ izacja  „Rada D e­
m o k ra c ji N iem ie ck ie j” .

O brony E is le ra  po d ją ł się 
zna kom ity  p ra w n ik , poseł 
P r it t .

Ż yw e  zainteresowanie 
w  ZSRR i  k ra jach  

dem okrac ji lu do w e j
M O S K W A  (PAP). Prasa ra ­

dziecka w  dalszym  ciągu in ­
teresuje się żywo sprawą E i­
slera, zamieszczając w iadom o­
ści z Londynu  o losie po rw a ­
nego przez w ładze angie lskie 
działacza antyfaszystowskiego 
oraz opisując w  licznych  de­
peszach z N. J o rk u  pro testy 
postępowych k ó ł am e rykań ­
skich w  odpow iedzi na  to  no ­
we, b ru ta lne  pogw ałcenie p ra ­
w a m iędzynarodowego.

P R A G A  (PAP). Prasa cze­
chosłowacka w  a rtyku ła ch , po 
święconych spraw ie  E islera, 
podkreśla służalczość w ładz 
b ry ty js k ic h  wobec im p e r ia li­
stów  am erykańskich . „L ido ve  
N o v in y ”  w yra ża ją  opin ię, że 
gdyby coś podobnego w yd a ­
rzy ło  się na K u b ie  lu b  na F i­
lip inach , tam tejsze w ładze od 
m ów iłyb y  z pewnością speł­
n ien ia  podobnego rozkazu. 
Rozkaz ten —  pisze dziennik 
— w y k o n a li je dn ak  posłusz­
nie b ry ty js c y  „so c ja liśc i” , k tó ­
rzy  codziennie pouczają św ia t 
o swej dem okrac ji.

BU D A P E S ZT. (PAP). Spra­
wa E is lera po ruszyła  do głębi 
węgierską op in ię  publiczną. 
Znalazło to  w y ra z  w  licznych 
protestach w ęg ie rsk ich  organi 
zacji zaw odowych oraz w  ko ­
m entarzach ja k ie  poświęca te j 
spraw ie cała bez w y ją tk u  pra 
sa w ęgierska, podkreśla jąc o - 
hydę postępowania Anglosa- 
Sów.

W allace stw ierdza 
że naród am erykański 
walczyć będzie o pokó j

N O W Y  JO R K , (PAP). —
W ie lką  m ow ą wygłoszoną do 
12 tys. słuchaczy w  M adison 
Square G arden zakończył Hen 
r y  W allace, przewodniczący 
p a r t i i postępowej, swą podróż 
po U SA. w  czasie k tó re j p rze­
b y ł 10 tys. m il od w ybrzeży 
A t la n ty k u  do w ybrzeży Ocea­
nu  Spokojnego.

K om u n iku ją c , że w  czasie 
sw e j podróży przem aw ia ł do 
100 tys. osób na 68 w iecach w  
15 m iastach, n ie  licząc Nowe­
go Jorku , W allace ośw iadczył:

„Je ś li coko lw iek  w idz ia łem  
lu b  słyszałem  w  czasie m o je j 
podróży —  to muszę s tw ie rdz ić  
że naród am erykańsk i w ra z  z 
nam i walczyć- będzie o pokój 
i  że w spó ln ie  osiągniem y zw y­
cięstw o“ .

in te rw enc ja  polska
w ONZ

w obron ie  greckich 
związkowców

F L U S H IN G  M EADO W S 
(PAP). —  Członkow ie delega­
c j i  po lsk ie j do  O NZ zostali we 
w to re k  p rz y ję c i przez przewód 
niczącego Zgrom adzenia d r 
E va tta , in te rw e n iu ją c  w  spra­
w ie  10 greck ich  działaczy 
zw iązkow ych , skazanych przez 
sąd a teńsk i na  ka rę  śm ierci.

E v a tt p rz y ją ł rów n ież w  te j 
samej sp raw ie  delegację zw iąz 
k u  zawodowego m aryna rzy  
g reck ich  —  oddzia ł w  N ow ym  
Jo rku .

Nowe pism o 
kom un is tów  

jugosłow iańskich
B U K A R E S Z T  (PAP). —  W  

Bukareszcie ukaza ł się p ie rw ­
szy nu m er tygodn ika  w  języka  
serbskim  „P od  sztandarem in ­
te rna c jo n a lizm u “  — organu ko 
m u n is tó w  jugosłow iańskich , e- 
m ig ra n tó w  po litycznych, za­
m ieszka łych w  R um un ii.

Cloy następcą 
G aya

W A S ZY N G TO N , (PAP). — 
Podano o fic ja ln ie  do w iadom o­
ści, że prez. T rum art m ianow a ł 
dotychczasowego prezesa M ię ­
dzynarodowego B anku  Odbudo 
w y  Johna M ac C loya W ysokim  
Kom isarzem  U S A  w  N iem ­
czech.

Jak  w iadom o gubernato r a - 
m e ryka ńsk ie j s tre fy  okupacy j­
n e j N iem iec —  generał Lu c iu s  
C lay us tą p ił ze swego stanow i 
ska w  d n iu  15 m a ja  br.

W ybory  ław n ików  
ludow ych w  R u m u n ii

B U K A R E S Z T , (PAP). — 
D n ia  17 bm. na te ren ie  całej 
R u m un ii rozpoczęły się w yb o ­
ry  ła w n ik ó w  ludow ych . Maso­
w y  udz ia ł ludności p racu jące j 
w w yb o ra ch  św iadczy o du­
żym  - zainteresow aniu. ,

Rewindykacja

Bevin 'nti ostatnich swych w ystępach w Berlinie stawał na gloicie pragnąc przypó*
dobać się Niemcom

Rys. J. ZARUBA

W redakcji „ P r a w d y Akademii Rolniczej 
i  Związku Pisarzy Radzieckich

Z pobytu  pisarzy i  dz ienn ika rzy  po lsk ich  w  ZSRR
Delegacja dz ien n ika rzy  i  p i­

sarzy po lsk ich  odw iedziła  pod 
czas swego pobyto  w  M osk­
w ie  redakc ję  gazety „P ra w ­
da-“ .

Delegację po de jm ow a li: 
członek ko m ite tu  red akcy jne ­
go „P ra w d y “  re d a k to r dz ia łu  
zagranicznego Eugeniusz Ż u ­
kó w  oraz w ie lu  znanych pu b li 
cystów  w  te j liczb ie  rów n ież 
D. Zaisławski.

W  sa li kon fe ren cy jne j redak 
c ji „P ra w d y “  odbyła  się he r­
batka, podczas k tó re j rozw inę  
ła  ste ożyw iona rozm owa. Na 
prośbę dz ienn ika rzy  po lsk ich  
Ż u k ó w  p o in fo rm ow a ł ich  szcze 
gółowo, ja k  zorganizowana 
jest praca re d a k c ji gazety i  
je j dzia łów , w  ja k i sposób re 
da lie  ja  um acnia n ieustann ie 
k o n ta k t z m asam i p ra cu ją cy ­
m i Z w ią zku  Radzieckiego, ja k  
w ype łn ia  Swą ro lę  propagan­
dową i  ag itacy jną, w  ja k i spo­
sób o rgan izu je  i  m ob ilizu je  
naród radz ieck i do skuteczne­
go w yko nyw a n ia  p lan ów  pań 
stwowych.

Kszta łcenie m łodych 
dziennikarzy

Członkow ie de legacji in te re  
sow ałi s ie zwłaszcza sprawą 
p rzygotow ania  now ych k a d r

W IED EŃ,, (PAP). —  W  dn iu  
17 bm. odbyła się w  W iedniu 
o lb rzym ia  dem onstracja  prze­
c iw ko  now em u u k ła d o w i cen i  
płac. 170 tys ięcy  lu d z i w  zdy­
scyp linow anych  szeregach prze 
szło u lic a m i m iasta, udając się 
pod ratusz, gdzie odby ł g|ę w iec 
pro testacy jny.

Do zebranych w yg łos ił prze­
m ów ien ie ow acy jn ie  w ita n y  w i 
ceprzewodniczący K om u n is ty ­
cznej P a r t i i A u s tr i i — poseł 
Hoenner. Ośw iadczy! on, iż  no­
w y  u k ła d  cen i  p łac in sp iro w a ­
n y  b y ł przez k a p ita lis tó w  ame 
rykań śk ich , którym ^ podporząd 
k o w u ją  się przyw ódcy p a r t i i 
k o a lic ji rządow ej. O lbrzym ia  
w iększość naszego narodu prze 
c iw na  je s t haniebnem u uk łado

dz ienn ikarzy. K w e s tię  tę omó 
w i ł  szczegółowo Zasław ski.

O pow iedzia ł on o p racy  w y  
dz ia łów  dz ienn ika rsk ich  w y ż ­
szych zak ładów  naukow ych  
ZSRR, o dz ia ła lności wyższe] 
szko ły  p a rty jn e j, o rozm a itych  
kursach, w  k tó ry c h  w spó łp ra ­
cow n icy  gazet cen tra lnych, ob 
w odow ych i  re jonow ych  m o­
gą systematj^eznie podnosić 
swe k w a lif ik a c je  oraz pogłę­
biać w iadom ości teoretyczne.

Następnie w spó łp racow n icy 
re d a k c ji „P raw dy** po p ro s ili 
gości, aby opow iedzie li o p ra­
cy reprezentow anych przez 
n ich  gazet, ja k  rów n ież o tym , 
ja k  postępowa organa praso­
w e w  Polsce w spó łp racu ją  z 
korespondentam i rob o tn iczy ­
m i i  ch łopsk im i, ja k  pomnaża 
ją  ic h  szeregi.

Na py tan ie  to  odpow ie­
dz ie li: S tefan A rs lr i —  zastęp­
ca red ak to ra  naczelnego „T ry  
b u ny  L u d u “ . Czesław Skoniec 
k i  —  re d a k to r naczelny 
„C h łop sk ie j D ro g i“ , B o les ław  
W ó jc ic k i — re d a k to r „Ż y c ia  
W arszaw y“ , Jerzy K o w a le w ­
sk i —• re d a k to r naczelny A -  
gencjd Robotn icze j oraz redak 
to r  naczelny „P rz y ja c ió łk i“  
A nna  Lanot-a.

O udzia le  p isa rzy po lsk ich

w i. Dzisiejsza dem onstracja 
jest ostrzeżeniem. S tw ie rdzam y 
z całą stanowczością, że masy 
pracujące znajdą środki, b 3>- po 
łożyć kres an tyrobo tn icze j i  an 
ty lu d o w e j dzia ła lności k o a lic ji 
rządow ej.

N a w iecu  uchw alono jedno­
m yśln ie  rezo lucję, p ro testu jącą 
p rzec iw ko  now em u uk ła d o w i 
cen i  płac.

W IED EŃ . (PAP). N a  obsza­
rze całej A u s tr i i odbyw a ją  się 
masowe dem onstracje przeciw  
ko nowem u u k ła d o w i w  spra­
w ie  cen i  płac.

Zw raca uwagę fa k t, że w  
dem onstracjach b io rą  g re­
m ia ln y  ud z ia ł robo tn icy , na­
leżący do aus triack ie j p a r t i i 
socja listycznej.

w  p ra cy  m ó w ili:  L u c ja n  Ktid* 
n ic k i i  W a c ła iŁ K u b a c k i.

Żegnając się z pracownik®^ 
m i re d a k c ji gazety ,/Prawda' 
goście po lscy zap ros ili, w  im ,e 
n iu  Z w ią z k u  Zawodowe#0 
D z ienn ika rzy  Rzeczypospolita 
P o lsk ie j, d z ien n ika rzy  radz ieC 
k ic h  na św ię to  narodow e P d ł' 
sk i w  d n iu  22 lipca, k ie d y  t® 
Polska Ludow a  .obchod21
Dzień W yzwolenia.

W  Związku Pisarzy 
Radzieckich

W  S ekre tariac ie  Z w ią zku  P* 
sarzy Radzieckich odby '
ło  się spotkanie p isa rzy  r a" I 
dzieciach z cz ło nka m i deleguj 
c j i  p isa rzy  i  dz ienn ika rzy  
ski eh.

Gości po de jm ow a li: zastęp«* 
sekretarza generalnego ZW>3* 
k u  P isa rzy  R adzieckich T i ' 
T ichonow . sekre ta rz  Zarząd® 
Z w ią zku  P isa rzy Radziecki«*1
ZSRR, S ofronow , Szczip3'
czow, P ie rw iencew . FoleWW* 
pro fesor A n is im ow  i inni.

W  A k a d e m ii R o ln icze j 
im . T im ir ia z ie w a  

Delegacja p isarzy i  dzierud 
foarzy po lsk ich  odw iedz iła  Pr0 
fesorów  i  s tudentów  Akad®"* • 
m ii R o ln icze j im . T i 
wa. . . .  i

D y re k to r A kadem ii, PTW j  
sor W. S to le tow  opowiedz1®̂ 
po lsk im  p rzy jac io ło m  o d®®' 
ła lności tego zak ładu  n a u r  
wego. A kadem ia  Rolnicza, V  
sząca im ię  w ie lk ieg o  ucao^;. 
go rosy jsk iego K lem ensa 
m iriaz iew a . jest na jstarszą 
czelnią ro ln iczą  w  ZSRR- , ,

W  okresie  s tud iów  młod®° 
ucząca się w  A k a d e m ii ma SP° 
sobność zdobyć meodzoW1« 
w iedzę p rak tyczną : stud ia 
oretyczne łączą się z pracą ® 
polach dośw iadczalnych i  ^
stacjach dośw iadczalnych 0 
fa rm ach itd . 1 .

C złonkow ie de legacji 
dz iękow a li k ie ro w n ik o m  Ak®' 
dem u za zapoznanie ich  z d® 
ła lności ą te j uczeln i.

A. PaUadifl

E rsk ine  Caldwell 
u sekretarza

Robotnicy Wiednia demonstrują 
przeciwko układowi cen i płac

Śpiewak i  działacz — Robeson 
przybywa w końcu bm do Polski

W  końcu bież. m iesiąca p rzy 
byw a  do P o lsk i znakom ity  
śp iew ak m u rzyń sk i z A m e ry ­
k i,  P au l Robeson.

Robeson, potom ek zbieg łe­
go n iew o ln ika  jest n ie  ty lk o  
św ia tow e j s ław y a rtys tą , ale 
także cz łow iek iem  wszech­
stronne j w iedzy, działaczem 
społecznym, w alczącym  prze­
c iw  d y s k ry m in a c ji rasowej, 
jest przedstaw ic ie lem  te j g ru ­
py społeczeństwa am erykań ­
skiego, k tó ra  uważa, że m oż­
na budować życie ty lk o  na 
podstaw ie poko ju  światowego.

D n ia  20 bm. przed Sądem 
O kręgow ym  w e W roc ła w iu  
Rozpocznie się rozp raw a p rze ­
c iw ko  S tan is ław ow i M ie rze­
jew skiem u, d y re k to ro w i m ie j­
scowego sk ładu  g łównego Cen 
t ra l i  Żelaza i  s ta li.  A lo jze m u 
P luc ińsk iem u —  jego zastęp­
cy, Z b ig n ie w o w i R o w iń sk ie ­
m u, k ie ro w n ik o w i sekc ji han­
d low e j te j in s ty tu c ji,  oraz Ro 
m anow t S iokow i. Zenonow i 
C ie luchow i. Józefow i N sch t- 
m anow i. A n ton iem u Swierczo 
w ' —  p ry w a tn y m  pośrednikom  
ha nd low ym  i  Janow i N iec io - 
w i —  w spó łw łaśc ic ie low i fa ­
b ry k i w y ro b ó w  blaszanych 
pod f irm ą  „J . R ych ie l i  S -ka “  
w  Sosnowcu.

A k t  oskarżenia w  stosunku 
do trzech p ierw szych oskarżo 
nych  p ra cow n ikó w  C e n tra li za 
rzuca, iż  d z ia ła li na  szkodę 
in te re s u  puUlicztnego, dopusz-
-■» . __ ¿*¿3»**.

P au l Robeson w  czasie swe­
go pobytu  w  Polsce, da sze­
reg konce rtów  d la  najszerszej 
publiczności, d la  św ia ta  p ra ­
cy. P ie rw szy z kon ce rtów  
przeznaczony d la  uczestn ików  
kongresu Z w ią zków  Zawodo­
w ych odbędzie się w  h a llu  Po­
lite c h n ik i W arszaw skie j, n a ­
stępny —  na stad ion ie  W.. P. 
P rzew idyw ane są poza ty m  
w ystępy znakom itego śp iew a­
ka w  h a li fa b ry k i „U rsus” , we 
W roc ła w iu  —  w  h a li lu d o ­
w e j (2 koncerty), oraz w  Po­
znaniu w  fab ryce  Cegie lskie­
go i  w  a u li U n iw e rsy te tu .

czając do pow stan ia zaległości 
w  re a liz a c ji 410 zam ówień 
przeds ięb iors tw  państw ow ych. 
O skarżeni dostarcza li na to­
m iast w  ty m  sam ym  czasie 
w y tw o ry  hu tn icze p ry w a tn y m  
pośrednikom  i  odbiorcom , po­
b ie ra jąc  od n ich  w  zam ian za 
to  ła p ó w k i na ogólną sumę o~ 
ko ło  pó łto ra  m ilio n a  zło tych.

Zarów no M ie rze jew sk i, ja k  
R ow iń sk i i  P lu c iń s k i do w in y  
sie przyzna li, po tw ie rdza jąc  
fa i i t  o trzym an ia  od na byw ­
ców p ry w a tn y c h  korzyśc i m a­
ją tk o w y c h  w  postaci „d o p ła t 
do ra ch u n kó w “ .

W  stosunku do pozostałych, 
ak t oskarżenia zarzuca, iż  dą­
żąc do nielegalnego wzbogacę 
n ia  się pom agali w  pope łn ie­
n iu  przestępstwa u rzędn ikom  
państw ow ym , w ręcza jąc im  
ła pó w k i.

Polskiego Kom ite t*1 
O brońców  P oko ju
W  dn. 17 bm. znakom ity  

sarz am e rykańsk i Ersk>° 
C a ldw e ll z łoży ł w iz y tę  
ta rz o w i generalnem u Polsl® 
go K o m ite tu  O brońców  
ju  Jerzem u Bore jszy, k tó ry  V 
de jm ow a l gościa obiadem.

S tra jk  7 0 0 .0 0 0  
ro b o tn ikó w  ro luyeb 

we W łoszech
R Z Y M , (PAP). —  W  dnto b  

bm. rozpoczął się w  Lom bar£L  
i  w  K a m p a n ii R zym skie j j- 
700 tys ięcy  ro b o tn ikó w  
nych. S tra jk  ten  obejm ie 
nież in n e  obszary W łoch 
tra lm ych 1 po łudn iow ych-

G eneralna K on fede rac i3 
cy i  K on fede rac ja  Robotni . 
R olnych, w  w yd an ym  k o ® /:e. 
kacie  s tw ie rdza ją , że o d p e ^ y  
działność za s tra jk  spada 
cznie na obszarn ików  
nych porozum ien iu . ^

S tra jk u ją c y  w a lczą o zaK ,t ' 
cie um o w y zb io row e j z 
n ik a m i ro ln y m i 1 o 
plac. S tra jk  n ie  obejm ie 
n ik ó w  ro lnych , za trudn ić*;^ .. 
p rzy  h o d o w li byd ła  oraz j 
nych  w ła ś c ic ie li ziem sk1®0 
dzierżawców .

R Z Y M , (PAP). —  W 
n e lli (p ro w in c ja  D o lan i3'  ¡¿i 
szło 17 bm . do krwawych ^  
w  czasie k tó ry c h  po lic ja  
dow ala robo tn icę  ro lną  
r ię  M o rg e tti i  ra n iła  20 
n ikó w . Za jśc ie  sprow ok0 ^  
saragatowcy, k tó rzy  
pod ochroną p o lic ji zorg3' ^ -  
w ać akc ję  łam is tra jkow ą- go' 
zwaną przez ła m is tra jk p N ^ y ' i 
ł ic ja  bez żadnego powod® ^-;e 
ła  b ran i, s trze la ją  do spLljlc$  
zachow ujących Się robo®“  
rolnych.

Szkodnicy z Centrali Żelaza 
staną ju tro  przed sądem
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D la  uczczenia Kongresu Zw. Zaw. „Nie ma nic zaszczytniejszego 
dla członka partii, jak być agitatoren U

(Lenin)

X

Robotnicy zatrudnieni przy "budowie wielkich zakładów konfekcyjnych na Grochówie 
Zobowiązali się uczcić Kongres Związków Zawodowych tynkując przedterminowo 12 
tysięcy m. Jcw. N a miejscu» gdzie, w te j chwili stoi piękny gmach, tok temu tosło

żyta

Przed Kongresem Zawodowych
Kongres Związków Zawodowych, które- 

otwarcie nastąpi dn. 1 czerwca, będzie 
Wydarzeniem dużej miary w życiu eałe- 
e° kraju. Ponad 1.800 delegatów, repre- 
2entujących 3,5 miliona pracowników zrze- 
B2°nych w związkach zawodowych podsu- 
^ j e  na Kongresie wielki dorobek ruchu 
Wiązkowego i  omówi zadania na przy* 
Szl°ść. Obradom Kongresu przysłuchiwać 
Bl? będzie z uwagą cały kraj.

Zgodnie z duchem naszej nowej, ale pięk- 
j J tradycji, klasa robotnicza postanowi- 
a uczcie Kongres Związków Zawodowych 

Wkładem ponadplanowej pracy. Setki ty- 
. ^ y  robotników i  pracowników, całe za- 

Si febryczne podjęły na cześć Kongresu 
°datkowe zobowiązania socjalistyczne, 
torych wykonanie przyniesie według 

Wstępnych obliczeń ponadplanową produk- 
’Wartości ponad miliard zL 

BPełu>Ży wszystko uczynić, aby Kongres 
se ! Wdziej e pokładane w nim przez fela- 
do 1 aby w jego obradach doszły
tao r  °SU Wlionowe masy, aby delegaci 

Wypowiedzieć myśli i  życzenia tych

Toteż należy z nznaniem powitać uchwa­
l i  prezydium' Centralnej Komisji Związków 
_Wodowych, zalecającą całemu aktywowi 
|^ |k o w e m u , a przede wszystkim delega­
t a .  aby w'J ostatnim etapie przygotowań 
^Kongresu odwiedzili robotników i pra- 
jW>dków w miejscu ich. pracy, .omówili z 

7 $ warunki ich codziennego życia w 
t Iedlach i mieszkaniach, aby się spotkali 
**0dzinaTni robotników, aby na tej drodze 
^ r a li  postulaty i  życzenia klasy robotni- 

w stosunku dó Kongresu.
,  kn bliższy, bardziej bezpośredni i  ser- 

będzie kontakt delegatów z masą 
, kotniczą, tym  słuszniej i  gruntowniej bę- 
rij ®ai mogli w  toku obrad Kongresu omó- 
hJ* osiągnięcia i  braki w  pracy związków 
^WodowycŁ, tym  dokładniej będą mogli 
/kreśliiS bliższe i  dalsze zadania ruchu

Duch robociarskiej krytyki i  samokry­
tyki uczyni obrady Kongresu naprawdę 
owocnymi, pozwoli przezwyciężyć liczne je­
szcze w ruchu związkowym braki i  błędy 
oraz słusznie rozstrzygnąć zadania związa­
ne z podniesieniem kierowniczej roli związ­
ków zawodowych w ruchu współzawodnic­
twa pracy i w codziennej walce o stałe po­
prawianie warunków bytowania klasy ro­
botniczej,

Współzawodnictwo socjalistyczne jest 
zasadniczą metodą podnoszenia wydajno­
ści pracy, a zatem i zasadniczym warun­
kiem stałego poprawiania bytu klasy-ro­
botniczej, Oto dla czego te związane ze so­
bą nierozerwalnie zadania powinny być osią 
całej pracy ruchu związkowego. Tym zada­
niom •— kierowaniu ruchem współzawod­
nictwa i dążeniu do stałego poprawiania 
bytu klasy robotniczej —  powinny być 
podporządkowane wszystkie inne dziedziny 
działalności związków zawodowych oraz 
ich nieustanna walka z biurokratyzmem w 
aparacie gospodarczym o usuwanie wszel­
kich niedociągnięć, które utrudniają pracę 
i  hamują poprawę warunków życia.

Pilnym i bojowym zadaniem organizacji 
partyjnych jest okazanie wszelkiej pomocy 
związkom zawodowym w przeprowadzeniu 
przedkongresowych spotkań delegatów z 
masą członkowską. Byłoby błędem, gdyby 
organizacje partyjne próbowały „wyrę­
czać” związki zawodowe w tej pracy. Ich 
obowiązkiem jest uruchomić w tym okre­
sie cały aktyw związkowy, dbając przy tym  
szczególnie o to, aby czynni byli nie tylko 
PZPR-owcy, lecz również wszyscy bezpar­
tyjn i aktywiści związkowi.

W  te n  sposób o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  n a j­
le p ie j się p rz y c z y n ią  do u rz e c z y w is tn ie n ia  
p o s tu la tu  D e k la ra c ji Id e o w e j nasze j P a r ­
t i i  o  „w z ft io ż e n iu  w  ż y c iu  p a ń s tw o w y m  i  
go spo da rczym  r o l i  z w ią z k ó w  zaw odow ych  
.—■ s z k o ły  rzą d ze n ia  i  w ych o w a n ia  s o c ja li­
s tyczne go” »

Ostatnie uchwały Biura 
Organizacyjnego KC PZPR 
przekładając na język co­
dziennej pracy partyjnej, wy 
niki kwietniowego Plenum 
KC stawiają przed całą par­
tią  doniosłe zadanie: 

Zorganizowanie stałej sze­
rokiej agitacji indywidualnej 
prowadzonej systematycznie 
przez wszystkie organizacje 
partyjne, przez > setki tysięcy 
członków partii i  docierają­
cej do milionowych mas bez­
partyjnych.

Dotychczasowe formy na­
szej pracy propagandowej i 
agitacyjnej prasa, wiece, 
zgromadzenia, radio, film, 
dorywcza i przypadkowa agi 
tacja ustna mimo poważ­
nych osiągnięć nie wystarcza 
ją  już potrzebom mobiliza­
cji świadomości 1 woli milio­
nowych mas wokół wielkich 
zadań naszej partii.

„Propaganda i agitacja na 
szej partii nie dociera jesz - 
cze do bardziej zacofanych 
warstw w mieście, a zwłasz­
cza na wsi, nie uzbraja do - 
statecznie do przezwyciężenia 
trudności i odporu wrogiej 
propagandzie, jest nie dość 
konkretna, nie dość powiąza­
na z codziennym doświadcze­
niem mas“ (uchwała Biura 
Organizacyjnego).

W  wielu organizacjach i 
komitetach partyjnych żako 
rzeniła się praktyka propa - 
gandy ograniczającej się je­
dynie do masówek, wieców i  
kolportażu prasy, podczas 
gdy potężne możliwości 
tkwiące w masie czlonkow - 
skiej nie są wykorzystywa­
ne.

Brak ten „odbija się na 
całokształcie pracy party j­
nej“.

Czas skończyć z tą przesta 
rzałą praktyką i przejść do 
zorganizowania systematycz­
nej agitacji indywidualnej, 
rzeczowej i bojowej w zakła­
dach pracy, w miejscach za­
mieszkania, agitacji odpowia­
dającej na pytania nurtujące 
ludzi, dającej odpowiedzi 
kłamliwej, szeptanej plotce 
wroga, agitacji w  zakładach 
pracy, w miejscach zamiesz­
kania i  w  podróży, w rozmo­
wie, w pogawędce, w krót - 
kiej wiadomości, agitacji, 
która by politykę i hasła na­
szej partii wyjaśniała każde­
mu człowiekowi pracy.

Lenin uczył:
„Nie wystarczą zebrania i 

wiece, niezbędna jest indy - 
widualna agitacja,"*

W  wielu organizacjach i 
komitetach partyjnych zako­
rzenił się fałszywy i  szkodli­
wy pogląd, jakoby agitacja 
stanowiła mniej ważny odci­
nek pracy partyjnej, jakoby 
stanowiła co najwyżej „do­
datek“ do pracy organizacyj­
nej, jakoby agitacja była 
sprawą wyłącznie wydziałów 
propagandy.

Należy przełamać ten lek­
ceważący stosunek do agita­
cji.

„Praca agitacyjna musi Jśię 
stać częścią składową co­
dziennej działalności całej 
partii, wszystkich organiza­
cji partyjnych“ (uchwala 
B. O.).

Elementarnym obowiąz­
kiem każdego członka par - 
tii jest agitowanie tj. „wy­
jaśnianie masom bezpartyj - 
nym treści polityki i uchwał 
partii“ (statut PZPR),

Lenin powiada:
wiadomy robotnik i ro­

botnica, każdy wolny dzień, 
każdą swobodną godzinę po­
winni wykorzystać dla indy­
widualnej agitacji".

Zadainem każdej organi­
zacji partyjnej jest: „uświa­
damianie bezpartyjnych r o ­
botników i chłopów, pracow­
ników umysłowych o słusz­
ności polityki i haseł partii 
oraz mobilizowanie ich do 
wykonania zadań stawianych 
przez partię“ (statut PZPR).

*
W  wielu organizacjach i  

komitetach partyjnych po­
kutuje często niezdrowy, 
obcy nam pogląd, że sama 
nazwa „agitatora“ jest czymś 
„uwłaczającym godności“ 
członka partii. Ten szkodli­
wy pogląd to wyraz burżu- 
azyjnego a nie proletariac - 
kiego stosunku do agitacji.

W  partiach burżuazyjnych, 
reakcyjnych agitację traktu­
je się nie bez podstaw, jako 
mydlenie oczu, wmawianie 
„lipy“ —  łatwowiernym. W  
naszej partii agitacja to gło­
szenie prawdy, to uświada - 
mianie mas ludowych o rze­
czywistej sytuacji, o zada­
niach stojących przed kra­
jem i  przed masami pracu­
jącymi —  to wyjaśnianie źró 
del trudności i osiągnięć i 
wskazywanie konkretnej dro 
gi przezwyciężenia trudności 
i pomnożenia osiągnięć.

Agitator to czołowy akty­
wista partyjny, który żywym 
słowem, prawdy i  własnym

A r t u r  S t a r e w i c s

przykładem mobilizuje ludzi 
do pracy, do walki, do dzia­
łania.

,Nie ma nic zaszczytniej- 
szego dla członka partii, jak  
być agitatorem" <■—> mówił 
Lenin.

' *

Realizacja uchwały Biura 
Organizacyjnego oznaczać, 
będzie poważny krok naprzód 
w całokształcie działalności 
partyjnej.

Przez zorganizowanie bo­
jowej, żywej, reagującej z 
miejsca na każde kłamstwo i 
demagogiczny chwyt wroga 
—- agitacji tysięcy szerego­
wych członków partii, gło - 
szących naszą prawdę, spa­
raliżujemy wszelkie próby 
wywołania zamętu i paniki.

Przez utworzenie w każdej 
zakładowej, gminnej i tere­
nowej organizacji grup agi - 
tatorów, przezwyciężymy sła 
bose wielu organizacji par - 
tyjnych, których członkowie 
nie otrzymują jeszcze i  nie 
wypełniają konkretnych po­
leceń partyjnych i  urucho­
mimy do walki dziesiątki ty ­
sięcy członków partii.

Tworząc grupy agitato­
rów we wszystkich podstawo 
wych organizacjach i rzuca­
jąc je do walki, do pracy u- 
świadamiającej w masach, 
do odporu plotkom i fałszy­
wym wieściom podniesiemy 
ducha, bojowego członków 
partii, rozbudzimy żywsze za 
interesowanie dla spraw na­
szej polityki i teorii, spowo­
dujemy szerszy jeszcze, niż

Rozbudować społeczną służbę zdrowia 
przywrócić praktykę prywatną lekarzy

ijfeede wszystkim parę 
W roku 1938 wskaźnik 

W Polsce na 10 ty- 
ludności wynosił ■—  

g’ » W roku 1946 spadł do 
J ’ a obecnie ¡osiągnął po- 

3,5.
Aby należycie obsłużyć 

lekarzy ludność wskaż 
10 1'ftan̂ en osiągnąć 10, tzn. 
^ ^karzy powinno obsługi- 
^  z 10 tysięcy ludności. Ta­
ty Wskaźnik został osiągnię- 
j Przez Związek Radziecki 

T^które państwa Zachodu. 
^ Wobec tego, że dziś mamy 

Polsce o 2/3 lekarzy za 
p ° jasna rzecz —  że 

ktyknjący lekarze muszą 
toś - 6 ^ększą liczbę łud-
Pj. ck muszą zatem więcej1 
w£°Waći. W  końcu roku  
fea- 04 zakończenie planu 
b J f^ tn ie g o  będzie lżej, 
o k ł u ń e l i  wówczas już 
w . °  16 tysięey lekarzy, 

Wskaźniku 7 H 10 tysię-

■WiotH0 ienły, Że najintensywniej 
sPoł Ik a rze  pracować w 

®Czhej służbie zdrowia, w 
^^sycie wyposażonych oś- 
ctal i^zuiczych, ubezpie 
bie .cłl ftp- i że w tej służ- 
tiijjJ^P^kować się będą robot- 

ludnością pracującą 
. 1 Wsi. Lekarz prywat- 

0141 tyok możliwości 
Zoro.nia> które ma lekarz w 

Juzowanej służbie zdro- 
PorżRi ate.go słuszne jest roz 
Syĵ   ̂ zenie Ministra Zdro- 

2 (feia 23 kwietnia rb, o

O rty j^ .zys tk ie  dane cy frow e  z 
to w - d r - w - T itk o w a  

w .  ,7a gospodarka k a d ra -  
^ czr5k^sk im i” w  n r 1— 2 m ie

»Zdrowáe¿/Ba,bhcz-

obowiązfcu pracy lekarzy w 
zakładach społecznych służ­
by zdrowia itp. w pełnym 
wymiarze (42 godziny ty­
godniowo z obniżeniem ilości 
godzin dla pewnych specjal­
ności i pewnych zakresów 
pracy lekarskiej). W  ten spo 
sób osiągamy maksymalną 
wydajność lekarzy w obsłu­
żeniu społeczeństwa*

Ale nawet przy pełnym 
zatrudnieniu lekarzy w spo­
łecznej służbie zdrowia, nie 
można, wobec małej ich licz­
by, obsłużyć wszystkich po - 
trzebujących pomocy. Z tego 
względu i z szeregu innych 
przyczyn o charakterze nie 
tylko doraźnym powstaje za­
gadnienie dodatkowej pracy 
lekarzy, poza społeczną służ­
bą zdrowia, czyli innymi sło­
wy —• praktyki prywatnej 
lekarzy. W  interesie społecz­
nym jest, aby lekarze rów­
nież praktykowali prywat­
nie. Tymczasem stajemy o- 
statnio wobec masowego z ja  
wiska likwidowania praktyki 
prywatnej przez lekarzy, spo 
wodowanej przede wszyst­
kim zbyt wysokim obciąże­
niem fiskalnym lekarzy. Na  
tle likwidacji prywatnej 
praktyki biorą się też takie 
wypadki, że lekarz odmawia 
pójścia do chorego, jeżeli to 
nie jest nagły wypadek —■ a 
często odmawia nawet porno 
cy w nagłych wypadkach, 
albo wezwany w nocy, za­
słaniając się zlikwidowaniem 
praktyki prywatnej. Proku­
ratura rozpatruje ostatnio 
szereg spraw z tego zakresu. 
Cierpi na tym przede wszyst­
kim pacjent, który nie uzy­
skuje pomocy, ą  jego krewa.

Jerzy K aw icz

ni muszą biegać ód lekarza 
do lekarza, aż któryś się zmi 
luje i zgodzi się przyjść*

Ten anormalny, antyspo­
łeczny stan musi być zlikwi­
dowany —  i to natychmiast. 
Chory musi mieć udostępnio 
ną pomoc lekarską nie tylko 
poprzez społeczną służbę 
zdrowia, ale w koniecznych 
wypadkach również ze stro­
ny indywidualnego lekarza. 
Lekarz obciążony pełną li­
czbą godzin w społecznej 
służbie zdrowia i praktyku­
jący poza tym  prywatnie, 
nie powinien opłacać z ty­
tułu prywatnej praktyki 
zwiększonego czynszu mie­
szkaniowego na równi z ini­
cjatywą prywatną.

Rychłe załatwienie tej 
sprawy w myśl postulatów 
Ministerstwa Zdrowia (stoją 
cego ną stanowisku ulg dla 
lekarz^) jest ' zagadnieniem 
społecznie bardzo pilnym. 
Niepełne dane statystyczne, 
którymi rozporządza Mini­
sterstwo Zdrowia, stwierdza­
ją, że po 1 stycznia 1949 
zrzekło się praktyki prywat­
nej w Warszawie około 300 
lekarzy, w Poznaniu —  25% 
lekarzy, i ok. 80% położ- 

•nych, w województwie kielec 
k.m i w województwie rze­
szowskim —  42 względnie 
45% lekarzy dentystów itd. 
itd.

Mamy w Polsce niespełna 
S i y2 tysiąca lekarzy. Cyfry 
dochodów budżetowych Pań­
stwa od tej grupy pracowni­
ków nie stanowią aż takiej 
pozycji, aby załatwienie spra

wy miało ulec zwłoce nawet 
jeżeli dotyczyłoby wszyst­
kich lekarzy.

Z drugiej strony i lekarze, 
a przynajmniej ta część le­
karzy, która nie zrozumiała 
w pełni społecznej wagi wy­
konywanego zawodu, musi 
zdać sobie sprawę, i«  leka­
rzowi nie wolno odmawiać 
pomocy choremu, że ich wy­
tężona praca w okresie, pó­
ki nowe kadry lekarskie nie 
zapełnią luk spowodowanych 
przez obłędną i antyspołecz­
ną politykę sanacji i w tym  
zakresie, oraz luk spowodo­
wanych przez okupanta —  
jest koniecznością społeczną.

W  związku ze sprawą pry­
watnej praktyki wylania się 
kwestia takiego unormowania 
honorarium za usługi, aby 
korzystanie z nich było mo­
żliwe dla ludzi średnio zara­
biających

Sumując zagadnienia moż­
na by stwierdzić, że ulgi 
dla lekarzy omawianej ka­
tegorii (a wszyscy zdolni 
do pracy lekarze, lekarze 
dentyści, położne, zatrudnie­
ni w pełnej liczbie godzin w 
ramach społecznej służby 
zdrowia i praktykujący poza 
tym prywatnie winni być za­
liczeni do tej kategorii), a 
a przede wszystkim rezyg­
nacja władz fiskalnych z do­
miarów (prócz ujawnionych 
wypadków złośliwych nad­
użyć) i zaliczenie lekarzy do 
kategorii pracowników w op­
łacaniu czynszu lokalowego, 
powinnai przyczynić się do 
przywrócenia praktyki pry­
watnej przez ogromną więk- 

ów służbyszość praj^wTajkói

Zagadnienie drugie doty­
czy właściwego rozmieszcze­
nia lekarzy w terenie. Sytua­
cja dziś jest taka, że jeżeli 
w Warszawie na 10 tysięcy 
ludności przypada 21,4 lęka 
rzy, to na terenach małych 
miast i wsi białostockich je­
den lekarz przypada na po­
nad 30.000 ludności!! W  
większych miastach są rów­
nież ogromne różnice stanu 
rozmieszczenia lekarzy.
Wskaźnik na 10.000 wynosi 
w Krakowie —  23,2, a w Ka­
towicach 8,2, w Białymstoku 
6,6. W  miastach powiato­
wych w krakowskim mamy 
wskaźnik 9,8, a w szczeciń­
skim 5,3; w łódzkim i war­
szawskim 5,4. Te cyfry mó­
wią przede wszystkim o ko­
nieczności właściwego rozmie 
szczenią lekarzy. Przyjęta w 
tej mierze przez Sejm usta­
wa n ie ' doczekała się jeszcze 
rozporządzeń wykonawczych, 
Ministerstwo Zdrowia planu­
je przeniesienie na tereny 
pozbawione pomocy lekar­
skiej 400 lekarzy.

Rozwiązanie ważkich pro­
blemów: rozbudowy społecz­
nej służby zdrowia (a w ra 
mach tego problemu —  wła­
ściwego rozmieszczenia leka­
rzy w terenie) a także przy­
wrócenia praktyki prywatne; 
lekarzy (przy jednoczesnym 
zobowiązaniu każdego leka­
rza do śpieszenia z pomocą 
na każde pilne wezwanie do 
chorego) to niesłychanie na­
glące zagadnienie dnia. W  
parze ze wzrostem stopy ży­
ciowej ludności musi nastą­
pić wzrost troski o je j zdro­
wie i zabezpieczenie pomocy

gdrowią. Iw  tym zakresie,

dotąd pęd do wiedzy marksi­
stowskiej. :

Tego nas uczy krótko­
trwałe doświadczenie agita - 
cji w okresie kampanii wy­
borczej do Sejmu.

Tego nas uczy długoletnie 
doświadczenie W K P (b), w 
której wszechstronnie rozwi­
nięta praca agitacyjna, oto­
czona jest ciągłą uwagą i 
troską wszystkich organów 
kierowniczych partii, od gó­
ry do dołu.

Jakie są najważniejsze wa 
rynki powodzenia w realiza­
cji uchwał Biura Organiza­
cyjnego w sprawie masowej 
propagandy i agitacji?

Po pierwsze nie należy 
tworzyć grup agitatorów na­
raz, z miejsca, wszędzie, na­
leży zacząć od najmocniej - 
szych organizacji partyjnych 
w większych zakładach pra­
cy oraz w gminach wiej­
skich.

Po drugie —  na agitato­
rów trzeba dobierać towa­
rzyszy najbardziej wyrobio­
nych i świafiomych, cieszą - 
cych się autorytetem i sym­
patią w  swoim środowisku, 
takich członków partii, któ­
rzy potrafią przekonywać in­
nych nie tylko słowem, ale i  
w pracy zawodowej mogą siu 
żyć innym za przykład.

Po trzecie —  nie należy 
tworzyć drobnych oddziało­
wych (czy gromadzkich) 
grup agitatorów, lecz grupy 
ogólno -  zakładowe i  gmin - 
ne. Kierownikiem grupy agi­
tatorów powinien być obo­
wiązkowo sekretarz komite­
tu zakładowego (gminnego), 
który do pomocy w  instruk­

tażu przyciąga wyrobionych 
prelegentów ze swego tere -  
nu lub z wyższej instancji. ,

Po czwarte —  agitatorzy 
nie mogą działać chaotycznie 
i  przypadkowo.

Nie wystarczy zebrać lu - 
dzi i powiedzieć „róbcie agi­
tację“. Należy każdemu przy 
dzielić ustalony teren, od­
dział, zmianę, brygadę, gru­
pę mieszkańców, sąsiadów 
itp. i  kontrolować systema - 
tycznie na zebraniach pod­
stawowych, oddziałowych i  
gromadzkich organizacji pra 
cę agitatorów w terenie.

Po piąte —  wreszcie nale­
ży przygotowywać, instruo­
wać, szkolić agitatorów, po­
dawać tematy, argumenty, 
udzielać odpowiedzi na pyta­
nia, które zadają bezpartyj * 
ni, uczyć uwagi dla głosu 
mas, uczyć reagowania na 
każdą bolączkę, każdą trud­
ność, każde wypaczenie na­
szej polityki, każde działanie 
wroga.

, Zorganizowanie w  skali 
krajowej, stałej, systema­
tycznej i  masowej organiza­
cji, agitacji indywidualnej 
jest zadaniem nowym i  trud­
nym, którego podobnie jak  
szereg innych zadań obecnie 
wysuniętych przed partią nie 
można wykonać jednym sztur 
mem, w jednorazowej „ak­
cji“. Wymaga ono żmudnej, 
uporczywej organizacyjnej i  
wychowawczej pracy całego 
aktywu partyjnego. Wykona­
nie tego zadania podniesiei 
bojowość i świadomość sze­
regów partyjnych i  wzmocni 
naszą więź z milionowymi 
masami ludu pracującego, 
pomnoży siłę partii,

W  szponach zachodniej „demokracji
Sprawa Gerhardta Eislera 

S t a n i s l a w  B r o d z k i
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Całą h is to r ię  czyta Się ja k  
scenariusz k rym in a ln e g o  f i l ­
m u. T y lk o  ro le  są odwrócone: 
n ie  oskarżony je s t przestępcą, 
lecz jego sędziowie i  prześla­
dow cy. T y tu ł sz tuk i: „S p ra ­
w a G erha rd ta  E is le ra ” . M ie j­
sce a k c ji:  S tany Zjednoczone 

W ie lka  B ry ta n ia . N a zakoń­
czenie d ram atu  z zapartym  
tchem  czeka op in ia  pub liczna 
św iata. . j , ........ 4

Hipokryzja amerykańskiej 
„sprawiedliwości”

A k t p ie rw szy  rozpoczyna 
się w  pe ta in ow sk ie j F ranc ji. 
B y  móc dostać s ię  w  ł  1941 
do M eksyku , E is le r  m usi 
tranzytem  prze jechać przez 
Stany Zjednoczone. W ype łn ia  
fo rm u la rz  n a  w izę  p rze ja zd o ­
wą, pray czym  n ie  podaje, że 
jes t cz łonk iem  niem ieckie i}1 
p a r t i i kom un is tyczne j. W y ja ­
w ien ie p ra w d y  —  zam knęło­
by m u drogę w ydostan ia  się 
ze szpon p o lic j i  V ich y , w spó ł­
pracującej z Gtestapo. Po 
przybyciu  do Nowego J o rk u  
E is ler n ie  może jechać da le j, 
bo ustaw y w o jen ne  zabran ia­
ją  N iem com  i  A u s tr ia k o m  o- 
puszczać te ry to r iu m  Stanów 
Zjednoczonych. Redaguje
w ięc w  czasie w o jn y  pismo
niem ieckie „G e rm a n -A rn e ri-
can” , prowadzące akc ję  a n ty ­
h itle row ską , p ism o, k tórego 
a rty k u ły  często rozpowszech 
niane b y ły  przez propagandę 
am erykańską w  Niemczech, 
Równocześnie za jm u je  się on 
pracą antyfaszystow ską wśród
n iem ieckich  je ńcó w  w o jennych  
w  Stanach Z jednoczonych.

Po zakończeniu w o jn y  E i­
sler zam ierza w ró c ić  do N ie ­
miec. W  os ta tn ie j c h w il i  po­
l ic ja  am erykańska aresztu je  
go, cofa zezwolenie w y jazdu  
i  p rzy  akom paniam encie d z i­
k ie j hecy an tykom un is tyczne j 
wnosi przeciw ko n iem u skar­
gę o „us iło w a n ie  obalenia 
przemocą u s tro ju  S tanów  Z je  
dnoczonych” . N astępu je zw y­
k ły  w  ta k ich  w ypadkach, w  
c h w ili obecnej, szatański ta ­
niec: na jdziksze oskarżenia, 
zasądzenie za „obrazę K o n ­
gresu”  itd . —  słowem , proces 
czarownic w  na jlepszym  sty­
lu  odnow ionej przez reakcję  
am erykańską In k w iz y c ji.
Zmęczony ty m  w szys tk im  E i­
sler, k tó ry  niczego n ie  p ra ­
gnie bardzie j, n iż  w łaśn ie  o - 
puszczenia S tanów  Z jedno­
czonych, ta k  s trasz liw ie  „za ­
grożonych”  przez jego obec­
ność — wsiada na p o lsk i sta tek 
i  w yku p u je  b ile t,  by pow rócić 
do Niem iec, gdzie czeka go 
katedra  na un iw ersytec ie  lip  
skim . N a  tym  spada k u r ­
tyna  pierwszego aktu , ale 
nie zasłania ona byna j -  
m n ie j sceny, lecz przeciwnie, 
odsłania raz jeszcze całą o- 
b łudę  i  zak łam anie tzw . a - 
m erykańsk ie j „d e m o kra c ji” .

Pogrzeb
bu rżuazy jne j „w o lnośc i”

A k t  d ru g i rozpoczyna się.- 
bardzo tru d n o  okreś lić  do k ła ­
dnie, k iedy . Do czego bow iem  
na leży nawiązać? Czy do o - 
kresu k ie d y  w yspy b ry ty js k ie

k i d i  ks iążąt i  —  prawdopo­
dobnie —  straż porządkow a 
ró w n ie  ochoczo w yko n yw a ła  
rozkazy p łynące z zagranicy, 
ja k  te raz p o lic ja n c i w y p e ł­
n ia ją  d y re k ty w y  W aszyngto­
nu? Czy do ro k u  1215, ro k u  
pow stan ia  W ie lk ie j K a r ty  
wolności obyw a te lsk ich , k tó ­
rych  ja s k ra w y m  pogwałce­
n iem  Jest aresztow anie  G er­
ha rd ta  E islera? Czy do X IX  

X X  w ieku, k ie d y  schro­
n ien ie  w  A n g li i zn a le ź li Ga­
r ib a ld i i  M azzim , M a rk s  i  
Engels, Hercem i  W orce ll, L e ­
n in?  i ■ 1 .

T rudno, bardzo tnzd no  o -  
k re ś lić  do k ła dn ie  c h w i l ą  
w  k tó re j rozpoczą ł -ńę 
zm ierzch b ry ty js k ie j m iesz­
czańskiej dem okrac ji. A le  
p o k ę  h i s t o r y c z n ą  po­
grzebu swobód ob yw a te lsk ich  
w  A n g lii m ożna um ie jscow ić . 
Jest n ią  epoka fm peria liam u .

Pisząc o A n g li i 32 la ta  te ­
m u, w  m a ju  1917 roku , L e n in  
stw ie rdza ł:

„Przed wojną (i914  
1918 —  St. B.) Anglia buła 
najbardziej wolnym pań­
stwem ś w i a t a W  Anglii by­
ła wolność, bo nie było r u ­
chu rewolucyjnego.+ Przez 
wieki całe Icapitaliści brytyj­
scy przyzwyczaili się do rzą­
dzenia bez użycia siły, a jeśli 
teraz używają siły, oznacza 
to, że zrozumieli oni, iż ruch 
rewolucyjny rośnie i  nie po­
zostaje im nic innego do zro­
bienia.." -w i »?,.•

Od 1917 do 1949 k a p ita liś c i 
b ry ty js c y  po czyn ili znaczne 
„postępy” . W tedy jeszcze po ­
jęcie „p ra w a  azy lu ”  m ia ło  w  
A n g li i ja k ieś  znaczenie. W te­
dy jeszcze stosowano b ru ta l­
ne, te rro rys tyczne  m etody je ­
dyn ie  w  ko lon iach , wobec lu ­
dzi „n iższe j rasy ” . W  m ia rę  
narastan ia  s iły  ru ch ó w  narodo 
w o -  w yzw oleńczych w  k o lo ­
n iach  w  m ia rę  zaostrzania się 
powszechnego k ryzysu  k a p ita ­
liz m u  —  osła w iona  de -  
m okra c ja  ang ie lska okazała 
się f ik c ją . N a  u ja w n ie n ie  te ­
go fa k tu  n ie  o d w a ży li się je d ­
nak konserw atyśc i. B y  od­
k ry ć  przed ca łym  św ia tem  
b a nkru c tw o  „w o ln o ś c i”  w  
k ra ju  ka p ita lis ty c z n y m , by 
pogrzebać k ilk u s e tle tn ią  t r a ­

dyc ję  c iaśn ie j lu b  szerzej sto­
sowanej d e m o kra c ji p a rła  -  
m en ta rne j, b y  przeszczepić na 
an g ie lsk i g ru n t „m a la js k ie ”  
m etody —  na to  trzeoa by ło  
dop ie ro  rządu  socjaldem o­
kratycznego. D la  osłodzenia 
go rzk ie j p ig u łk i ja w n e j s łu ­
żalczości wobec am erykań ­
sk ich  żądań —  niezbędny b y ł 
lu k r  „soc ja lis tyczn e j”  h ip o ­

k r y z j i
Lord Palmerston 

contra Chuter Ede
1 m arca 1853 roku , na p y -

sprawle pobytu - rrcfióćEców
politycznych w Anglii, ów­
czesny minister spraw we- 
wmętrmych, lord Palmerston 
odpowiedział:

„Mocarstwa kontynentalne. 
(tzw . Austria, Prusy, Frame 
eja i  Rosja — St. B .) nie żą* 
dały wydalenia emigrantów
politycznych; ale, w wypad­
ku. gdyby tego zażądały, spot 
kalyby się z kategoryczną od 
mową. Rząd brytyjski nigdy 
nie zajmował się bezpieczeń­
stwem wewnętrznym, innych 
krajów",

Godna odpow iedź lo rd a
Palmerstona wypływała nia 
tyle z szlachetności Jego cha­
rakteru 41« z pewnej pozycji
b ry ty js k ic h  k las  posiada ją­
cych. Rosło przecież im p e ­
r iu m  ja k  na drożdżach, z d n ia  
na dzień (w  czasie w spom ­
n ia n e j debaty nas tąp iła  anek- 
sja poważnej części A f r y k i,  
tzw . K a f ir i i ,  toczy ła  się zdo­
byw cza  w o jna  w  B u rm le , l i ­
k w id o w a n e  b y ło  pow stan ie w  
Ind ia ch , o d k ry to  duże złoża 
z ło ta  w  A us tra lii.« ), rządz iła  
przecież be zkonku rency jn ie  
f lo ta  b ry ty js k a  na oceanach 
św ia ta , a M a rks  zb ie ra ł do­
p ie ro  w  B r it is h  M useum  m a­
te r ia ły   ̂do nap isan ia  „K a p ita ­
łu ” . M ó g ł sobie w ięc lo rd  P a l­
m erston po zw o lić  na  luksus 
lib e ra lizm u .

N a ten luksus  n ie  może so­
b ie  pozw o lić  następca lo rda , 
obecny m in . sp ra w  w e w n ę ­
trznych , pan C hu te r Ede. N ie  
może d latego, że roz la tu jące  
się im p e riu m  bo i się na w e t 
te j ogran iczone j,- b u rż u a z y j­
ne j w o lnośc i; n ie  może d la te ­
go, że aczko lw iek E is le r n ie  
je s t niebezpieczny an i d la  u -  
s tro ju  U S A , an i d la  k o ro n y  
b ry ty js k ie j,  to  je d n a k  ja k  w i  
dać ko ła  rządzące W A n g li i  bo 
ją  się na w e t d źw ię ku  s łow a k o  
m unizm .

I  ta k  to, czego n ie  od w a ży ł się 
zrob ić  żaden rząd  konserw a­
ty w n y  —  pogw a łc ić  p raw o  a - 
zy lu  —  u c z y n ił rząd  P a rtu  
P racy, po tw ie rdza jąc  starą 
praw dę, te  p ra w ic o w i „soc ja ­
liś c i“  muszą być ba rdz ie j 
b u rżu a zy jn i, an iże li sama b u r-  
żuazja. I  ta k  „dem okra tyczny  
soc ja lizm “  bez socja lizm u i  bez 
dem okrac ji, okazał się szyldem  
nad k ra ta m i w ięzień. I  tak , 
przez iro n ię  h is to r ii lo rd  P a l­
m erston s ta ł się św iadk iem  
w  procesie zaprzaństwa socja l­
dem okracji.

A k t  d ru g i d ra m a tu  E is le ra  
toczyć się będzie przed są­
dem b ry ty js k im . A le  k u r ty n a  
nad całą sztuką zapadnie do­
p ie ro  w tedy, k ie d y  pod n a c i­
skiem  oburzonej o p in ii św ia ­
tow e j E is le r zostanie zw o l­
n iony. N ie  zamaże to  w p ra w ­
dzie jedne j z n a jb a rd z ie j bez­
w stydnych  k a r t  w  h is to r ii 
spadlania się p ro te k to ró w  
D e ringa  i  in n ych  zb rodn ia rzy  
w o jennych , a le  w y z w o li n ie ­
w in n ie  prześladowanego a n - 
tyfaszystę E is le ra  ze szponów 
achodniej „demokracji”. ^
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Współzawodnictwo i nowatorstwo
150 W Y N A L A Z K Ó W  

R O B O T N IC Z Y C H  
W  P R Z E M Y Ś LE .

W Ł Ó K IE N N IC Z Y M
R o zw ija ją cy  się s ta le  ruch 

rac jon a liza to rsk i w  p rze m y­
śle w łók ie nn iczym  p rzyn ió s ł 
ostatn io ponad 29 m iln . z ł o -  
szczędności, dz ięk i zastosowa­
n iu  ok. 150 w yn a la zkó w  i  u -  
spraw nień ro b o tn ik ó w  i  tech ­
n ików . za trud n ionych  w  za­
kładach p rzem ysłu  w łó k ie n n i­
czego.

M . in .: ś lusarz-m echan ik, 
F lo ria n  D om oradzk i, opraco­
w a ł no w y sposób ogum owania 
p o k ryw  w  ga rnkach  przędza l­
niczych. D z ię k i zastosowaniu 
tego pom ysłu uzyska się rocz 
ną oszczędność w  wysokości 
900 tys. zł.

W  Fabryce  Sztucznego Je­
dw ab iu  N r. 3, ro b o tn ik  Józef 
Tendera, skon s tru ow a ł i  za­
in s ta lo w a ł do da tko w y  pom ost 
och ran ia jący  i  re g u lu ją c y  do­
p ły w  ognia pod w a łe k  suszar­
k i. D z ię k i zastosowaniu tego 
pom ysłu, oszczędność roczna 
wyn iesie  1.200 tys. z ł.

Łączna sum a p re m ii, w yp ła  
eonych w  c iągu os ta tn ich  k i l ­
ku  m iesięcy, rac jon a liza to ­
ro m  w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym, w yn ios ła  3.603 tys. z ło­
tych.

R O B O T N IK  
S T O D Ó ŁK IE W IC Z  
Z A O S Z C Z Ę D Z IŁ  

1.500 TY S . Z Ł
C entra lny  Zarząd  P rzem y­

słu M etalow ego m a do zano­
tow ania w  os ta tn im  czasie k i l  
ka cennych w yn a la zkó w  i  po ­

m ys łów  rac jon a liza to rsk ich  ro  
botn ików .

Ślusarz, M . S todó łk iew icz, 
p racow n ik  fa b ry k i „B abcock- 
Z ie len iew sk i“ . w y k o n a ł p rz y ­
rząd, służący m . in . do w ie r ­
cenia o tw o rów  w  ko tła ch  pa­
row ych. D z ięk i szerokiem u za 
stosowaniu tego p rzyrządu , fa  
b ryka  zaoszczędzi ponad 1.500 
tys. z ł w  stosunku rocznym . 
S todó łk iew icz o trz y m a ł nagro  
dę pieniężną w w ysokości 
115.700 złotych.

L . Kocurek, toka rz  Z a k ła ­
dów  S iln ik ó w  S pa linow ych  w  
Łodzi, skonstruow ał p rzy rzą d  
do o b ró b k i panewek. Zastoso 
w an ie  tego w yna lazku  p rz y ­
niesie fab ryce  240 tys. z ł o - 
szczędności rocznie. R a c jo n a li 
za to r o trz y m a ł nagrodę pie­
niężną.

10 TY S . R O B O TN IK Ó W  
W S P Ó ŁZA W O D N IC Z Y  

W  P R ZE M . B U D O W L A N Y M
W  przem yśle budow lanym  

współzaw odniczy oko ło  10 
tys. rob o tn ików , z czego 6.473 
zespołowo. W  przem yśle m i­
ne ra lnym  współzawodniczy 
7.500 rob o tn ików . Ilość przodo 
w n ik ó w  p ra cy  w b u d o w n ic t­
w ie  przekroczy ła  c y trę  1.400 
rob o tn ików . P rzod ow n ikó w  
pracy w  przem yśle m in e ra l­
nym  je s t obecnie 843. W  b u - 
dowm ictw ie is tn ie je  ponadto 
40 m łodzieżow ych b ryg ad  
w spó łzaw odn ictw a pracy.

Szeroko ro z w ija  się w  obu 
ty c h  przem ysłach ru c h  ra c jo ­
na liza to rsk i 1 no w a to rsk i. W  
c iągu roku  1948 i  w  I  k w a r ­
ta le  1949 ro k u  zgłoszono 131 
p ro je k tó w  ra c jo n a liza to rsk ich  
i  •wynalazków.

17 państw bierze udział 
w  mistrzostwach Europy w boksie 

Protest norweskich Zw. Zaw. przeciw 
udziałowi Hiszpanii frankistowskiej

Boks e u ro p e js k i p rzed  m is trzo ­
s tw am i E u ro p y  w  Oslo (13-8.VI 
br.) p o w o li zaczyna ogarn iać stan 
gorączkow y. W a w szys tk ich  pań­
stw ach uczestn iczących w  m is trzo  
stw ach o rg a n izu je  Się specja lne 
obozy tre n in g o w o  -  k o n d y c y j - 
no i  w yb ie ra  s ię na jlepszych  p ię ­
ściarzy. Ja k  donoszą z Oslo — 
m iejsca p rzysz łych  w a lk  n a jle p ­
szych p ięśc ia rzy  e u ro p e jsk ich  — 
ud z ia ł w  tu rn ie ju  zg łos iło  d o tych ­
czas 17 państw . P ra w ie  w szys tk ie  
państwa zg ło s iły  pe łne ósem ki 
reprezentacy jne . Gospodarze o b li­
czają, że oko ło  100 p ięśc ia rzy  w a l­
czyć będzie o ty tu ły  m is trzó w  -

, sk ie . D z ienn ie  trzeba w ięc  będzie 
rozegrać oko ło  20 spotkań.

Z a in te resow an ie  m is trzostw am i 
w  s to lic y  N o rw e g ii je s t ogrom ne.

D o m is trzo s tw  zgłosiła ró w ­
n ież u d z ia ł H iszpania fra n k is to w - 
ska. N o rw e sk ie  Z w ią z k i Zaw odo­
w a  z ło ż y ły  energ iczny p ro tes t 
p rze c iw ko  dopuszczeniu d ru żyn y , 
re p reze n tu ją ce j faszystow ską H i­
szpanię.

P ro tes t no rw e sk ie j k la sy  ro b o t­
n icze j p rzec iw ko u d z ia ło w i H isz­
p a n ii spotka się z p e łn ym  po pa r­
c iem  zw iązków  spo rtow ych  
państw , b io rą cych  ud z ia ł w  m is  - 
trzostw ach.

Rozwój współzawodnictwa warunkiem  
przekroczenia zobowiązań produkcyjnych

Na marginesie narady pracowników przemysłu skórzanego
Krajowa Narada Pracowników Przemysłu Skórzanego, któ­

ra odbyła się w Chełmku 15 bm., postawiła sobie za ceł — 
przegląd i analizę dotychczasowych wyników pracy na odcin­
ku współzawodnictwa, wykonanie planów produkcyjnych 
i walki z marnotrawstwem. Analiza pracy wykazała, że przed­
terminowe wykonanie planów produkcyjnych i pełne zrealizo­
wanie zadań oszczędnościowych są możli-we tylko w najściślej­
szym powiązaniu z ruchem współzawodnictwa pracy i racjo­
nalizatorstwem. Narada dowiodła, że czynniki, które utrud­
niały realizację zamierzeń produkcyjnych przemysłu skórzane­
go wyrażały się w błędach, popełnianych zarówno przez ak­
tyw współzawodnictwa, jak i aktyw gospodarczy, zarówno 
ogniwa związkowe, jak i administracyjne.

Szczególny . w z ro s t ruchu 
w spó łzaw odn ic tw a w  p rzem y­
śle skórzanym , podobn ie ja k  w  
innych  gałęziach przem ysłu 
przypada na okres Kongresu 
Zjednoczeniowego PZPR.

Z 98 zak ładów  p rzem ysłu  skó 
rżanego, do d n ia  Kongresu 
76 zak ładów  w yko n a ło  roczne 
p lany p rodukcy jne . Średnie 
in dyw idu a ln e  przekroczenie 
norm  p ro d u kcy jn ych  osiągnęło 
121,5 proc., podczas gdy poprze 
dn io w ynos iło  ono przecię tn ie  
110 proc. To sam orzutne, zna­
czne podwyższenie ś redn ie j w y 
da jności po zw o liło  na podjęcie 
przez zak łady p rzem ysłu  skó­
rzanego dalszych zobow iązań 
p rodu kcy jnych  i  oszczędnościo 
wych.

Wzrost produkcji
P lan 3 - le tn i d la  p rzem ysłu  

skórzanego okreś lony  został 
w artośc iow o w  cenach z ro ku  
1937 k w o tą  600 m ilio n ó w  zł. 
W  r. 1947 w yko na n ie  p lan u  ro ­
cznego w yn ios ło  za ledw ie  81,5 
proc., a w  r. 1948 ju ż  168,6%, 
p rzy  p ro p o rc jo n a ln ym  wzroście 
ruchu w spółzaw odn ictw a.

Pozostałość p lanu  3-le tn iego 
na ro k  1949 w ynos i 239,4 m ilio  
n y  z ł w g  re la c ji cen 1937 r. 
P lan ten został przez załog i fa ­
b ry k  przem ysłu skórzanego po 
dniesio-ny do k w o ty  253,7 m iln . 
zł przedw ojennych, a równocze 
śnie ruch  w spó łzaw odn ic tw a 
o b ją ł znacznie w iększą liczbę 
zakładów.

Jak  przedstaw ia ją  się zobo­
w iązania załóg o p rzedterm ino 
w y n j w yko n a n iu  p lanu  roczne­
go i’  re a liz a c ji p lanu  3 -le tn ie ­
go, w  poszczególnych branżach 
przem ysłu skórzanego?

1.700.000 pa r obuw ia  w ięce j
Z ak ła dy  na jw iększe j gałęzi 

przem ysłu skórzanego, ja k im  
jest obuw n ic tw o , op ie ra jąc się 
na przec ię tnym  w yko n a n iu  
p lanów  p ro d u kcy jn ych  w  I  
kw a rta le  br., pos tanow iły  w y ­
konać p lan  roczny w  115 proc. 
do dn ia  4 lis topada b r. To 
przedterm inow e w ykonan ie  p la  
nu ma dać 1.700.000 p a r obu­
w ia  ponadp lanow e j p ro d u k c ji 
rocznej.

Za łog i p rzem ysłu  garbarsk ie  
go po s tanow iły  w  dzia le  skór 
m iękk ich  w ykonać roczny p lan  
p ro d u kcy jn y  do dn ia  10 paź­
dz iern ika , a do 31 g ru dn ia  br. 
oddać ponad p lan  977.000 m 
kw . skóry. Jeżeli chodzi o skó­
ry  tw arde, to  ro b o tn icy  posta­
n o w ili w ykonać p lan  roczny 
do 15 lis topada br., a do 31 
grudn ia w yp rodukow ać do da t­
kow o 1 688 ton  skóry. W edług 
zobowiązań, p rz y ję ty c h  przez 
rob o tn ików  pozostałych branż 
przem ysłu skórzanego —  p lan  
roczny fa b ry k  pasów, a r ty k u ­
łó w  technicznych i  rym a rsk ich  
zostanie w yko na ny  do d n ia  10 
grudnia, p lan  zak ładów  b ia ło - 
skórn iczych i  rękaw iczn iczych  
do dn. 9 lis topada br., a p lan  za

k ła d ó w  fu trz a rs k ic h  do d n ia  7 
lis topada b r. .

Ogółem  b iorąc, p racow nicy 
przem ysłu  skórzanego chcą w y  
konać pow iększony p lan  rocz­
n y  do dn ia  14 lis topada br., a 
p lan  t rz y le tn i do 25 paździer­
n ika .

Walka z marnotrawstwem 
i  walka o jakość

W alka  z m arno traw stw em  
w  przem yśle skórzanym  ob ję­
ła  w iększość załóg ro b o tn i­
czych. A d m in is tra c y jn y  p ro ­
je k t  oszczędnościowy, p rz e w i­
du ją cy  na 1949 ro k  —  1.529.976 
tys. zł, zosta ł przez załogi p rze ­
m ys łu  skórzanego podwyższo­
ny  do k w o ty  1.953.632 tys. zł.

W a lka  o jakość da ła d o tych ­
czas rów n ież pewne w y n ik i.  W 
fab ryce  obuw ia  w  Otmecie 
zm niejszono procent w a d liw e ­
go obuw ia  z 0,28 do 0,09 proc., 
w  Radom iu z 0,54 do 0,50 proc., 
w  Chełm ku z 1,60 do 1,48 proc. 
Zobow iązania załóg p rze w id u ­
ją  dalszą system atyczną po­
p raw ę jakości ob uw ia  i  skór.

Zobow iązania p ro d u kcy jn e  i 
oszczędnościowe przem ysłu  
skórzanego zosta ły w ypracow a 
ne na podstaw ie przecię tnych 
w y n ik ó w  p racy  w  okresie  po­
przedzającym  zobow iązania, a 
w ięc na podstaw ie is tn ie jących  
m ożliwości p ro d u kcy jn ych  i  
oszczędnościowych zakładów  
pracy. M ożliw ośc i te w a ru n k o ­
wane jednak  b y ły  zasięgiem 
w spółzaw odn ictw a p racy  i  ra -  
c j  analiza to rs tw a.

N iedociągnięcia ruchu  
w spó łzaw odn ic tw a

Przem ysł skórzany w  dzie­
dzin ie o rg an izac ji współzawod­
n ic tw a  p racy i  na odc inku  u - 
dzie lan ia  pom ocy ru ch o w i no­
w a to rsk iem u z ro b ił n ie w ą tp li­
w ie w ie le , lecz w ie le  jeszcze 
pozostaje do zrob ien ia . Na 98 
zakładów  przem ysłu  skórzane­
go, w e w spó łzaw odn ic tw ie  bie 
rze ud z ia ł 77 zakładów . Na 
każdy 1.000 p racow n ików  
przem ysłu skórzanego p rzypa­
da ją niespełna 2 pom ysły ra -

Wystawa gazetek ściennych

Druga porażka koszykarzy 
w Rum unii

D ru g i w ystęp  naszych koszyka­
rz y  w  R u m u n ii zakończył się 
znow u porażką. W praw dzie  poraź 
ką  m in im a ln ą  — bo różn icą zaled­
w ie  jednego p u n k tu  —. ale poraż­
ką.

R eprezentacja  nasza, g ra jąc  pod 
f irm ą  W arszaw y przegra ła  z  B u ­
karesztem  W stosunku 40:41 (14:25) 
S kład d ru ż y n y  p o lsk ie j b y ł ta k i 
sam, ja k  w  m eczu p ierw szym , 
p rzec iw ko  R u m u n ii. Zespół B uka­
resztu ró w n ie ż  w y s tą p ił w  Ide n ty  
o rnym  sk ładz ie  ja k  reprezentac ja  
R u m u n ii w d n iu  15 bm . D ru g i

w ięc  mecz naszych koszyka rzy  
b y ł  spo tkan iem  rew anżow ym .

O m aw ia jąc  p ie rw szą naszą po­
rażkę  zw ró c iliś m y  uw agę na b łąd  
k ie ro w n ic tw a  e k ip y  (w  ty m  w y ­
padku  tre ne ra  K ły s z e jk i) ,  k tó re  
w c iąż  lansu je  s ta rych  graczy. P o­
co w ię c  p o je cha li m ło d z i zaw odn i­
cy  D ą b ro w sk i i  M a rkow sk i?  Zęby 
ty lk o  s ię przyglądać? O bserw acja 
dużo ic h  nauczy — to  pewne. A le  
jeszcze w ięce j s ko rzys ta lib y , gdy 
b y  sam i w z ię li czynn y  ud z ia ł w  
grze. T re n e r K ły s z e jk o  b o i się za 
ryzyko w a ć — a tym czasem  d ru ży  
na polska przegryw a .

Zenit44 na czele tabeli 
piłkarskiej ZSRR

W  M oskw ie , w  ram ach  m is trzo ­
s tw  ZSRR, zosta ł rozeg ra ny  mecz 
w  p iłce  nożne j m iędzy d ru żyn a ­
m i „T o rp e d o " z M o skw y i  S ta lin ­
g radu. Po bardzo em oc jonu jące j 
grze spo tkan ie  zakończyło  s ię w y  
n ik ie m  re m isow ym  1:1, p rz y  czym  
w y n ik  usta lono ju ż  w p ie rw sze j 
po łow ie  g ry . D rużyna  m oskiew ska 
zaskoczona o s trym  tem pem , na ­
rzuconym  przez gości, b y ła  o  k ro k  
Od po rażk i. ‘

.-»ozegrano zo- 
-HEńsfsnegnśądzy drnżyraa-

m i „D y n a m o " z M ińska  i  T b ilis i. 
S potkan ie  to  zakończyło  się ró w ­
nież w y n ik ie m  re m iso w ym  2:ż.

Po do tychczasow ych spotkan iach 
w  ta b e li m is trzo w sk ie j p row adz i 
„Z e n it "  (Len ing rad ) — 9:3 p k t., 
przed! „D y n a m o " (K ijó w ) — 9:3 
pk t., „D y n a m o “  (M oskwa) — 8:0 
p k t. i  „S p a rta k ie m " (M oskwa) — 
8:4 p k t. Zeszłoroczny m is trz  — m o 
sk iew sk ia  C D K A , z n a jd u je  się 
dop ie ro  na 9 -tym  m ie jscu , m a jąc 
6 .pk t.,_ zd o b y tych  w  - ł-c łł jneczach

N a w arszaw sk ie j w ystaw ie  
gazetek ściennych, w  zapad­
ły m  kąc iku , na  zw ycza jne j 
d re w n ian e j ta b lic y  w is i niepo 
zorna gazetka ścienna zakła­
dów fonogra ficznych  „M u za “ .

Jest ona „p ro le ta riu szką “  
wśród bogato j  a rtystyczn ie  
w ykończonych gazeL. A le  po­
m im o swego niepozornego i  
biednego w yg lądu , gazetka ta 
by ła  na fab ryce sw o je j przed­
m io tem  i  radości, gn iew u  i  o- 
burzenia. Radości ze strony 
załogi, a gn iew u ze s tro n y  dy ­
re k to ra  i  a d m in is tra c ji. W  u -  
n ies ien iu  d y re k to r nazw a ł ją  
naw et oszczerczą, „dem ago­
giczną ¡podrywaczką pow ag i i  
au to ry te tu  a d m in is tra c ji“ ,

P ozytyw a k ry ty k ą
„M uza “  ściągnęła na siebie 

„prześladow anie i  gn ie w “  pa ­
na dyre k to ra , bow iem  w  2 
korespondencjach „ośm ie liła  
się“  sk ry tyko w a ć  n iepo rząd ­
k i w  fabryce. P raw dą jest, ze 
na sku te k  tych  korespondencji 
zosta ły w ydane rozporządze­
n ia  i  k rz y w d a  ro b o tn ik ó w  b y ­
ła napraw iona . A le  je d n a k  
M uza“  k ry tyko w a ła .
„M uza “  w yp e łn iła  sw oją ro 

lę. b ro n iła  in te resów  ro b o tn i­
czych przed b iu ro k ra c ją  adrni 
n is tra ć ji. „M uza “  poza ty m  
jest k o le k ty w n y m  ag ita to re m  

organ izatorem , m o b iliz u ją ­
cym  załogę robotn iczą do re ­
a liz a c ji p o lity k i P a r t i i i  Rzą­
du.

P rzeg ląda jąc na w sp om n ia ­
ne j w ys taw ie  gazetki fa b rycz ­
ne różnych  in s ty tu c ji i  u rzę ­
dów, trzeba sw ierdzić, że w  
w iększości gazetek b ra k  jes t 
jeszcze zrozum ienia, ro l i za­
dań ja k ie  s to ją  przed gazetką 
fabryczna, w idać  b ra k  p ra k ty  
k i  i  doświadczenia.

F orm a i  treść
Większość gazetek posiada 

fo rm ę  fotom ontażowego p laka  
tu  oklejonego sym etryczn ie  
lu b  w  asym etryczne j kopozy- 
c j i  s tron icow ym i a r ty k u ła m i i  
korespondencjam i. T y lk o  dw ie

gazetki w y ró żn ia ją  się swoją 
fo rm ą  zewnętrzną. —  „U rsu s “  
oraz „G . I. L o tu “ .

Gazetka „U rsusa“  posiada 
uk ła d  szpa ltow y na w zór 
dz ienników . F orm a ta  zdaje 
się być na jb a rdz ie j odpow ied 
n ia  i  wygodna dla czyte ln ika . 
W ygląda estetycznie. Jest ona 
jednak jednostajna, żadna z 
korespondencji n ie  je s t w y ró ż  
n iona an i ty tu łe m  a n i fo rm ą.

N ie  jest także ożyw iona i lu ­
stracją . B ra k  zupełn ie  elem en 
tu  k ry ty k i.  W szystkie a r ty k u ­
ły  posiadają ch a ra k te r ¡pozy­
ty w n y  o czym  świadczą tak ie  
na g łów k i ja k : „E fe k ty w n e  o- 
siągnięcia m odelarn i, osiągmę 
cia  od le w n i itd . “ . T y lk o  z bo­
k u  zna jdu je  się k i lk a  k a ry k a ­
tu r.

Swoim  uk ładem  zew nętrz­
nym  może służyć za wzór.

Gazetka G. I.  L o tu  „S ta r t“  
napisana odręcznie, bardzo 
starannie, co na leżało raczej 
uznać za m arn o traw s tw o  cza­
su i  jest ca łk iem  zbyteczne w  
czasach, k ie d y  sa maszyny. 
Ważniejsze korespondencje 
dz ięk i nag łów kom  i  umieszczę 
n iu  w  odpow iedn im  m ie jscu 
rz  udają się w  oCZy. i  w  te j ga 
zetce nie m a k ry ty k i,  an i saty 
ry . Korespondencje zbyt d łu ­
gie. Zaletą zaś jes t k ró tk a  ko ­
respondencja napisana ży­
w ym , zw ięz łym  język iem . Ga 
zetka ścienna ży je  fa k ta m i ze 
swego terenu, a n ie  pub licys­
tycznym i w yp racow an iam i na 
tem aty  m iędzynarodow e czy 
kra jow e.

Na bardzo w ie lu  gazetkach, 
niestety, w id z im y  przepisane 
lu b  przerobione z dz ienn ików  
a rtyku ły .

N iektó re  gazetki pośw ięcają 
dużo m iejsca w yp racow an iem  
lite ra c k im  („W edel“ ).

Treścią satyryczną w y ró ż ­
n ia  się gazetka C e n tra li R yb ­
nej- „R yb y  m ają głos“ . K o ­
respondencje k ró tk ie  d w u  lub 
k ilk u  zdaniowe, je żyk  c ię ty  i  
ostry. T ak na p rz y k ła d  kores­

pondencja k ry ty k u ją c a  roz­
rzutność p ra cow n ika  posługu­
jącego się autem , k ie d y  moż­
na tra m w a je m  —  jes.t specjał 
n ie  ostra. D o lep ian ie  do n ie j 
b ile tu  tram w a jow ego je s t uda 
nym  pom ysłem.

Zm arnow ane tem aty
Gazetka fabryczna fa b ry k i 

im . K . Św ierczewskiego za­
m ieściła t rz y  duże a r ty k u ły  
na tem aty  ogólne i  z  h is to r ii 
fa b ry k i.  N ie  ma potrzeby u- 
dowadndać. że rzadko  k to  sto 
ją c  przeczyta te a rty k u ły . 
Zaś pod nag łów kiem  „C zy w ie  
cie, że...“  podano siedemnaś­
cie różnych  fak tów , k tó re  do­
skonale nada ja się do k ry ty c z ­
nych, hum orystycznych  i  saty 
rysty-cznych korespondencji.

Z os ta ły  one jednak  w szyst­
k ie  zm arnow ane nrzez red ak­
cję, k tó ra  n ie  p o tra f iła  w y k o ­
rzystać dobrego tem atu  do na 
p isan ia  odpow iedn ie j kores­
pondenc ji zaopatrzonej i l u ­
stracją .

L iczba  gazetek ściennych 
w zrasta  żyw io łow o. W ystawa 
b y ła  d ia  w ie lu  ko leg iów  re ­
d a kcy jn ych  i  korespondentów 
p ra w d z iw a  szkołą - bodźcem 
do dalszej tw ó rcze j pracy.

W ystaw a spe łn iła  swoją ro ­
lę i  zadanie. Tysiące osób od­
w iedza jących w ystaw ę z zain 
teresow aniem  stud iow ało ga­
zetk i. O ko ło  p ięc iu  tys ięcy od 
wpędzających grupam i i  in d y ­
w id u a ln ie  przeszło przez salę 
w ys taw y.

W ystaw a także w ykaza ła  
nieodzowna konieczność prze­
szkolen ia redakto rów , co też 
Stołeczna Rada Z w ią zków  Za 
w odow ych  podjęła, o rgan izu­
ją c  7 -dn iow y kurs. Przeszkolę 
n ie  oko ło s tu  red ak to ró w  pod 
niesie ¡prasę zakładową na 
w yższy poziom, da w ytyczne  i  
bedzie bodźcem do dalszego 
udoskona len ia  pracy w  te j 
dziedzinie.

Sewm ar

Warsztaty w Starosielcach przodują 
w szybkości remontu mostów

(OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „TR YB U NY LU D U ”)
Warsztaty Kolejowe w Starosielcach pod Bialystokiem 

są warsztatami nastawionymi w głównej mierze na pro­
dukcję rozjazdów kolejowych i stalowych konstrukcji, po­
trzebnych do odbudowy mostów.

Starosie lcach —  C yfrę  tę można b y  jeszcze
zwiększyć, gdyby

W arszta ty  w  
przodu ją  pod wzg lędem  ilo ś c i 
jakośc i i  szybkości rem on tu  
mostów.

O sta tn io  zbudowano znisz­
czony podczas w o jn y  m ost pod 
Łapam i w  re k o rd o w y m  czasie 
— w  ciągu 7 m iesięcy.

A m b itn a  załoga
W y n ik i ta k ie  można osiąg­

nąć je d yn ie  w  dobrze zorga­
n izow ane j, zespołowej pracy. 
Załoga w a rsz ta tó w  w  S taro­
sielcach, k tó ra  b ierze liczn ie  
udz ia ł w e  w spó łzaw odn ictw ie , 
da je  dowód swej do jrza łości 
społecznej i  a m b ic ji zawodo­
w e j podjęc iem  now ych  zobo­
wiązań.

Obecnie załoga opracowała 
nowe p la n y  oszczędnościowe, 
podnosząc sumę zaplanowaną 
przez d y re kc ją , z-.S8„ m iln . do 
118 m iln . zł.

_ _ „ m e pewne 
przeszkody —  m ów ią  ro b o tn i­
cy.

Robotn icy na rzeka ją  na n ie ­
odpow iedni ga tunek węgla w  
kuźn i. Psuje się on n ie raz w  
ilości do 30 proc. B ra k  odpo­
w iedn ich rozm ia rów  m eta lu  
zmusza poza ty m  k o w a li do 
dodatkowych prac, co w p ły w a  
znowu na opóźnienie w y k o ­
nania, n ie  licząc ju ż  zm n ie j­
szenia zarobków. A  co n a j­
ważniejsze, pow iększają się 
koszty p ro du kc ji.

A  można na pewno tem u 
wszystkiem u zaradzić.

Usunąć niedomagania
Są pewne niedociągnięcia, 

k tó re  pow sta ją  w y łączn ie  z w i 
ny d y re k c ji i  fabrycznej- o rga­

n iz a c ji zawodowej- ~ *

W  W arsztach K o le jow ych  w  
w  S tarosie lcach n ie  dba się 
jednak  na leżycie o bezpieczeń 
stwo i  h ig ienę  pracy ro b o tn i­
ka. K ow a le  p racu ją  p rzy  m ło ­
cie e lek tryczn ym  bez ręka w ic  
i  szkie ł ochronnych. To oczy­
w is te  m a rn o traw s tw o  sił, n ie ­
dopuszczalny b ra k  zaintereso­
w an ia  w a ru n k a m i p racy i  lek  
ceważenie cudzego zd row ia  a 
naw et życia.

W  fab ryce  n ie  zauważysz 
nigdzie  ta b lic  z w y n ik a m i 
pracy poszczególnych ro b o tn i­
ków.

Załoga w p raw d z ie  w y k o n u ­
je i  bez tego p lany. Robotn icy 
jednak  p o w in n i w iedzieć, k to  
z n ich n a jle p ie j pracu je , po­
rów nać swoje w y n ik i z in ­
nym i.

W arsztaty w  Starosielcach 
chcą przodować w  swej p ra ­
cy. T rudności, ja k ie  na po tyka ­
ją  na swej drodze, mogą być 
ła tw m j, sgybko wsunięte.

^  (H. &»•

c jo na liza to rsk ie  (w  (ZSRR na 
1.000 p ra cow n ikó w  i przypada 
150 pom ysłów).

W ykonan ie  i  przekroczenie 
zobow iązań uzależniose w ięc 
będzie przede w szys tk im  od 
ja k  najszybszego usunięcia  b łę  
dów  i  niedociągnięć ha m u ją ­
cych da lszy rozw ó j w spółzawo­
d n ic tw a  i  rac jon a lizac ji.

G łów ny  K o m ite t współzawo 
d n ic tw a  m usi s iln ie j pow iązać 
się z terenem , zapew nić na ­
leżytą  pomoc fab ryczn ym  ko­
m ite to m  w spółzaw odnictw a.

K o m ite ty  fab ryczne  p o w in ­
n y  w  w iększej m ierze wciągać 
do p racy  in te lig en c ję  techn icz­
ną, w ykazyw ać w ięce j in ic ja ­
ty w y , szerzej om aw iać zagad­
n ien ia  w spó łzaw odn ic tw a na 
naradach techniczno -  w y tw ó r 
czych. ,

Zarów no organizacje p a r ty j­
ne, ja k  i  zw iązkow e muszą po­
łożyć s iln ie jszy  nacisk na op ie­
kę nad p rzo do w n ikam i i  ra ­
c jona liza to ram i, na upowszech 
nien ie  ich  usp raw n ień  i  um a- 
sow ienie w spółzaw odnictw a.

T y lk o  zgodna w spółp raca o r 
gan izac ji p a rty jn y c h , og n iw  
zw iązkow ych i  a d m in is tra c ji, 
pozw o li na usunięcie n iedoc ią­
gnięć, rozw ó j w spó łzaw odn ic­
tw a  i  w ype łn ien ie , a naw e t 
przekroczenie po d ję tych  przez 
p rzem ysł skórzany zobowiązań.

JE R Z Y  W A Ń K O W IC Z

Młodzieżowy 
przodownik 

Marian Wawrzyniak 
wykonuje 220%normy

M łodzieżow y p rzo do w n ik  p ra  
cy, rębaoz ko p a ln i „W ik to r ia “  
W W ałb rzychu . M a ria n  W aw­
rzyn ia k , dokooptow any został 
do R ady Z ak ładow e j kopa ln i. 
W aw rzyn iak  od dłuższego cza­
su w y k o n u je  przecię tn ie  220 
proc. norm y.

Bydgoscy kolejarze 
uczczą rocznicę 

PKWN
(Koresp. w ł.) —  Załoga dzia­

łu  wagonowego W  arsztatów  
P K P  w  Bydgoszczy po 
z rea lizow an iu  u ch w a ł pow­
z ię tych w  celu uczczenia K o n ­
gresu Zw . Z aw odow ych posta­
n o w iła  uczcić n o w y m i zobowią 
zan iam i V  rocznicę pow stan ia 
Polskiego K o m ite tu  W yzw ole­
n ia  Narodowego.

M . in . postanow iono napra­
w ić  20 wagonów  -  cystern  dla 
Państwowego P rzem ysłu N a f­
towego, o tw orzyć w  stołówce 
św ie tlicę  i  w spó ln ie  z całą za­
łogą w a rsz ta tów  u fundow ać b i­
b lio tekę  d la  g rom ady w ie jsk ie j.

Dobrze pracuje 
przetwórnia mięsna

w Krotoszynie
(Koresp. w ł.) P rze tw ó rn ia  

mięsna n r. 17 w  K ro toszyn ie  
w  w o j. poznańskim  zdobyła 
pierwsze w  Polsce m iejsce pod 
względem  ilośc i zako n trak to ­
w anych  św iń. T y tu łe m  p re m ii 
w yp łacono ro ln ik o m  ponad 

4,5 m ilio n a  zł. K on tra k ta c ja  
prowadzona je s t nadal. (j.)

Tydzień propagandy 
łowiectwa 

wędkarskiego
W  dniach  ̂  od 8 do 15 m aja  

br._ z in ic ja ty w y  Zarządu 
G łów nego Zw . Samopomocy 
Chłopskie j, O kręgow y Z w ią ­
zek T ow arzys tw  S portow ych 
„W a rta “  w  Poznaniu zorgan i­
zow ał w   ̂P a lm ia rn i poznań­
sk ie j Tydzień Propagandy Ło 
w iec tw a  W ędkarskiego.

S toisko z 12 w ie lk im i 
akw a ria m i, w  k tó ry c h  m ieści 
ły  się okazy ry b  s łodkow od­
nych  zw iedziło  ponad 100 tys. 
osób.

Inicjatywa, która powinna 
znaleźć naśladowców

Na stacji Towarowej PKS w Warszawie przy ul. 'W3'4 
welskiej, powstała w połowie kwietnia br. społeczna bry* 
gada instruktorska, której celem jest niesienie p o m o c /  
kierowcom samochodowym, osiągającym słabe wyniki Wit 
współzawodnictwie prący.

B rygada ta  składa się z przo 
dow n ika  p ra cy  —  k ie ro w c y  sa 
mochodowego tow . K aczyńskie  
go Romana, p racow n ika  S ta­
c ji O bsług i 9 m echanika, tow.- 
Aniszewskiego Jana i  m a js tra  
tow. R okick iego M ieczysław a.

Pracę rozpoczęto od oszczęd 
ności pa liw a. Samochód cięża­
ro w y  „Z is -5 ” , na k tó ry m  p ra ­
cu je  k ie row ca  tow . W alenty 
D lużański, n ie  w yka za ł dosta­
tecznej oszczędności pa liw a . 
B rygada za ję ła  się k ie row cą  i 
jego samochodem. P o jecha li 
razem, w ska za li w  czasie ja z ­
dy na b łęd y  w  prow adzen iu 
samochodu i  zbada li u s te rk i 
samochodu. In s tru k to rz y  po ­
uczy li następnie k ie row cę  o 
p ra w id ło w y m  prow adzen iu  wo 
zu i  do p ro w ad z ili samochód 
do lepszego stanu techniczne­
go.

D z ię k i tem u tow . D łużański 
osiągnął znaczne oszczędności

benzyny, bo po 2- do 3 Htrótf
na każde 100 k m

A na log iczn ie  prze 
sprawa z k ilk o m a  innymi S®* 
m ochodam i. Zaznaczyć Prz  ̂
ty m  należy, że w pracy bry* 
gady in s tru k to rs k ie j kładź1« 
się szczególny nacisk, by osz4 
czędności na  p a liw ie  nie tył* 
ko n ie  poc iąga ły  za sobą •wiato' 
szego zużycia samochodu, k®* 
zużycie to zm n ie jszy ły .

J a k  nam  donoszą, podobrrf 
b rygady  m a ją  pow stać w  Kr®“ 
kow ie  i  p rzy  w ie lu  in n ych  jed 
nostkach samochodowych.

In ic ja ty w ę  warszawskie!0 
oddzia łu  PKS należy powit^ 
z uznan iem  n ie  ty lk o  ze wzglS 
du na poważne oszczędność1« 
ja k ie  n ie w ą tp liw ie  przyniesie 
lecz rów n ież  dlatego, że a i*1' 
b ic ją  b ryg ad y  ins trukto rsk ie j 
jes t osiągnięcie nowego, dba' 
łego stosunku k ie ro w cy  do sa* 
mochodu.

Tow. Ignacy Marsza! 
racjonalizator u „Cegielskiego44
(Koresp. w ł-). Tow . Ignacy 

M arszał, p rzo d o w n ik  p racy  w  
odziale „F C “  Z ak ła dó w  Ce­
gielskiego, dokona ł usp raw nię  
nia, k tó re  um o ż liw ia  przysp ie 
szenie w ykończan ia  szpul przę 
dzaln iczych o 190 proc.

Szpule, podobnie ja k  w e 
w szystk ich  in n y c h  fab ryka ch

b y ły  dotychczas wykończa110 
ręcznie. Tow . M arsza ł zastos0' 
w a ł noże fasonowe z o&9°" 
w ie d n im  wycięciem .

Po szczegółowej analiz ie  u' 
sp raw n ien ia  obliczono, że p r2? 
niesie ono fab ryce  pó ł m iii0" 
na z ł oszczędności roczń®' 
Tow. M arsza ł o trzym a w y s°' 
ką  prem ię, (j)

Kielecczyzna przygotowuje się 
do Święta Ludowego

(Koresp. w ł.) W  K ie lcach  
powołano do życia W ojewódz 
k i K o m ite t Św ięta Ludow ego 
oraz odpow iednie K o m ite ty  na 
szczeblach m ie jsk ich  i  po w ia ­
towych.

Z  w iększych ośrodków  prze 
w idz iane są uroczystości w  
Sandom ierzu, S topnicy, K a z i­
m ie rzy  W ie lk ie j, B ie linach , w  
B ilczy  i  in .

Przed Św iętem  L u d o w ym  
odbędą się w e w szystk ich  o - 
środkach w o j. k ie leckiego

wspólne zebrania przygot0'  
wawcze k ó ł PZPR, S L  i  Ps ^ ‘

We w s i B ie lin y  w  ram®0̂  
uroczystości odbędzie się 
słonięcie pom nika ku  czci za* 
m ordow anych przez siepac« 
h itle ro w sk ich  30' członków  
ta lion ów  Chłopskich.

C h łop i w o j. k ie le ck ie !0 
uczczą Św ięto rozszerzenie1“  
a k c ji „ H “  zw iększeniem  p r° ' 
d u k c ji paszy, podniesienie111 
ośw ia ty  ,rr czytelnict>y$r,rjtE>:..

Z K R A J U
N A  CZESC KONGRESU 

ZW . ZAW O D O W YC H  
(Koresp. w ł.). — Celem uczczenia 

K ongresu  Z w . Z aw odow ych  ro b o t­
n ic y  F a b ry k i W odom ierzy w  O- 
s tro w ie  p o s ta n o w ili w y jechać ze 
sw oim  zespołem a rtys tyczn ym  do 
oko liczn ych  w si.

p f to d o w n ik  p racy  tow . H ugon 
K u b ia k  postanow ił nauczyć czy­
tać i  p isać trzech  ana lfabe tów  spo 
śród ro b o tn ikó w  fab rycznych .

A K C JA  „ H “  W  POW.
K Ł O D Z K IM

(Koresp. w ł.). — R ealizac ja  kon  
tra k ta c ji tu czn ikó w  w  pow . k ło d z ­
k im  przebiega pom yśln ie .

O sta tn io ilość m ięsa w  sklepach 
spó łdzie lczych w  K ło d zku  stale 
się zw iększa. Do Zarządu Państwo 
w ych  U zd ro w isk  i  O środków  FW P 
mięso dostarczane je s t re gu la rn ie  
i  w  dostatecznej ilośc i.

P O G Ł Ę B IA R K A  „ IN Z .  W E N D A « 
R O ZPO C ZĘŁA PRACĘ 

P og łęb ia rka  „ In ż .  W enda“ , n a j­
w iększa na B a łty k u  i  M orzu  P ó łn . 
rozpoczęła pracę nad pogłęb ien iem  
to ru  w odnego d la  s ta tków  ze Ś w i­
nou jśc ia  do Szczecina.

P L A N  K O N T R A K T A C J I 
W Y K O N A N Y  Z  N A D W Y Ż K Ą  

„S p ó łd z ie ln ie  gm inne „S am opo­
m oc C hłopska“  w  w o j. szczeciń­
sk im  za ko n tra k to w a ły  dotychczas 
ponad 66 tys. tu czn ikó w , p rze k ra ­
czając p lan  k o n tra k ta c ji o ponad 
4.000 sztuk.

Rozpoczęły się ju ż  pierwsze do­
staw y zako n tra k to w a n ych  tu czn i­
kó w . W  m a ju  b r . ro ln ic y  w o j.

szczecińskiego dostarczą do 
nych  sp ó łd z ie ln i 3.800 sztuk t f i  
dy ch lew n e j.

100 N OW YCH M IE S Z K A #  
D L A  K O LE JA R Z Y  

Państwowe P rzedsiębiorstw o 11
bó t K o m u n ik a c y jn y c h  odbudoW11̂  
b u d y n k i przeznaczone na nńeŜ  
kan ia  d la  ko le ja rz y . W  r . bież* K° 
le ja rze  o trzym a ją  w  O lsztynie 
100 now ych  przew ażnie dw u  i  tr 
p o ko jo w ych  m ieszkań.

Ponadto prow adzone są Pra . 
p rzy  odbudow ie gm achu dla s^  
ta la  ko le jow ego.

NOW E Ż Ł O B K I W  ŁO D ZI 
Zarząd M ie js k i w  Ł o d z i PrzjStjL 

p u je  do budow y 2 now ych 
kó w . Ż ło b k i te  staną w  robotIV 
czych dz ie ln icach : B a łu ty  i  cb<\  
ny . K ażdy z n ich , ob liczony 
ponad 70 m ie jsc , wyposażony b 
dzie w  nowoczesne urządzenia»

ROSNĄ K A D R Y  IN S T R U K T O R ^  
P O LN Y C H

W  ogó lnopo lsk im  ośrodku SZP\  
■fii*le n io w ym  w  Bełżatce, pow . Pl<
ści*-

■ol-k o w s k i zakończony zosta ł sze 
m iesięczny ku rs  in s tru k to ró w  T> 
nych . K u rs  ten  ukończy ło  40 
i  ś re d n io ro ln ych  ch łopów  z , 
k ra ju .  A bso lw en c i k u rsu  zasilą *  
d ry  in s tru k to ró w  ro ln y c h .

DOBRE PO ŁO W Y L E S Z C Z * 

Sezon po łow ów  leszcza, 
częły os ta tn io  na Jeziorach *

¡nnK*
skupu C e n tra li R ybne j przecie*1.^ 
po 10 do 15 to n  leszcza 
Waga po jedyńczych  sztuk 0°° 
dz i do 8 kg .

zu rsk ich  zapow iada się poms'*- ^  
R ybacy dostarcza ją  do

Remont maszyn rolniczych

Warsztaty reparacyjne Spółdzielczego Ośrodka Maszynowego (SOM ) to Obornik0 
pod, Poznaniem, przeprowadzają remont maszyn rolniczych Ośrodka,
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Więcej staranności
Powodzenie k iosków  z w o ­

dam i m in e ra ln y m i w yka zu je  
Jak bardzo wskazane je s t 
sprowadzania bu te lkow anych  
J ó d  z uzd row isk  do sto licy. 
K iosk i P aństw ow ych U zd ro ­
w isk P o lsk ich  cieszą się o- 
Bromną fre kw e n c ją  w arsza­
w iaków .

W iele do życzenia pozosta­
w ia ją  je dn ak  w a ru n k i h ig ie ­
niczne w  ja k ic h  k io s k i te 
sprzedają w o dy m inera lne . 
K iosk i obsługuje L ig a  K o - 
oiet, o trzym u jąc  w o dy  bez­
pośrednio z PUP. Obsługa 
ta n ie  zawsze s to i na w yso­
kości zadania. N ie  do wszyst 
" ic h  k iosków  doprowadzono 
oieżącą wodę a sprzedawczy­
ki® rozporządzając je dyn ie  
oaniakiem  i  podręczną płócz- 
ką, n ie  s ta ra ją  się dostatecz­
nie o częste zm ien ian ie  w o - 
“ y. W ie le  k io sków  rozporzą- 
uza za ledw ie k ilk o m a  szklan 
kami, co n ie  p rzyczyn ia  się 
n° u trzym an ia  czystości.

.Należałoby w ięc zbadać mo 
‘ liw ości doprow adzen ia w o - 
ny bieżącej z na jb liższych 
nyd ran tów  do w szystk ich  
kiosków, co u m o ż liw i u trz y ­
manie w zo row e j czystości.

Nad uregu low an iem  te j 
sprawy p o w in n y  się zastaso 
Wić: Naczelna D yre kc ja  Pań 
szwowych U zd row isk  Pols­
kich i  L ig a  K ob ie t. (wb)

W teatrzyku swietlicowyn 
robotników trasy W —Z

Teatrzyk powstał z inicja­
tywy robotników „Betonsta- 
lu“. Poparli inicjatywę: Ko­
mitet PZPR i Rada Zakłado-
wa.

W  budżecie

21 brygada „SP“ 
przoduje 

Dolnym Śląsku
Hufce SP, pracujące w  ra ­

mach trzyd n ió w e k  p rzy  odibu- 
no-ęyie m ias t i  w s i Dolnego Slą 
ka, ro zw in ę ły  w spó łzaw odn i- 

JWo zespołowe i  ndyw idua lne. 
w spó łzaw odn ic tw ie  ty m

Przoduje 21 brygada w  Brzegu 
po lnym . B rygada ta  p racu jąc  
Przy budow ie bo iska sportowe 

i  basenu oraz p rz y  upiększę 
dz ie ln icy  m ieszkan iow ej 

“ la robo tn ików , osiągnęła 134,8 
Proc. norm y.

We w spó łzaw odn ic tw ie  ze­
społowym pierwsze m iejsce za 
Jya 4 kom pania, k tó ra  w y k o ­
nała 162, 8 proc. no rm y. Juna- 
,7* P rzodującej b rygady  zebra 
p  °ko ło  xo tys. z ł na -budow ę  

^ rtra ln e g 0 Dom u M łodzieży. 
D rugie m ie jsce w e w spółza- 
°<mictwie za ję ła  24 brygada, 

b u ? lo t° ry i,  za trudn iona  p rzy  
nac^T '?  to ru  kole jowego. J u - 
Proc n ’ b ry gady w y k o n a li 126

Obrady Plenum
^ K r z ą d i i

Łódzkiego ZMP
W  Łodzi obradowało rozsze 

f ^ n e  p lenum  Zarządu łódź 
-®gó^ZlHPJ z udzia łem  prze- 
°d,niczących dz ie ln ic  i  czoło 

I^eh a k ty w is tó w  ZM P, przed- 
’ ity ic ie li K om endy W oje- 

t^dz lr ie j ..SP“  i  C horągw i 
t6 dzkiej ZHP.

Referat, poświęcony zada- 
niom m łodzieży po lsk ie j w  
"'alce o pokó j, w yg ło s ił sekre 
_ r̂ z Zarzadu G łównego ZM P  
*“  Z dzis ław  W rób lew ski.

^  dyskus ji zab ie ra ło  głos30
ko:

a k tyw is tó w  ZM P. Na za- 
ńczenie uczestnicy obrad 

chw a lili rezo lucje, w  k tó re j 
Urazili ca łko w ita  solidarność 
Uchwałam i ostatn iego ple- 

PUrn Zarządu G łównego ZM P

Paweł S ierny 
zadeklarow ał 

^ 1 0  proc. no rm y
-in ic ja to r w spó łzaw odn ictw a 

!??acy w  kopa ln iach  do lnoślą- 
skich P aw e ł S ie rny  z kop. 
’’v ic to r ia “  zobow iązał się do 

skonania w  m a ju  310 proc. 
v^rrny. Id e n tyczny  w y n ik  zo- 
y°vJriąza ł się osiągnąć przod-o- 
. n lk  p racy kop. „V ic to r ia “  Bo 
Psław Żaczek.

Historia teatrzyku świetlicowego robotników trasy W  — Z 
— „Betonstal“ jest krótka. Dzieje jego nie sięgają dalej, niż 
miesiąc wstecz. Już pobieżny przegląd osiągnięć i planów na 
przyszłość mówi wyraźnie, że amatorski zespół teatrzyku, re­
krutujący się z robotników i pracowników umysłowych ,J3e- 
tonstalu“ posiada cechy najbardziej cenne dla tego rodzaju gru­
py: zapał do pracy i ambicję.

przedsiębior-

stwa znalazły się pieniądze 
na „opędzenie“ pierwszych 
wydatków. Zakupiono kilka 
instrumentów muzycznych, 
zaangażowano kierownika —  
tow. Teodora Maleko, który

od kilkunastu la t pracuje w 
zespołach teatralnych. Skom­
pletowano „zespół“. 20 kwiet 
nia zaczęły się próby, a już 
1 m aja teatrzyk dał pierw­
szy spektakl.

3.500 robotników trasy W  
—  Z zebranych w tunelu go­
rąco oklaskiwało ludowy o- 
brazek sceniczny z Łowickie­
go pt. „Prządki“, deklama­
cje zbiorowe i  solowe, popisy 
chóru, baletu i  orkiestry. Dal

W  stołówkach pracowniczy cli 
Warszawskiej Spółdzielni Spożywców

Warszawska Spółdzielnia Spożywców prowadzi obecnie 
37 stołówek. Większość stołówek znajduje się przy za­
kładach pracy —-  reszta to lokale otwarte, dostępne dla 
każdego, jak np. gospoda WSS przy ni. Rakowieckiej 
i Stołecznej. Do dnia 1 czerwca br. WSS zamierza urucho­
mić 3 dalsze stołówki.

Dla ludzi zatrudnionych w | oświadczają zgodnie osoby,
fabrykach, biurach itp. 
mieszkających w dzielnicach 
oddalonych od zakładu pra­
cy lub w miejscowościach 
podwarszawskich, stołówki 
są b. potrzebne. Dlatego or- 
ganizacja masowego wyży­
wienia przy zakłcicliicłi pracy 
musi być sprawna, a obia­
dy dobre i tanie. Lokale sto­
łówek muszą być utrzyma­
ne w idealnej czystości i  e- 
stetycznie urządzone.

Aby przekonać się, jak  
zagadnienie to rozwiązała 
WSS odwiedziliśmy kilka 
stołówek fabrycznych.

Należy usprawnić
Stołówka fabryki ZWAO  

52 (Bracia Borkowscy) wy­
daje dziennie kilkaset obia­
dów.

,__ Obiady są smaczne,
lecz porcje zbyt skąpe —

korzystające stale ze sto­
łówki.

—  Gdy zdarzył się wy­
padek, że obiad był napraw­
dę bardzo dobry, zażądano 
od nas dopłaty. A  przecież 
gdy obiad jest gorszy nie 
zwracają nam różnicy.

Obecny przy rozmowie 
przedstawiciel WSS wyjaś­
nia, że nie jest to zgodne z 
zarządzeniem. A  więc pole­
cenie pobierania dopłaty wy 
dano bez porozumienia z 
Wydziałem Produkcji WSS. 
Z tego wniosek, że należy 
ściśle powiązać pracę W y­
działu Produkcji z poszcze­
gólnymi stołówkami.

Estetyce urządzenia sto­
łówki należy poświęcić wię­
cej uwagi. Najlepiej wziąć 
przykład z „Fuchsa“, gdzie 
stołówka jest urządzona ład

Nowe mieszkania na Żoliborzu 
buduje Z O R

IV  O ddzia ł Społecznego 
P rzedsięb iorstw a B ud ow la ­
nego bu du je  w  ram ach p lanu 
inw estycy jnego , ZO R  trz y  
w ie lk ie  b lo k i m ieszkalne p rzy 
u l. K ras ińsk iego  na Ż o libo ­
rzu. B u d y n k i te o łącznej k u ­
ba turze 21.000 m  sześć, m ieś­
cić będą 100 m ieszkań, a w  
n ich  237 izb. Jak  w idać z c y fr  
będą to  m ieszkania n ie w ie l­
k ie  2 —  3 izbowe. U ż y tk o w n i­
k a m i ich  będą pracow nicy 
In s ty tu tu  C hem ii P rzem ysło­
w ej.

B udow ę rozpoczęło SPB-4 
w  m arcu  rb . T e rm in  oddania 
m ieszkań do u ży tk u  w yzna­
czono 31 grudn ia . Jednakże 
dz ięk i przyśpieszeniu uzyska­
nym  w  zw iązku  z Czynem 
M a jo w y m  ro b o ty  wykonane 
będą znacznie wcześniej. O ile  
n ie  będzie trudnośc i z o trzy ­
m an iem  m a te ria łó w  Insta la­

c y jn y c h  lo k a to rz y  w p ro w a ­
dzą się tu  ju ż  w  paździer­
n iku .

N a szybkie tem po rob ó t 
w p ły w a  rów n ież  w spółzaw od­
n ic tw o  pracy, w  k tó ry m  bie 
rze ud z ia ł cała 110-osobowa 
załoga. W  p ierw szym  jego eta 
p ie  wszyscy pracow nicy prze 
k ro c z y li norm ę, a n ie k tó rzy  
z n ich , ja k  np. zespół ciesie l­
sk i w  składzie: A n to n i O lak, 
s t. S taniszewski, J- S ła w iń sk i 
i  J. Łuczak osiągnęli 300 proc. 
n o rm y .*  Na w yróżn ien ie  za­
s ługu ją  rów n ież w y n ik i be to­
n ia rzy  K ra w czyka  i  E lbe rta  
(270 proc.) i  m u ra rz y _ K a liń - 
skiego, K u leszy (192 proc.) i  
Gałeckiego (190 proc.). O  k i l ­
ka  procen t niższe w y n ik i osią 
gnęła pokaźna grupa m ura rzy, 
obe jm ująca k ilkanaśc ie  na ­
zw isk. (jam ).

niej, niż wiele warszawskich 
restauracji.

„U Rygawara”

Do niedawna jakość obia­
dów wydawanych w stołów­
ce fabryki „Rygawar“ pozo­
stawiała wiele do życzenia. 
Ostatnio obiady bardzo się 
poprawiły i  nie ma narze­
kań.

Podobnie w Państwowych 
Zakładach Odzieżowych. Tyl 
ko... współpraca z dyrekcją 
administracyjną fabryki, u- 
kłada się tutaj niezbyt po­
myślnie. I  tak przeciąga się 
sprawa sprowadzenia nie­
zbędnych dla kuchni kotłów.

K to  w in ien

Odwiedzamy stołówkę Elek 
trowni Warszawskiej. P rze ­
glądamy książkę zażaleń. 
Ktoś napisał w książce bar­
dzo cenną uwagę. „Zupy, w 
której umoczono pałce jeść 
nie będziemy. Obiady muszą 
być podawane na tacach“.

Kierowniczka stołówki in­
formuje, że obiady są już po 
dawane na tacach.

Prawie na każdej stronie 
książki zażaleń, spotykamy 
się z uwagami, że obiady są 
niep/ztualnie wydawane.

Od kierowniczki stołówki 
dowiadujemy się, że kilka - 
krotnie alarmowano o ko - 
nieczności zamiany lub po - 
bielenia kotłów do gotowa - 
nia. Chociaż trwa to już bar­
dzo długo —  nie odniosło do 
tyehczas pożądanych skut­
ków.

Odwiedzi „'iśmy około 10 
stołówek WSS. Niektóre jak  
np. przy ul. Stołecznej 16 u- 
rządzone są bardzo ładnie. 
Powstałe stołówki przy ści­
słej współpracy WSS, dyrek­
cji zakładów pracy i Rad Za 
kładowych, można postawić 
na tr kim samym poziomie.

(iwa)

sze występy urządzono z o- 
kazji Tygodnia Oświaty. Je­
den z nich to „gościnny“ 
występ w świetlicy „Beton- 
stału“ przy budowie Dworca 
Podmiejskiego, gdzie robot- 
mcy zgotowali kolegom - ar 
tystom gorące przyjęcie i „z 
miejsca“ postanowili zorga­
nizować podobny zespół u 
siebie. Kierownictwo drugie­
go zespołu objął również 
tow. Maleko.

Pierwsze sukcesy

Zachęceni pierwszymi 
sukcesami —  mówi tow. Ma­
leko —  członkowie zespołu 
jeszcze bardziej ochoczo gar­
ną się do pracy. A  nie jest 
ona łatwa. Próby odbywają 
się bezpośrednio „po fajeran  
de“. Blisko 60 młodych lu­
dzi, tuż po pracy, zapamięta­
le ćwiczy w świetlicy. Dekla­
mują, śpiewają, tańczą, gra­
ją aż się dusza raduje.

Jedziem y na wieś

Dotychczas zespół obsługi­
wał tylko trasę W  —  Z i  bu 
dowy „Betonstalu“ w W a r ­
szawie. Jego ambitne plany 
na przyszłość wybiegają po­
za Stolicę i poza przedsię - 
biorstwo.

Zespół teatrzyku, gdy przy 
gotuje większy repertuar, 
wyjeżdżać będzie na budowy 
„Betonstalu“ w całym kraju, 
obsługując po drodze wsie i 
miasteczka. Nie zapomni jed 
nak i o Stolicy. W  ramach 
organizowanej ostatnio akcji 
„wczasów niedzielnych“ ze­
spół występować będzie na 
zabawach ludowych.

,— A jak z repertuarem ?
;— To najmniejszy kłopot

—  odpowiada tow. Maleko.
—  Specjalizować się będzie­
my w krótkich obrazkach 
scenicznych o tematyce lu ­
dowej, w deklamacjach prze­
ważać będą polscy poeci 
współcześni, chór i  balet, pie 
śni i  tańce radzieckie.

F es tiw a l w  tun e lu

Ostatnio zespół za pośred 
nictwem Związków Zawodo - 
wych wezwał do współzawod­
nictwa wszystkie inne zespo­
ły świetlicowe kraju, istnie­
jące nie dłużej niż rok, (— ze 
starszymi na razie nie mamy 
ambicji konkurować —  wy­
jaśnia tow. Maleko).

Widomym wynikiem pracy 
zespołów, które podejmą we­
zwanie będzie festiwal tea­
trów robotniczych, jaki w 
dniach 20 —• 21 lipca odbę­
dzie się w tunelu trasy W  —  
Z- Do oceny pracy zespołów 
biorących udział w konkur­
sie zaproszeni będą wybitni 
znawcy teatru.

—  Dopiero na tle innych, 
dłużej istniejących i bardziej 
skonsolidowanych teatrzy - 
ków będziemy mogli spraw­
dzić naszą rzeczywistą war­
tość. Jak wypadnie próba 
nie wiemy, jednak nie boi - 
my się jej —  kończy tow. 
Maleko. (jam )

Rozwija się praca 
T B P S P W

D n ia  16 bm . w  gmachu Po­
lite c h n ik i W arszaw skie j ¡by­
ła  się kon fe renc ja  prasowa, 
zorganizow ana przez Tow. 
B ra tn ie j Pom ocy studentów  
te j ucze ln i, poświęcona om ó­
w ien iu  p rob lem ów  s tud iów  i  
p racy k ó ł naukow ych na po ­
szczególnych w ydz ia łach  P o­
li te c h n ik i W arszaw skie j.

W  k o n fe re n c ji w z ią ł udz ia ł 
re k to r  P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j p ro f. W archa łow ski.

O sta tn ia  reorganizacja  k ó ł 
naukow ych  i  zw iązane z n ią  
w y b o ry  w ciągnę ły  do k ó ł na u ­
kow ych  P o lite ch n ik i W arszaw 
sk ie j liczne  k a d ry  s tudentów  
te j ucze ln i.

Mieszkańcy stolicy piszą

5 miln. złotych 
na zalesienie 
Kielecczyzny

K IE L C E  (Koresp. w ł.)  —  L a  
sy w o jew ództw a k ie leck iego 
u le g ły  podczas w o jn y  o lb rzy ­
m im  zniszczeniom. O kręg  k ie ­
le ck i, zwłaszcza okręg  G ór 
Ś w ię tokrzysk ich  na leża ł przed 
w o jn ą  do na jb a rdz ie j zalesio­
nych  i  bogatych w  cenne ga­
tu n k i drzew . Obecnie ¡przystą­
p iono  do zalesienia przede 
w szys tk im  tzw . s łabych g ru n ­
tów , n ieu ży tkó w  i  g ru n tó w  
rozm inow anych.

N a jin te nsyw n ie j p row adz i 
akc ję  po w ia t radom ski. Za 
n im  id ą  p o w ia ty  p ińczo w sk i i  
buski, p rze w id u je  się w  n a j­
b liższym  czasie zalesienie 210 
ha, kasztem 5.670.000 z ł. (Ł)

Dyplomy uznania 
za polepszenie 

bezpieczeństwa pracy
17 m a ja  1949 r . w  K ra k o w ­

sk ich  Z ak ł. Sodow ych odby­
ła się uroczystość w ręczen ia 
dyp lom ów  uznan ia zasłużonym  
pracow nikom , k tó rz y  pracą 
swą p rzyczyn ili s ię do znacz­
nego polepszania s tanu  h ig ie ­
n y  i  bezpieczeństwa pracy.

D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u  na 
ty m  odc inku  liczba  nieszczęśli 
w ych  w ypadków  w  zakładach 
zm ala ła  do m in im um .

D yp lom y o trzym a li: naczelny 
d y re k to r Z ak ładów  inż. Łem- 
p iok i, inż. M iszke i  M . W yro - 
ba oraz p rzew odnicy: S. F lu d e r 
J. Sapek, W. R ayski, B. Puka,J. Sapek, 
i  J. Sźcze:rblk.

Tow arzyszu R edaktorze !
W 74 num erze  Waszego pisma

przeczyta łem  a r ty k u ł o m arno­
tra w s tw ie  w  gospodarce m e ta lam i 
n ieże laznym i in ż . B o re jd y . N a in ­
ne j s tro n ie  tegoż pism a zaintereso 
w a ł m n ie  k o m u n ik a t o sygnaliza­
c j i  ś w ie tln e j, p lanow ane j na 
trzech  skrzyżow an iach  u lic  w a r­
szawskich. D w a te  a r ty k u ły  ja ko  
d ia m e n tra lii e sprzeczne, poniew aż 
jeden  m ó w i o oszczędności, a d ru  
g i w skazu je  na rozrzutność, nasu­
n ę ły  m i następu jące uw ag i:

Zam iast d ro g ie j s ygn a lizac ji 
ś w ie tln e j z 4-ma s łupa m i na ro ­
gach, można zaw iesić nad środ­
k ie m  skrzyżow an ia  1 sygnał 
św ie tln y , w id o czn y  ze w szys tk ich  
s tron .

K o rzyśc i z tego będą następu­
jące :

1. K oszt ta k ie j s ygn a lizac ji bę ­
dzie w  p rz yb liże n iu  w y n o s ił >/s 
kosztu  sygn a lizac ji w /g  systemu 
dotychczasowego. (Oszczędność la 
ta rń i,  s łupów , k a b li itd .) .

2. Polepszy w idoczność sygna­
łów .

3. U sunie  sygn a ły  — zaw a li­
d rog i.

4. P ozw o li m a te r ia ły  i  roboc iz ­
nę zuży tko w ać  na inne  cele.

Rów nież duże oszczędności da­
ło b y  s ię uzyskać w  dzia le  in s ta la ­
c j i  e le k tryczn ych . Często do U n ii 
n a pow ie trznych  stosu je się prze­
w o d y  izo low ane t. zw . „H a k e ta l“ , 
k tó re  da ją  ty lk o  f ik c ję  bezpieczeń 
stw a, a kosz tu ją  k ilk a k ro tn ie  d ro ­
żej od n ie izo low anego przew odu.

W ym aga ją  tego w  pew nych  w y ­
padkach przep isy, k tó re  na leży 
z rew idow ać i  zm ien ić , a poza tym  
używ a się często ty c h  przew odów  
w  w ypadkach, gdzie na w e t prze­
p isy  tego n ie  w ym aga ją .

P odo bn ie  dz ie je  się ró w n ież  z 
przew odem , zw anym  „A n ty g ro n “ . 
Jest to  p rzew ód bardzo d ro g i. Do 
p ro d u k c ji jego używ a się m ate­
r ia łó w  d e fic y to w ych , ja k  o łów , 
g rube w a rs tw y  g u m y itd .  P rze­
w ód ten  w in ie n  być  stosow any w  
w a ru nkach  spec ja lnych , a stosu je 
się go często w  ty c h  w ypadkach , 
gdzie mogą być  uży te  m a te r ia ły  
w ie lo k ro tn ie  tańsze, k tó re  z ró w ­
n y m  powodzeniem  spe łn ią  swe za 
danie, a bezpieczeństwo będzie 
zachowane.

Pośw ięcenie u w ag i p ro je k to m  i
koszto rysom  w  ce lu  niedopuszcze­
n ia  do stosowania d rog ich  p rze­
w odów  i  c ię żk ie j a rm a tu ry  w  
ty c h  w ypadkach, gdzie to  n ie  jest 
kon ieczne, um ożU w i osiągnięcie
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I l ja  Erenburg

Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz
pd y  p rzy jech a ł na u rlop , opow iadał, że Rosjan ie 

, się po desperacku, w  lasach dużo bandytów , 
okropny , są tam  jak ieś  szczególne a rm a ty , 

k tó re  „m ożna zw a riow ać” . A le  gdy H ild a  źa- 
czym  się to  w szystko skończy, R ich te r od- 

, „W ysta rcza  porozm aw iać z p u łk o w n ik ie m  G a- 
i t e m, żeby ocenić, o ile  nasza stra teg ia  sto i w yże j 
** rosy jska. W - ostatecznym  rach un ku  zw ycięży-  

^  rny, żeby n ie  w ie m  co to m ia ło  kosztować” . 
teraz oto K u r t  pisze: „Rzecz n ie  polega jedyn ie  
bym, żebyśm y się stąd w yd osta li, zaczynam  p rzy - 

^Uszczać, że te  dz ikusy dobiorą się do was” ... Je - 
K u r t  ta k  m ów i, to  je s t ju ż  bardzo niedobrze, 

^ze c ie ż  to  op tym ista . W idząc zap łakaną tw a rz  
. Johanna ucieszyła się: „C zy  o trzym ałaś złe 
^ d o m o ś c i?  Co tam  ż m ężem?” ... „Z  mężem 
C z y s tk o  pom yśln ie ”  —  odpow iedzia ła  H ild a , — 

źle z N iem cam i” ... U s iłow a ła  się jakoś  pocie- 
może K u r to w i n ie  dop isa ły  ne rw y? Podczas 

m bardow an ia B e rlin a  chodziłam  ja k  pom ylona, 
j  ,aa fronc ie  bom bardu ją  bez p rze rw y, a jeszcze 

*ieś tam  szczególne a rm a ty , zrozum iałe, że K u r t  
rac ił głowę... M im o  to  odczuwała trw ogę ; nagle

, , m ta , że i  ona sama jes t w c iągn ię ta  w  tę prze­
ję tą

W
Wojnę.

 ̂ i k ilk a  dn i później o trzym a ła  depeszę ód b ra - 
z u 1f"Óry kom u n ikow a ł, że przy jedzie  na tydz ień  

*ol<agą _  u r io p n ik ie m . H ild a  zawsze się cieszyła 
. sP°-kanie z A rtu re m , a le  teraz b y ł on je j szcze- 

k° nie Potrzebny —  po tych  m ie jscow ych płacz- 
’ ty m  okro pn ym  liście...

Artur W yglądał dobrze, p rzy jech a ł wesoły, przez
c*tts nucił;

W strapieniu starą prawdę znaj —
Po grudniu zawsze przyjdzie maj...

Przyw iózł H ild z ie  trzy  k ilo  cukru , duży k a w a ł 
m ydła. Ko lega jego le jtn a n t Goebing okazał się 
ładnym  m łodzieńcem  z blizną na skron i i  dwom a 
krzyżam i. A r tu r  gadał bez p rzerw y, zaś le jtn a n t 
Goebing uśm iechał się w  m ilczen iu  i  ta k  spoglą­
da ł na H ildę , że zapyta ła  go:

_. A  może pan je s t hypnotyzerem ? Próbow ano
m nie uśpić, ale ja  się n ie  poddaję...

—  Co też pani m ó w i! —  zaw o ła ł le jtna n t. —  Po 
prostu p rzy jem n ie  m i po te j R os ji siedzieć, w  za­
cisznym  n iem ie ck im  m ieszkan iu  i  m ieć przed so­
bą piękną kobietę...

Z achow yw ał się z respektem , a je ś li H ild a  k o ­
k ie tow a ła  go, to  n ie  by ło  w  ty m  n ic  nadzw ycza j­
nego, n ie  um ia ła  rozm aw iać bez ko k ie te rii. P rz y ­
gotowała dobrą ko lac ję  —  szynka z groszkiem, 
w ino  mozelskie, kon ia k . A r tu r  dużo p ił, fig lo w a ł, 
pokazyw ał ja k  Rosjan ie  tańczą —  w  „p ry s iu d y ” . 
L e jtn a n t n ie  odw odz ił w z ro ku  od H ild y . Z apy ta ­
ła go:

—  Gdzie pan teraz walczy?
—  N a po łudn iu , na K rym ie .
—  Z pewnością je s t ta m  bardzo gorąco? •
—  Jeszcze ja k ! —  A r tu r  ry k n ą ł śmiechem.
—  K u r t  je s t w  cen trum . Piszą, że spraw y idą  

im  kiepsko...
—  Le p ie j n ie  m yśleć o ty m  —  ośw iadczył A r tu r .  

— K o n ia k  masz w span ia ły .
N a k rę c ił patefon. L e jtn a n t pochw yc ił H ildę . T a ń ­

czy li d ługo. H ildz ie  k rę c iło  się w  g łow ie  —  po 
w in ie , z n iepoko ju , z przyjem ności.

A r tu r  w  dalszym  ciągu żartow ał:
— A  wiesz, do czego jes t podobny fron t?  Do 

kina . Na przedzie w szystko m iga, a najlepsze m ie j­
sca są z ty łu ...

H ild a  uśm iechnęła się:
.— M y  tu  jesteśm y w  rzędach osta tn ich, ale m im o 

to spokoju n ie  ma.
L e jta a iłt  sk in ą ł g łó w *:

—  P an i m a rac ję , pan i R ichter, te raz  wszyscy 
m a ją  ten  sam los...

Spo jrza ła  na niego, na bra ta , następnie na k a ­
w a łek  burego, szpetnego m yd ła  i  w  oczach je j u k a ­
za ły  się łzy.

—  A rtu rze , p rzypom n ia łam  sobie, ja k  p rz y je ­
chałeś z F ra n c ji, p rzyw ioz łeś pe rfu m y G uerla ina , 
m ów iłeś, że w kró tce  w y lądu jec ie  w  A ng lii...

—  Jeszcze k iedyś w y lą d u je m y  — od rzek ł A r tu r
—  Czy można ta k  d ługo prowadzić w o jny?
—  F ry d e ry k  W ie lk i w a lczy ł siedem la t i  w yg ra ł. 

Pozostało nam  jeszcze trz y  lata.
—  Le p ie j się n ie  zastanawiać — to n a jw a ż n ie j­

sze —  dodał le jtn a n t.
S po jrza ła  na niego ze zdziw ien iem  i  na tychm ias t 

odw róc iła  tw a rz  —  le jtn a n t m ia ł w z ro k  pieszczo­
t l iw y  i  szalony.

—  N ie  jestem  pewna, czy pan zw yc ięża ł ro s y j­
skich żo łn ierzy, ale rosy jsk ie  dziewczęta z całą 
pewnością...

Położyła b ra ta  i  le jtn a n ta  Goebinga w  ja d a ln i, 
po czym  weszła na górę do siebie. U śm iecha ła się, 
ale z oczu je j p ły n ę ły  łzy. To znaczy, że K u r t  p i­
sał prawdę... N iech oddadzą im  Polskę i  Czecho­
słowację, ale n ie  w o lno  wpuszczać ich  tu ta j... D la ­
czego m ężczyźni n ie  rozum ie ją  ta k ic h  prostych 
rzeczy?... A r tu r  chce w o jow ać jeszcze trz y  lata... 
A le  w  ta k im  w yp ad ku  nie  pozostanie n ikogo, an i 
na fron tach , an i tu ta j... O ni wszyscy pow ariow a li!... 
A  le jtn a n t je s t m iły ...

Przez ca ły  następny dzień A r tu r  odpoczywał, 
w y le g iw a ł się na kanap ie  z k ry m in a ln y m  rom an­
sem. H ild a  i  le jtn a n t Goebing poszli do k a w ia rn i 
„M a ria -L u iz a ”  —  stam tąd b y ł p iękny  w id o k  na 
całą do linę  L e jtn a n t opow iadał o w o jn ie  i  H ild a  
oceniła, że opow iada lep ie j, n iż  K u rt. L e jtn a n t 
m ó w ił: „Szkoda m i wszystk ich , a szczególnie dzie­
ci... Z łapa łem  R osjankę —  szpiega, p iękną dz iew ­
czynę, ug ryz ła  m n ie  w  palec, a późnie j poprosiła  
o rew o lw e r, żeby się zastrzelić...

(d. o, nj

Kielecki świat pracy 
na cześć Kongresu 

Zw. Zaw.
(Koresp. w ł.) We w szystk ich  

zakładach pracy, in s ty tu c jach  
i  urzędach w o jew ództw a  k ie ­
leckiego odbyw a ją  się maso­
we zebrania, na  k tó ry c h  p ra ­
cow nicy na cześć K ongresu 
Zw. Z aw odow ych zobow iązu ją 
się do p rzedterm inow ego w y ­
konania p lanów , podniesien ia 
w ydajności p ra cy  i  w a lk i z 
m arno traw stw em  czasu i  m a­
teria łów .

U chw a ły  p o d ję li p racow n icy 
Zarządu M ie jsk iego , E le k tro  w  
n i M ie jsk ie j, in s ty tu c y j ha n ­
dlowych, na jw iększych  fa ­
b ryk  częstochowskich i  radom  
skich. zak ładów  starachow ic­
kich, os trow ieck ich  i  innych .

W  w iększości zak ładów  i  
in s ty tu cy j d la  podkreślen ia  u -  
działu Zw . Z aw odow ych w  
walce o pokój, p racow n icy  m a 
sowo zgłaszają się do Tow . 
P rzy jaźn i P olsko -  Radziec­
k ie j. (Ł)

P IĄ T E K  — 20 M A J A
Sygnał czasu: 5.10, 13.00, W iado­

mości: 5.15, 6.00, 7.00 8.00, 12.04,
17.00, 18.45, 21.30, 23.00, P rog ram :
na dziś: 6.55, na ju t r o  23.55, Wszech 
nica: 8.35, 19.0«.

5.20 K o n ce rt d la  św ia ta  pracy,
6.15 M uzyka, 6.30 G im n as tyka , 7.20 
Mozaika m uzyczna, 8.15 M uzyka 
popularna, 8.55 D la  k las  starszych,
9.15 Przerwa, 11.40 D la  k las  m ło d ­
szych, 12.15 P rzeg ląd  prasy, 12.20 
Dla wsi, 12.50 P rze rw a , l5.30*Skrzyn 
ka techniczna, 15.45 P io se n k i: Go­
dlewska, B oguck i, 16,05 „Ja ros ław  
D ąbrow sk i“  — pogadanka, 16.15 
PKO, 16.20 K o m p o zy to r d n ia : V e r­
di, 17-15 K o n c e rt d la  p rzo d o w n i­
ków  pracy, 18.00 „S P “ , 18.15 P rze­
gląd prasy m łodz ieżow e j, 18.20 K o n  
cert O rk. G erta, 10.20 F e s tiw a l M u 
zyk i L u dow e j, 22.00 M u zyka  cze­
ska, 22.45 M uzyka  le kka , 23.10 M u ­
zyka poważna, 0.05 K o n ie c  audy-
£ Ł -------------- -— ---------

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydawca: K o m ite t C e n tra ln y  
P olsk ie j Z jednoczone) P a rtii 

R obotn icze)
R edaguje: K o m ite t 

N ak ład  R.S.W. „Prasa**
R edakcja :

Warszawa, u l. Sm olna 12. 
T e le fon y ’ R edaktor Naczelny 
8-22-60, Zastgpca R edaktora 
Naczelnego 8-S3-28, S ekre ta rz 
R edakcji 8-82-29, D zia ł zagra­
n iczny 8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

6-71-82. M u tac je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64 
P R E N U M E R A T A !

P renum erata m iesięczna w  k ra ­
ju  żł 158 — prenum era ta  zb io­
rowa od 10 egz na (eden adres 
o a rty ln a  zt 75.— zagraniczna 

zł 300.-
Konto PKO -  N r !-1374 

Przy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny 1 czy ­

te ln y  adres.
A dm in istrac ja : Warszawa, ul.

Smolna 13. te l. 8-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-50-22.
D ru k - Za k łady  G ra ficzne RSW 
„P ra sa“ , u l. Sm olas 10.

P-771SR

oszczędności, sięgającycfc w ie lu  ed
tek  m ilio n ó w  z ło tych .

Uważam , że re w iz ja  p rzep isów  
Jest m iędzy in n y m i kon ieczna 
rów n ież  d latego, że na ic h  w y ­
tw orzen ie  w  znacznym  s to p n iu  
w p ły n ę li w łaśc ic ie le  fa b ry k ,  dą­
żących do osiągnięcia du żych  zy ­
sków  przez stosowanie d rog ich  
m a te ria łó w .

WITOLD GÓRA

L is t te n  w y d ru k o w a liś m y  w  
całości bez żadnych zm ian  i  
skró tów , uw ażam y bow iem , że 
jest on  w  pew nym  sensie ty ­
pow ym . To dowód ja k  czy te l­
n icy , ja k  nasze społeczeństwo 
rozum ie  akc ję  oszczędnościo­
wą. N ie  „o d  św ię ta“ , n ie  ma 
„ je de n  ra z “ , ale w  życ iu  co­
dziennym , w  codziennej p ra ­
cy. Nasz c z y te ln ik  lis te m  
swoim  dow iód ł, że n ie  ty lk o  
um ie czytać gazety i  w yciągać 
odpow iedn ie  w n iosk i, a le  że 
rów n ież  um ie trzeźw o 1 k r y ­
tyczn ie  patrzeć na ś w ia t i  na  
w szystko co Się w o k ó ł n iego 
dzieje.

S pec ja liśc i in fo rm u ją  nas, 
iż  is to tn ie  proponow ane przez 
tow . Górę sygna ły będą znacz 
nie  tańsze n iż  dotychczasowe. 
Jeżeli zaś chodzi o przew ody 
„H a ke ta l“  i  „A n ty g ro n “  —  to  
używ ane są one je dyn ie  w  
w ypadkach  specja lnych.

W arto  jednak, aby pow o ła­
ne c z y n n ik i sp ra w d z iły  czy 
tych  specja lnych w ypad ków  
n ie  jes t za dużo i  czy n ie  zda­
rza się, że w  poszczególnych 
w ypadkach  te  drogie m a te ria  
ły  n ie  są konieczne i  z  pow o­
dzeniem  m ogą być zastąpione 
in n ym i.

L is t  ob. G ó ry  to  jeszcze je ­
den dowód, że akc ja  oszczęd­
nościowa docie ra  do na jszer­
szych rzesz naszego społeczeń 
stwa. T a k ic h  lis tó w  c h c ie li­
byśm y o trzym yw ać ja k  n a j­
w ięce j.

Pracownicy MZK  
na cześć Kongresu Zw. Zaw.

P racow n icy w szys tk ich  dzia 
łó w  M Z K  st. T ro lle y b u s y  dla  
uczczenia Kongresu Zw . Za­
w odowych p o d ję li sponta­
n icznie w spó łzaw odn ic tw o 
pracy, dem onstru jąc  w  ten 
sposób swoje zrozum ien ie  ro ­
l i  zw iązków  zaw odowych w  
ruchu  rob o tn iczym  P o lsk i L u ­
dowej.

N a czoło w ysu w a  się W y­
dz ia ł IV  M ech., k tó ry  posta­
n o w ił przeprow adzić rem ont

2 wozów (trolleytousów), co 
da w  sumie 6 tys . godzin  o - 
szczędności. W ydz E le k try c z ­
n y  da oszczędności 2 tys. 
godz.

K o n d u k to rz y  zobow iąza li 
się do in tensyw n ie jsze j p ra ­
cy, to  znaczy „bez spóźnień 
i  a n i jeden pasażer bez b ile ­
tu ” . Poza ty m  cała s tac ja  zo­
bow iąza ła  się w zm óc pracę 
na odc inku  o ś w ia to w o -k u l- 
tu ra ln y m  na sw o im  teren ie .

ST. LO LA

Jedziemy na „dziewiątkę“

, Tesia lubi jeździć tramwa­
jem. Lubi wcześnie wstaioać, 
więc jedzie sobie. Czasami 
zdarzało się je j zaspać co­
kolwiek —  wtedy wolała 
pieszo, bo to nieco prędzej.

Ale w maju w ogóle ma­
ło spała. Wiadomo —  bzy, 
słońce. Więc Tesia jeździła 
na stopniu. W środku ludzie 
mocowali się z upartą szybą, 
a Tesię na stopniu przyjem­
ny wietrzyk owiewał, subtel­
nie furkotało piórko przy żół 
tym kapelusiku i grzało słoń 
ce. Na zakręcie Tesia wyska 
kiwała, wypijała przy budce 
dwie szklanki oranżady, do- 
pędzała tramwaj i jechała da 
lej.

A  wczoraj spotkałem Te - 
się w zielonym kapelusiku i 
już bez piórka. Pogratulowa­
łem je j nowej konfekcji i za­
raz schowałem się za kosz

od śmieci z napisem „ZOM", 
bo Tesia silniej ścisnęła trzy  
maną w ręku parasolkę. Lu­
dzie szli obok, więc tylko 
westchnęła i powiedziała, że 
od niedzieli musiała już 
„fundnąć“ sobie drugi z ko­
lei kapelusz. Jeśli tak dalej 
pójdzie i ciągle będzie się 
jechało „na dziewiątkę"  —• 
to się zrujnuje.

To nie są żadne śmieszki, 
obywatele! Bo jeśli na mo­
ich oczach wiaterek porwał 
siedem kapeluszy, dwie cy- 
klistówki i  jeden beret —  to 
cof W  PDT może się zapas 
wykończyć, kapeluszy * cza­
pek nie starczy i  tragedia« 
Więc żeby bez kwasów i nie­
porozumień, bez zażaleń i wy 
padków skończyć z jazdą na 
stopniach tramwajów, które 
naprawdę jeżdżą „na dzie­
wiątkę“ !

(RYS)

Nowiny z pow. Działdowo
Sztuczna w y lęga rn ią  d rob iu  

w  Dzia łdow ie, dostarczyła ju ż  
d la  po w ia tu  3.14i kurcząt. 
W kró tce  Rozpocznie się w y lęg  
kaczek.

W  ca łym  pow iecie p rzepro­
wadzono szczepienie drobiu.

W  pow. dz ia łdow sk im  rozpo 
czeto budowę 2 grom ad: M ar. 
fe ld y  i  G a lów ki.

C h łop i o trz y m a li na ten cel 
k re d y ty , w  sum ie około 450 
tys. zł.

*
W  k w ie tn iu  PZGS oraz

gm inne spó łdzie ln ie  dostarczy­
ły  chłopom  3S6 ton nawozów  
sztucznych.

Łącznie w  sezonie w iosen­
nym  1949 r. dostarczono 891 
to n  nawozów.

♦
P ow ia t dz ia łdow sk i posiada 

8 ośrodków  maszynowych.
T ra k to ry  zao ra ły  173 ha zie­

mi pod zasiewy wiosenne. Po-

nadto sku ityw o w a n o  40 ha, za­
siano siewnikam i. zbożow ym i 
473 ha i  zabronow ano 4 ha.

W  k w ie tn iu  o tw a rto  f i l ie  
gm innych  spó łdz ie ln i w  K is y - 
nach. Rum ian ie , Koszelewach, 
N o w ym  Dworze, k o lo n ii 
B ryń sk  i  L idzba rku .

♦

Z w ią z k i zawodowe w  D z ia ł­
dow ie prowadzą żyw ą d z ia ła l­
ność ośw iatowa. W  ś w ie tlic y  
m iędzyzw iązkow ej, od byw a ją
się co w to re k  odczyty  z zakre ­
su f ilo z o f ii m a rks is to w sk ie j i
ekonom ii po lityczne j 

*

P racow n icy P K P  w  Iło w ie , 
w y re m o n to w a li 2 s ie w n ik i w  
O środku M aszynow ym  T u rz y —  
W ie lk ie j i Rybnie. P raco w n icy  
gazowni m ie js k ie j p rze p ro w a­
d z ili rem ont m aszyn w  g rom a­
dzie F ilic e



I c ik t e l n ic y  n r z r _
W A R K O T E M  T R A K T O R Ó W  

O D P O W IA D A M Y  
PO ŻE G A C ZO M  W O JE N N Y M

Od ob. H e n ryka  Szla-nda- 
chowskiego z Człuchowa o- 
trzym a liśm y  lis t  następującej 
treści:

Z ku źn i dobiega odgłos m ia ro ­
w ych  uderzeń m io ta  kow a lsk iego. 
Ruch tu  panu je  n ie z w y k ły , ko ło  
maszyn u w ija  się k i lk u  usm aro- 
w anych o liw ą  lu d z i, z k u ź n i b u ­
cha żar rozpalonego żelaza, k i lk u  
gospodarzy ogląda m aszyny ro l­
nicze.

K ie ro w n ik  ośrodka m aszynow e­
go w  C złuchow ie m ó w i z dum ą: 
„P o w ia t nasz, k tó r y  lic z y  9 gm in  
i  5 m iasteczek w yd z ie lo n ych  zo r­
ganizow ał trzynaście  ośrodków  
m aszynow ych. W ośrodkach tych  
m aszyny i  narzędzia  ro ln icze  m a­
m y w  100 p rocentach  w y re m o n to ­
wane i gotowe do prac w iosen­
nych .

W ub ie g łym  m iesiącu TOR, 
Szkoła Zaw odow a oraz Samorzą­
dowe W arszta ty  M echaniczne w y ­
jecha ły  dw a ra zy  w  te ren , gdzie 
z pomocą m ie jsco w e j ludnośc i 
w y re m o n to w a ły  narzędzia ro ln i­
cze oraz p rze p ro w a d z iły  w  dwóch 
gospodarstwach ins ta la c je  e lek­
tryczne.

D z ię k i d o b re j o rgan izac ji 
w szystk ie oś ro d k i maszynowe w  
naszym pow iec ie  p rz y s tą p iły  do 
p rac w iosennych  w  d n iu  26 m a r­
ca 1949 r „  aby zrea lizow ać p lan 
prac w iosennych  z przekrocze­
n iem  50 p roc . n o rm y .

9 tra k to ró w  (Z e to r) w  uroczy­
s tym  try u m fie  w y ru szy ło  do o- 
środków  m aszynow ych po do­
k ła d n ym  rem oncie  i  do ta rc iu .

Ludność m ie jsco w a z radością 
spoglądała na nadjeżdżające 7 
w arko tem  t ra k to ry  i  uśm iechnię­
ty ch  tra k to rzys tó w .

Nagle tu ż  k o ło  nas zakręc ił 
tra k to r  z ta k im  w a rk o te m  ja k  
wpadająca na dw orzec lo k o m o ty ­
w a i  za ch w ilę  z n ik ł na zakręc ie . 
K ie ro w n ik  ośrodka p a trząc  na 
w y jeżdża jący tra k to r  po w ie d z ia ł: 
„ te n  w a rk o t tra k to ró w  to  sojusz 
ro bo tn iczo -ch łopsk i, to  gospodar­
ka  w  rękach  lu d u , to  w a lka  o lep 
sze ju t r o  na w s i i  w  m ieście . Ten 
w a rko t tra k to ró w  i  d źw ię k i m ło ­
tów  ko w a lsk ich  w  ośrodkach ma 
szynow ych ogłuszą podżegaczy 
w o jen nych  i  zapew nią b y t  l u ­
dziom  p ra cy “ .

W C ZA S Y  N A  W IŚ LE

Ob. Edm und G ronek, p ra ­
cow n ik  M Z K  z W arszawy, 
spędził 10-dniowe w czasy na 
W iśle. W  jego liśc ie , pe łnym  
entuz jazm u i  pochw a ł pod a~ 
dresem załog i „B a łty k “  m . in . 
czytam y:

— N aw et n ig d y  przez m yś l m i 
nie przeszło, żeby na s ta tku  b y ły  
tak ie  w ygody. M ię kk ie  m eble, 
k w ia ty  na sto lach. jedzenie 
smaczne 1 o b fite . W  podróży d o ­

p isyw a ła  nam pogoda. Z w ie d z i­
liśm y  po drodze k ilk a  m iast p rzy ­
brzeżnych i  wreszcie p rzyby liśm y 
do Gdańska. Z w ie d z iliśm y  po rt, 
zapoznaliśm y się 7. jego urządze­
n ia m i i pracą. Jeśli ktoś m yś li, że 
spędzenie 10 d n i na sta tku  musi 
być nudne, to bardzo się m y li. 
Ja zp.liczam te d n i do na jw esel­
szych w życ iu .

Po pow rocie  do W arszawy że­
gna liśm y się, życząc sobie spo tka­
n ia  w  przysz łym  ro ku  na ..B a łty ­
k u “ . N apisa łem  ten  lis t, chcąc za­
chęcić w szystk ich  do spędzania 
wczasów na W iśle.

L is t ob. G ronka podajem y 
do w iadom ości tym  C zy te ln i­
kom, k tó rz y  jeszcze nie  zdecy 
dow a li się ja k  1 gdzie spędzić 
tegoroczne wczasy letn ie .

S Z K O D N IK  N IE  M O ZĘ  BYC 
S O ŁTY S E M

Od ob- F ranciszka Rocha 
K ow alsk iego, posła na Sejm  
Ustaw odawczy R. P. o trzym a­
liśm y  lis t  następu jącej treści: 

D nia  7 lu tego b r. w ó jt  gm iny 
Janow iec W lkp . w ys ła ł do sołtysa 
w . Tonow ie, ob. K az im ie rza  K o ­
n ieczk i zaw iadom ien ie , że do dn ia 
11 lu tego b r. na leży p rzys łać  do 
Zarządu G m innego szczegółowy 
spis trzo d y  ch lew n e j, w  celu p rze ­
prow adzenia  w  sezonie w iosen­
n ym  szczepienia ochronnego. Pan 
so łtys p rzed łoży ł „s p is “  w g. k tó ­
rego na te ren ie  g rom ady, liczące j 
46 gospodarstw  ś re d n io ro ln ych  o- 
raz k ilkanaśc ie  m a ło ro ln ych  jes t 
ty lk o  9 sz tuk  trz o d y  ch lew n e j. 
Jest to  św iadom e dzia łan ie  na 
szkodę Państwa przez u k ryw a n ie  
inw en tarza , k tó r y  zgodnie z usta ­
wą w in ie n  być szczepiony. Na 
poparcie tego tw ie rd ze n ia  podaję  
fa k t, że jeden z gospodarzy zgło­
s ił so łtysow i 29 św iń  do szczepie­
nia.

D ruga spraw a: G rom ada posia­
da oko ło 200 m orgów  z iem i o rne j, 
k tó rą  pan so łtys  w yd z ie rża w ił 
wyłącznie bogaczom w ie js k im , zaś 
b ied n i ch łop i n ie mogą się docze­
kać dzierżaw y. W  te j spraw ie 
Zarząd G rom adzki Sam opomocy 
C h łopsk ie j in te rw e n io w a ł u pana 
sołtysa, na co ten  ośw iadczy ł, 2e 
bogacze w ie jscy  m a ją  do kum en ty  
dzierżaw ne na 6 la t i  do p ie ro  po 
u p ły w ie  tego te rm in u  mogą b ied ­

n i ch ło p i otrzym ać ziem ię .
T rzec ia  sprawa: Za rząd G ro­

m a d zk i Samopomocy C h ło p s k ie j 
z w ró c ił się do sołtysa z p ism em  o 
udz ie len ie  pomocy sąsiedzkie j 
p rzy  w iosennych obsiewach dla 
b iedaków  w ie jsk ich . Pan so łtys 
pow iedz ia ł, że to  go n ic  nie ob­
chodzi, a ja k  bogaci ob rob ią  z ie­
m ię, to  dop ie ro  mogą jechać za 
odrobek do b iedaków .

Jesteśmy przekonani, że o- 
sobą sołtysa K . K on ieczk i za j­
mą się odpow iedn ie w ładze 
w ojew ódzkie. Zna jdz ie  się za­
pewne w  Tonow ie człow iek, 
k tó ry  będzie lep ie j p e łn ił od­
pow iedzia lną pracę sołtysa.

Wiadomości kulturalne
148 IM P R E Z  A R T Y S T Y C Z ­

N Y C H  D L A  R O B O T N IK Ó W  
W A R S Z A W S K IC H

W  okresie od 1.1 d o 'l .V  b r. 
Wydz. K u ltu ry  i  S z tuk i Zarżą 
du M ie jsk iego w  W arszaw ie 
przeprowadził wzm ożoną a k ­
cję upowszechnienia k u l tu r y  
wśród rzesz robo tn iczych sto­
licy . Zorganizowano 14.8 im ­
prez w idow isko w ych  i  11 w y ­
staw, k tó re  og lądało łącznie 
8.200 w idzów .

Ponadto w  celu uczczenia 
Św ięta 1 M a ja  zorganizow ano 
35 im prez w idow isko w ych , a 
w  okresie „T ygod n ia  O św ia ty, 
K s ią żk i i  P rasy“  —  15 im prez.

W Y S TA W A  R E P R O D U K C JI 
O B R A ZÓ W  Z  G A L E R II 

T R E T IA K O W S K IE J
S taran iem  Zarządu Okręgo 

■wego Z A M P  została o tw a rta  
w  loka lu  K lu b u  M łodych  A r ­
tys tów  i  N a ukow ców  w ysta ­
wa przedrew o lucy jnego  m a­
la rs tw a rosy jsk iego w  rep ro ­
dukcjach obrazów  z G a le rii 
Tretiakowskiej w  M oskw ie.

Eksponaty w  liczb ie  64 są 
darem studen tów  polskich, 
stypendystów M in is te rs tw a  O - 
św iaty, s tud iu jących  w  M o ­
skwie.

 ̂Wystawa zostanie udostęp­
niona młodzieży akademickiej 
wszystkich miast uniwersytec

k ic h  w  Polsce, a także odw ie 
dzi św ie tlice  fabryczne. 

PO PIERSIE GEN.
J. D Ą B R O W S K IE G O  
D L A  M U Z E U M  W P

W  zw iązku z przypadającą 
w  d n iu  23 bm. roczn icą śm ie r 
c i na barykadach P aryża  gen. 
Jarosława D ąbrow skiego, jed  
nego z wodzów K o m u n y  Pa­
rysk ie j, M uzeum  W ojska P o l­
skiego zam ów iło  u  rzeźbiarza 
A lfre d a  Jesiona popiersie  ge­
nerała, k tó re  ustaw ione  bę­
dzie w  je dn e j z g łów nych  sal 
Muzeum.
A K A D E M IA  W  K R A K O W IE  

W  100-LECIE  Ś M IE R C I 
J. S ŁO W A C K IE G O .

W  a u li U . J. odby ła  się sta­
ra n ie ^  dw óch na jw yższych 
in s ty tu c ji naukow ych  w  K ra ­
kow ie  P o lsk ie j A ka d e m ii Um ie 
ję tnośc i i  U n iw e rsy te tu  Ja ­
g ie llońskiego, akadem ia ku  
uczczeniu 100-lecia śm ierci J. 
S łowackiego.

Uroczystość zagaił prezes 
P A U  p ro f. d r  N itsch, po czym 
re fe ra ty  na tem at twórczości 
poety w y g ło s ili p ro f. U J d r  
S tan is ław  P igoń i  p ro f. U J  d r 
K az im ie rz  W yka.

A u la  un iw ersytecka w y p e ł­
n iona by ła  szczelnie przedsta­
w ic ie la m i społeczeństwa k ra ­
kowskiego i  m łodzieżą akade­
m icką.

Uniwersytet Ludowy w Głuchowie

Korzystając z pięlcnćj pogody słuchaczcUniwersytelu uczą sir na schodach dawnego pałacu zamienionego
na uczelnię.

W
Mała Holandia44 w Niemczech

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU

M a ria n  F o d k o w iń s k iW e im a r, to m a ju

Z Ha.lle prowadzi piękna 
droga do Turyngii. Autostra 
da wije się wśród gór Krusz­
cowych (Erzgebirge), igla­
stych lasów i starannie upra­
wionych pól przetykanych 
kominami fabryk. Turyngię 
nazywano dawniej „zielonym 
sercem“ Niemiec; dziś -— jak  
zapewniał nas prezydent 
miejscowego Landtagu, Fróh 
lich (SED) —  bije tu „czer­
wone serce strefy radziec - 
kiej“. Przez wiele lat Tu - 
ryngia była jednak bardzo 
„brunatna“, gdyż, jak wia - 
domo była tym krajem, któ 
ry nadał niemieckie obywatel 
stwo „austriakowi“ Hitlero­
wi, tutaj rządził również o- 
sławiony Frick i gauleiter 
Sauckel, w okresie wojny 
pełnomocnik rządu Rzeszy 
dla przymusowej pracy w 
Niemczech. Turyngia i dziś 
należy do najhardziej kon­
serwatywnej części strefy 
wschodniej, a drobny prze­
mysł miejscowy o charakte­
rze precyzyjnej produkcji, 
wytworzył specjalny typ ro­
botnika —  arystokraty (już 
na pograniczu rzemiosła), 
który obecnie dość opornie 
przyjmuje reformy społeczne 
partii, do której należy.

K o p a ln ia  dobrobytu

Partia Jedności Socjali­
stycznej liczy w miejscowym 
Landtagu wprawdzie 52 po­
słów (wraz z FDGB), lecz 
LDP posiada ich 28, a CDU  
- -  20. W  samej SED było l 
dość kłopotów, gdyż wpływy 
Sc.humaehera ze względu na 
bliskość amerykańskiej stre­
fy’ były znaczne. Ameryka - 
nie wychodząc z Weimaru 
pozostawili tu dość szpiegów 
(jednym z nich był b. pre - 
mier Paul, zbiegły przed ro­
kiem z Turyngii) którzy do 
dziś dnia szkodzą sprawie | 
jedności świata pracy. Przed 
rokiem —  jak mi opowiadał 
wtedy przewodniczący SED, 
Erich Kopps (uczestnik Bry

gady Międzynarodowej w 
Pliszpanii) —  było nawet bar 
dzo źle, dziś —  po roku cięż­
kiej, pracy w terenie —  mo­
żna już mówić o okrzepnię­
ciu kośćca partyjnego. Wie­
le pod tym względem zrobi­
ła ostatnia konferencja par­
tyjna w Berlinie i zniesienie 
parytetu w strukturze orga­
nizacyjnej SED. Dziś zresztą 
—- po trzech latach istnienia 
—  parytet w ogóle już nie 
ma znaczenia, skoro każdy 
członek SED może po trzech 
latach przynależności piasto­
wać wszelkie godności partyj 
ne. Jak nam powiedział pre­
zydent Landtagu Fróhlich 
(sam członek dawnej SPD), 
symbioza dawnych socjali­
stów z komunistami postę - 
puje szybko naprzód, a poza 
tym coraz więcej mamy ta­
kich, którzy w ogóle byli po­
przednio bezpartyjnymi.

Drobnomieszczański cha - 
rakter Turyngii był zawsze 
znany, a dawna stolica tej 
prowincji Weimar (70 tys. 
mieszkańców) była siedzibą 
muzyków, rentierów i dewo­
tek. Miejscowe władze zde - 
cydowały przenieść stolicę 
kraju do Erfurtu  (20 km. od 
Weimaru), który jest m ia ­
stem wyraźnie przemysło­
wym i liczy 180 tys. miesz - 
kańców (w tym 28% przesie 
dlcńców). Jeśli W eim ar moż­
na porównać do naszego Kra­
kowa, E rfu rt —  będzie 
czymś w rodzaju Sosnowca.

Erfurt, nazwany ongiś 
przez Marcina Lutra  
„Schmalzgrube“ (t. zn. ko­

stera o 12 wiekowej, trady­
cji, słynnych plantacjach 
kwiatowych i 3% znisz­
czeniu wojennym. Dla obfitoś 
ci kwiatów, warzyw i nasion, 
nazwano to miasto „mała 
Holandią“. W  r. 1950 ma się 
tutaj odbyć pierwsza wysta­
wa kwiatowa strefy radziec­
kiej Niemiec.

P racu je  ty lk o  przem ysł 
po ko jow y

Nowa stolica Turyngii wy­
kazała dobre wyniki w prze­
myśle. W  niektórych gałę­
ziach produkcji E rfu rt osiąg 
nął już dzisiaj stan z r. 1939. 
Fabryka samochodów B. M. 
W. produkuje seryjne auta. 
Zakłady „Olympia“ —  ma - 
szyny do pisania. Znacjona- 
lizowane fabryki obuwia, za­
opatrują całą strefę w buty. 
Po zdemontowaniu szeregu 
fabryk, władze radzieckie 
zezwoliły tylko na odbudo - 
wę pokojowego przemysłu, 
służącego do bezpośredniego 
zaspokajania potrzeb ludnoś­
ci, względnie na eksport, gwa 
rantujący import koniecz­
nych surowców, których brak 
odczuwa miejscowy przed­
siębiorca.

Ze starych budynków, uni­
wersytet na którym miał on­
giś studiować Faust, jest w 
gruzach. Na pałacu rządo­
wym, gdzie dziś powiewa fla 
ga Związku Radzieckiego, 
pokazują turystom pokój, w 
którym spotkali się po raz 
pierwszy w r. 1808 —  Goet­
he i Napoleon. E rfurt szczy­
ci się również swym szpita - 
lem dla chorych na gruźlicę 
kości, w którym operuje 
sławny chirurg, prof. dr, 
Schwarz.

E rfu rt jest miastem peł - 
nym życia i wielkomiejskie­
go zgiełku, ludzi w robotni­
czych kitlach i sadowników 
wspaniałej kapusty. Przy 
wjeździe wita nas stary ho-

spory Goethe z Schillerem, 
gdzie mieszkał Liszt i Mic - 
kiewicz. W  sercu tego mia­
sta ówczesny gauleiter Tu­
ryngii, powieszony w No­
rymberdze Fritz Sauckel od 
r. 1932 premier tej prowin­
cji, a później namiestnik H i­
tlera, zbudował gmach w po­
staci czworoboku.

palmą dobrobytu), jest mia- tel „Augusta1, gdzie toczyli

“ )
D z iś  re z y d u je  tu  ze sw y m  

sztabem  ge ne ra ł Iw a n  K o le - 
sn iczenko , szef ra d z ie c k ie j 
a d m in is t ra c ji w o js k o w e j.

W ysadzenie daw nych
fa b ry k  bom b v  1 v  2

„M ie liś m y  n a  te re n ie  Tu­
r y n g i i  ba rdzo  w ażne d la  p ro  
d u k c ji w o je n n e j fa b ry k i ,  k tó  
re m u s ie liś m y  g ru n to w n ie  
zdem on tow ać ( ja k  np . Z e is ­
sa ) “  p o w ie d z ia ł n a m  gen. K o - 
iesn iczenko . „G d y  je d n a k  
p roces te n  z o s ta ł zakończo­
ny, p o z w o lil iś m y  N ie m co m  
odbudow ać p rz e m y s ł w  ra  - 
m ach u k ła d u  poczdam skie  - 
g o “ . D la  p rz y k ła d u  ge ne ra ł 
K o lesn iczenko  opow iada  nam , 
że od k i lk u  ty g o d n i sape rzy  
radz ieccy  z a tru d n ie n i są p rz y  
s y s te m a ty c z n y m  w ysa d za n iu  
d a w n ych  fa b ry k  bom b V 1 i 
Y  2 w  N o rdh ause n . Jedną  
część t e j  fa b r y k i  w y  - 
sadzono w ła ś n ie  podczas n a ­
szego p o b y tu  w  T u ry n g ii.  
C h o d z iło  tu  o zam askow any  
od c inek  fa b r y k i  ty c h  bom b, 
k tó ra  p o s ia d a ła  2 5 -k ilo m e - 
t ro w ą  k o le j sze ro k o to ro w ą  
pod z ie m ią !.

„N is z c z y m y  te g o  ro d z a ju  
z a k ła d y  z b ro je ń  w o je n n y c h  
—  p o w ia d a  g e n e ra ł —  lecz 
d a je m y  N iem com  m ożność 
eko n o m iczn e j odbudow y, 
zw łaszcza, że c z y n ią  to  w ła s ­
n y m i s iła m i.  N ie  p rze szka ­
dzam y, je ś l i  m a m y  pew ność 
że cho dz i o p rze m ys ł p o ko  - 
jo w y “ .

G en e ra ł z w ró c ił na m  u w a ­
gę n a  s p e c ja ln y  c h a ra k te r  
T u r y n g i i  i  s t r u k tu rę  społecz­
ną  je g o  m ieszkańców . N ie  ła  
tw o  —  p o w ia d a  gospoda rz  
T u r y n g i i  —  ro b ić  re w o lu c ję  
w  k r a ju  re n tie ró w . N ie m n ie j 
je d n a k  .— ■ ja k  w y ja ś n i ł na m  
p ó ź n ie j szczegółowo m jr .  A - 
n a p a n d is to w  z za rządu  w o j­
skow ego, za ró w n o  re fo rm a  
ro ln a , ja k  i  p ro b le m  p rze s ie ­
d leńców  —  je s t  ic h  t u t a j  
700 ty s ię c y  —  zn a c jo n a liz o  - 
w a n ie  fa b ry k  ó raz p rze b u d o ­
w a szkó ł, z o s ta ły  c a łk o w ic ie  
zrea lizow ane.

Powieść na scenie i ekranie
Kom an Szydłow ski

Polskie te a try  szukają wciąż 
odpowiedniego repertua ru . N ie 
można w ystaw iać przecież w y  
łącznie k lasyków , odwracając 
s ę p lecam i do rzeczyw istośc i 
N ie  można też grać w yłącznie 
sz tuk przekładanych z obcych 
języków . Tymczasem polska, 
współczesna twórczość dram a­
tyczna n ie  da je naszym tea­
tro m  dostatecznej ilości w a r­
tościowych ideow o i  a rtys tycz 
nie sztuk.

N iew ie le  le p ie j przedstaw ia 
się sytuacja  w  f i lm ie  W praw ­
dzie sztab scenarzysto Ar < pisa­
rz y  pracuje nad no w e lam i f i l ­
m ow ym i. a od czasu do czasu 
organ.zowane s-a naw e t spe­
cja lne kon ku rsy  na dob ry  sce­
nariusz film o w y . Przez gęste 
sito w n ik liw e j oceny przecho­
dzi jednak ty lk o  zn ikom a ilość 
prac, podczas gdy rosnąca pro 
dukcja Polskiego F ilm u  po­
trzebu je ich coraz w ięcej.

Is tn ie je  u  nas zakorzenione 
jeszcze przed w ojną, dziwne 
uprzedzenie: dobra powieść 
nie da się n ig d y  przerob ić na 
dobrą sztukę. Polska k ry ty k a  
tea tra lna odnosiła się przed 
w o jną  a  w ie lk ą  -rezerwą, a na.

w e t nidchęcią do na jlepszych 
i  na jba rdz ie j udanych scenicz­
nych  przeróbek powieści. T ym  
czasem, ja k  uczy doświadcze­
nie  tea tró w  radz ieck ich  i  w ie ­
lu innych  k r i jć w ,  \v łaśn 'e w  
scenicznych i  f ilm o w y c h  adap 
fac jach p rozy lite ra c k ie j szu­
kać należy bogatego i  n ie w yzy  
skanego źród ła repertua row e­
go dla  naszych tea tró w  i  k in .

W arto  p rzy  te j o ka z ji p rzy ­
pomnieć, ja k  w ie lk im  powo­
dzeniem cieszą sie w  ZSRR 
prze róbk i dzieł w ie lk ic h  k la ­
syków rosy jsk ie j li te ra tu ry  o- 
raz współczesnych p isarzy ra ­
dzieckich. Po dzień dzisiejszy 
n e schodzi ze scen m osk iew ­
skich inscenizacja „A n n y  K a ­
re n in y “  Tołstoja, stale grane 
są w  M oskw ie  „M a rtw e  D u­
sze“  Gogola, „W o jn a  i  P o kó j" 
stała sie kanw a dra św ietne j 
opery P roko fiew a, a przerób­
ka „B ra c i K aram azów “  Dosto 
jew skiego należała do w ie l ­
k ich  sukcesów tea tra lnych  za­
ró w n o  w  M oskw ie ja k  
i  w  Paryżu. Spośród po­
w ieści współczesnych p ra ­
w ie  każda w yb itn ie jsza  po­
zycja transportowana jest ®a

scenę i  f ilm . N iedaw no w y w o ­
łał- nasz podz iw  O ch łopkow  
znakom itym  przedstaw ien iem  
„M ło d e j G w a rd ii“  F ad ie jew a. 
W M oskw ie  g ra ją  też stale 
przeróbkę powieści P a w le n k i 
pt. „Szczęście“ , a w  W arsza­
w ie  og ląda liśm y f i lm  pt. ..O- 
pow ieść o  p ra w d z iw y m  czło­
w ie k u “ , nakręcony  na podsta­
w ie  pow ieści B orysa P olew oja .

W ie le  tea trów  całego św iata 
gra często p rze ró b k i sceniczne 
pow ieści D ickensa (np. „K lu b  
P ic k w ic k a “ ), W ik to ra  Hugo 
(w  M oskw ie  g ra  się obecnie 
„R u y  B lasa“ ), a książka Cald­
w e lla  pt. „D roga  do p la n ta c ji 
ty to n io w y c h “  („Tobacco R oad“ ) 
by ła  je dn ym  z na jw iększych  
sukcesów tea tra lnych  w  Arąe- 
ryce, F ra n c ji i  A n g lii.  F ; m  pt. 
„M yszy  j  ludz ie ", nakręcony 
na podstaw ie powieści Stein- 
becka. w idz ie liśm y  na naszych 
ekranach.

Czy n ie  ma po lsk ich  powieś 
ci, k tó re  nadaw a łyby  się do 
p rze rób k i scenicznej i f i lm o ­
wej?

Oczywiście, że sa Trzeba 
ty lk o  prze łam ać konserw atyzm  
i  opo ry  naszych este tyzu ją- 
cych łg c ^ o p o L tó w , k tó rg y  w

ostateczności go‘ow i b y lib y  
inscenizować p rze róbk i angiel 
Skich, francusk ich  czy am ery­
kańskich powieści, lecz w  żad 
nym  w ypadku  nie  pom yślą o 
polskich.

Teatry P rag i p rzys tą p iły  o- 
becnie do scenicznej adap tacji 
h istorycznych pow ieści k la sy ­
ka  czeskiej li te ra tu ry  A lo jze - 
go Jiraska. Czy nie  można b y ­
ło b y  inscenizować u  nas n ie je ­
dnej powieści Kraszewskiego? 
A  ileż w  n ich  świetnego m ate­
r ia łu  d la  f ilm u !

Bolesław  P rus jest zapewne 
na jbardzie j scenicznym  z po l­
skich k lasyków . G rano w  k i l ­
ku  naszych teatrach z w ie lk im  
powodzeniem przeróbkę „P la ­
ców k i“ . A le  dlaczego, m im o 
k ilk a k ro tn y c h  zapowiedzi, ża­
den tea tr w yzw olone j Polski 
nie pokusił się o w ystaw ien ie  
arcydzie ła po lsk ie j l ite ra tu ry  
„L a lk i" ,  ani o inscenizację tak  
ciekawego ze względu na swą 
problem atykę i  tak  sceniczne­
go „Faraona“ ? A  ja k ie  to je ­
dnocześnie tem aty  film o w e !

S próbu jm y przypom nieć n ie  
k tó re  ty lk o  powieści, n a d a ją -’ 
ce się do p rze rób k i scenicznej 
czy film o w e j:

Żerom skiego „P rzedw iośn ie "
fragmenty Reymonta, „Chło­

pów “ , czy „Z ie m i obieca­
ne j", „O jczyzna “  „Z iem ia  w  
ja rz m ie “  W asilew skie j, „K o r ­
d ian i  cham “ i „P aw ie  p ió ra “  
K ruczkow skiego , „Noce i  dn ie “  
D ąbrow sk ie j, n ie jedna po­
wieść N a łkow sk ie j. „W  G rzm ią 
ce j" K ow alsk iego. Bardzo a k ­
tua lną  ze w zg lędu na prob lem  
re p a tr ia c ji gó rn ików  po lsk ich  
z F ra n c ji jest powieść Jana 
W ik to ra  „W ie rzb y  nad Sekwa 
ną“ , przerob iona i  opracowana 
ju ż  d la  te a tru  przez Jerzego 
Ronarda-Bu jańskiego.

W reszcie nowe pow ieści i  o - 
pow iadania, ogłoszone ju ż  w  
Polsce w yzw o lo ne j: „S ta re  i 
now e“  R udnickiego, „M y s tk o - 
w ice. w ioska m a ła “  Gałaja. 
św ietna now ela „W ie lk i T y ­
dzień“  Andrze jew skiego,
wzg lędnie odpow iedn io op ra ­
cow any „P o p ió ł i  d iam ent". 
„Sam son“  B randysa j  w ie le  
innych.

I  jeszcze jedno: n ie  ma u 
nas k o n ta k tu  m iędzy teatrem  
i  film em . W  Z w ią zku  Radziec 
k im  na jw yb itn ie jsze , n a jle p ­
sze sz tuk i tea tra lne  zostają na 
tychm ias t film ow ane. T ak  się 
stało z „Zagadn ien iem  ro s y j­
sk im “  S im onowa, z „Sądem 
hono row ym “ Szie jna, z „G u ­
bernatorem  p ro w in c ji“  b rac i 
Tur j  Szejmrra, a morską sztu­

ka Ław ren iew a  i  w ie lom a in ­
nym i.

A  u  nas? G rany od k ilk u  
m iesięcy w  k ra ko w sk im  S ta- 
ry m  Teatrze „Rom ans z wodę 
w ilu  “. p rzekroczył w sze lk ie  re 
k o rd y  powodzenia. Czyż p o ­
wszechne uznanie w idzów  i 
k r y ty k i n ie  pow inno sk łon ić  
F ilm u  Polskiego do p rze róbk i 
i  nakręcenia na jlepszych p o l­
skich sztuk, granych na na­
szych scenach?

Teatr. a jeszcze b a r­
dz ie j f i lm  —  sa maso­
w ym i. a jednocześnie na jb a r­
dzie j bezpośrednim i fo rm am i 
zetkn ięcia  się masowego od­
b io rcy  z twórczością a rtys tycz 
ną. Za ich paśredn etwem  do­
trą cenne dzieła lite rack ie  do 
szerokich mas odbiorców, 
do k tó rych  często nie 
dochodzi książka T e a tr i 
f i lm  zachęcą w idzów  do 
przeczytania powieści, na
k tó rych  zostały oparte prze­
ró b k i sceniczne i  film ow e , 
zw róc i ich  uwagę na te cenne 
dzieła, k tó re  zasługują na Po­
pu laryzację .

Będzie to  w ięc jeszcze jedna 
z fo rm  upowszechnienia k u l­
tu ry .

— *

T E A T R U

Uwagi po jubileuszowym 
przedstawieniu 

Jaszcz
T ra d y c y jn y m  obyczajem  —

ą ry ty k  te a tra ln y  raz jeden p i­
sze o w ys taw ione j sztuce i  nie 
powraca ju ż  do „w ycze rpane­
go" tem atu. N ie  jes t to t ra d y -  
„ ja  godna pod trzym yw an ia . Po 
glęb ian ie czy po rów nyw anie  
wrażeń z prasowej p re m ie ry  i  
:ip. 50-go przedstaw ien ia może 
.ryć  w  sobie m om enty godne 
ponownego om ów ien ia  w  p ra ­
sie. K orzysta jąc z m iłe j oka z ji 
obchodu 40-lecia pracy scenicz 
nej Jana Kochanow icza — wy­
bra łem  się ponownie do M T D  
na przedstaw ienie „Szczyglego 
zau łka“  G.B. Shawa i  sądzę, 
że dw ie  z zasadniczych uwag, 
k tó re  nasunęły się w  uzupe ł­
n ien iu  m ej recenz ji z n - ru  102 
„T ry b u n y  L u d u “  w a rto  zano­
tować.

Jeszcze o „S zczyg lim  zau łku “
P ierwsza z n ich  do tyczy sa­

m ej sztuki. S po tka ła  się ona 
z jednom yśln ie  po zytyw ną oce 
ną k r y ty k i i  w idzów  i  zasłu­
gu je  na obejrzenie przez wszy 
stk ich. W  swoim  drap ieżnym  
szkicu d ram atycznym  m łody  
podówczas b ry ty js k i fa b ia n i-  
sta poddał ta k  bezwzględnej 
k ry ty c e  i  satyrze porządek so­
c ja ln y  swej ojczyzny, iż  n ie  
s trac iła  ona znam ion a k tu a l­
ności do dziś. Shaw ukazu je  
jednak  w  „S zczyg lim  z u łk u “ 
w ięcej n iż  kap ita lis tyczne  ła j ­
dactw a i  bezlitosne uciskan ie 
rob o tn ików . D em asku je z całą 
ostrością tk liw e  „sum ien ie “ 
bu rżuazy jne  i  obnaża całą n i ­
cość i  w ew nętrzne zakłam anie 
s łów  i  w ia r  „porządnego“  an­
gielskiego dżentelmena, n icu je  
jego bezbrzeżną i  n ikczem ną 
obłudę. S arto rius, d iabe lsk i 
w yzysk iw acz m ieszkaniow y, 
jes t osobiście uosobieniem  po­
w agi i  namaszczenia, cz łow ie ­
k ie m , k tó ry  domaga się g łębo­
kiego szacunku od b liźn ich , 
skoro „w szystko  sam sobie, za 
wdzięczą“ ; a rb ite r  ta k tu  K o - 
ken ozdoba w ytw o rne go  to w a ­
rzystw a, lą d u je  na posadzie 
sekretarza pospolitego szu i; 
b łę k itn o k r w is ty , p rzys to jny , 
m łody  d o k tó r T rench  n ie  le p ­
szy od . reszty tow arzystw a: 
ocieka . szlachetnością i  ma 
usta pełne w ym ó w ek  pod adre 
sem niegodziwego S arto riusa ; 
ale ta k  d ługo, p ó k i n ie  uśw ia ­
dam ia sobie, że je s t bezpośred 
n im  akcjonariuszem  w  p luga ­
w ych  zyskach. W  tych  w a ru n ­
kach w id z  gotów  n a jm n ie j po­
gardy odczuwać d la  B la n k i 
S arto rius, k tó ra  m a p rz y n a j­
m n ie j sm utną odwagę przyzna 
w an ia  się do oschłości serca 
i  śm ia ło zdobywa sobie odpo­
w iadającego je j fizyczn ie  sam­
ca.

K r y ty k  chc ia łby  być 
w ys łuchany

A  teraz d rug ie  spostrzeże- 
n ie  grę akto rów , występują­
cych w  „S zczyg lim  zaułku 
oceniono rozm aic ie : z uzna­
n iem  grę Kochanow icza i  D21® 
wońskiegó, z m n ie jszym i lub 
w iększym i zastrzeżeniam i 
reszty zespołu. I  cóż się oka­
zuje: że te oceny konkretni® 
wskazujące coby należało na­
p ra w ić  lu b  zm ienić, n ie  wy­
w a r ły  w p ły w u  na aktorów- 
Może jeden K le je r  stuszowal 
nieco jas ikraw izny swego w y ' 
stąp ien ia w  trzec im  akcie, ał® 
i  on od swej m y ln e j koncepcji 
n ie  odstąp ił. A  M ic h  ale wic3 
tym  uporczyw ie j w b re w  k ry #  
kom  poszedł po l in i i  ufaraoWi® 
nia  T rencha i  zrob ien ia  z nic* 
gó postaci gro teskow ej i  anty* \  
shaw ow skie j. Jego końcoW? 
duet z B la nką  b y ł po prost3 
parod ią! Upodobania farsoW3 
u d z ie liły  się naw e t Dziewo*1'  
skiem u, k tó ry  g ra ł z o wic'® 
m n ie jszym  w yczuciem  styl3 
Shawa n iż  na prem ierze. J®' 
den ju b ila t ,  Kochanow icz, ®* 
p a rł się ogólnem u prądow i 1 
zachował czystą lin ię  aktoJy 
sk ie j roboty .

Sądzę, że o p in ii recenzentów 
nie pow inno  się z gó ry  uW*' 
żać za groch n iepotrzebn ie rz3 
cany o ścianę. Sądzę, że je®3 
naw et w y b itn i au to rzy  P°^ 
w p ływ e m  życz liw e j, a uzasaó- 
n ione j o p in ii poddają re w iz ji 
pewne fra g m e n ty  swoich utW° 
ró w  —  ty m  ba rdz ie j powin®* 
w a rtośc iow i ak to rzy  brać p°® 
uwagę sądy recenzentów, o il* 
są um o tyw ow ane i  przekony' 
wające. Czasem się ta k  dziel®’ 
ale jeszcze zby t rzadko.
Jub ileusz zasłużonego ar tys#

Jub ileusz Kochanow icza od­
b y ł się na scenie T ea tru  PoW' 
szechnego w  życz liw e j i  kol®' 
żeńskie j atmosferze. Zabiera*0 
głos w ie lu  m ówców, m. in- #  
im ie n iu  M in is te rs tw a  K u ltu #  
i S z tuk i znany tea tro log  i  nO* 
w om ianow any w icedyrek*1#  >! 
-departamentu w ic iow i ak ^ d -  ,
w a rd  Csato, im ien iem  uczniów f
ju b ila ta  —  nowom ianowany I
d y re k to r te a tró w  w rocła3  ̂ \ 
skich H e n ry k  S zle tyński 8 
im ie n iu  ko legów  —  Czesi3 
K le je r. J u b ila t o trzym a ł m15 
stwo k w ia tó w  i  ze wzru®#^ 
n iem  dz iękow a ł za doW9®
szczerego uznania, obiecuj3

(il®dalszą nieznużoną pracę 
te a tru  polskiego. Przyłączał0 
się do serdecznych życzeń d 0" 
żonych Kochanow iczow i, 
dalsza jego dzia ła lność by 
rów n ie  owocna ja k  ta, k t°  
może się poch lub ić  z ub ieg# 
la t  czterdziestu.

„Sowieekoje Iskosstwo64 
o Roku Chopinowskim w Polsek

T ygod n ik  „S ow ieekoje Is -  
kusstw o“  zam ieścił a r ty k u ł po 
św ięcony obchodom chop i­
now sk im  w  Polsce.

— N igdy  jeszcze —  pisze ty  
godn ik  —  rocznice chop inow ­
skie n ie  b y ły  obchodzone w  
Polsce ta k  uroczyście . i  maso­
wo ia k  obecnie.

Czasopismo om aw ia szczegó 
łow o dotychczasowy przebieg 
Roku Chopinowskiego, podkre

ślaiac. że akadem ie i  konc® 
tv  odbyw a ją  się w  ca łym  k° „  
.iu z udzia łem  najlepszych _ j 

„S ow ieeko je  Iskusstw o“  
suie rów n ież  odbudowę 
zeum Chopinowskiego w  z 
zo.wei W oli, przygotować
do IV  M iędzynarodow ego h  {
ku rsu  Chopinowskiego w  * ^ 
szawie oraz udz ia ł f ilm u  i 
d a w n ic tw  w  Roku Chopin0 
skim . x

Kw itną kaczeńce

#


